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Wyważanie drzwi otwartych
Poznań, dnia 1. 12.

(s . z.) U biegłej niedzieli obradow ała  

w  W arszaw ie rada naczelna Stronnic ­

tw a N arodow ego. N ie było to ani w y ­

darzenie polityczne ani ew enem ent.  

Podjęte w w yniku obrad obszerne i 

m gław icow e rezo lucje przeszły w  opin ii 

polsk iej bez echa. N ie zw rócono na nie  

uw agi. T ak zresztą jak życie i w ypadki 

dziejow e od dłuższego już czasu prze ­

chodzą obok Stronnictw a N arodow ego,  

Stronnictw o N arodow e w yprzągnęło  

już daw no z czynnego w spół  w pływ ania  

na bieg rzeczyw istości politycznej w  kra  

ju . W óz polityczny te j partii rozesechł 

się. T rzeszczą  od  daw na nie  używ ane o- 

sie . O d czasu do czasu stare przyzw y­

czajen ia ludzi, którzy kiedyś w ozem  

tym  pow ozili, odzyw ają się w  niew yży­

tych , s.kw aśniałych , am bicjach gadania. 

Furm anić przychodzi im od czasu do  

czasu ochota. I w tedy przypom inają  pa ­

now ie z rady naczelnej S . N . sobie i 

ciąg le topniejącym  szeregom , że pokrzy ­

kiw anie na w przągnięte do w ózka cha- 

bety też jest przecie przyw ilejem  w oź­

niców . Ł atw iej w  ten sposób zw rócić  

na sieb ie uw agę tych , którzy  m ijają Str, 

N arodow e.

W óz jednak z m iejsca nie ruW y. 

D żokeje endeccy już nie zdystansu ją  

tych , którzy do startu ruszyli daw no i 

przebyli szczęśliw ie duży szm at prze­

strzeni.
•  v

*

R ada naczelna S . N , — - elita 150 dzia ­

łaczy  partii, przypom niała  sobie w  rezo ­

lucji niedzielnej, źe „zarów no położe­

nie zew nętrzne, jak i w ew nętrzne Pol­

sk i nakłada na Stronnictw o N arodow e  

duże obow iązki'* . U św iadom iono sobie, 

rów nież ku pożytkow i chyba obecnych  

uczestn iczących w radzie, że „naród  

polsk i m usi dotrzym ać kroku innym ", 

źe „państw o, by było zdolne do w spół­

zaw odnictw a na terenie gospodarczym  

i politycznym ", posiadać w inno „odpo ­

w iednie siły  zbro jne".

Przyznać  m usim y, że w  uśw iadom ie­

niu obyw atelsk im endecji te konstata ­

cje są dużym  postępem . W szak dzisiej­

si stern icy polityk i rządow ej nie m ogą  

niczego w ięcej w ym agać od ugrupow a­

nia pozostającego  w  opozycji bezw zględ  

nej, jak ugruntow ania św iadom ości, że  

dążym y już od bardzo daw na do potęgi  

Państw a, w spartej o „odpow iednie siły  

zbro jne". T o jest przecież pełne zrozu ­

m ienie idei W odza N aczelnego , to jest 

kw intesencja w skazań Józefa Piłsud ­

sk iego . T o jest nic innego jak najbar­

dziej rudym entarn ie ujęta platform a zje  

dnoczenia narodow ego!

M yliłby się jednak każdy, kto dla  

stw ierdzenia  te j praw dy  pragnąłby zna ­

leźć uzasadnien ie w e w stępnych uw a­

gach rezo lućyj rady naczelnej S , N .
9 •

Z dystansow ani przez innych w  w y ­

ścigu pracy i w ysiłków  w oźnice party j­

nej kolasy nie w yzbyli się w cale sw ych  

nałogow ych  w ad  i narow ów . N adal bia ­

dolą i w yrzekają.

„M iędzy rządem  a społeczeństw em  

w  Polsce zachodzi stosunek inny niż u  

tych narodów  europejsk ich , gdzie rzą ­

dy są w yrazem  dążeń  i prądów  narodo ­

w ych" —  postękują  w  w ynurzeniach  re ­

zolucji. Z tego  „stw ierdzenia"  w ynika  ba  

nalna już, sprecyzow ana przez ortodo ­

k s a  w ia r y  e n d e c k ie j G ie r ty c h a , te z a , ż e  

rządy w  Polsce „nie są w yrazem  dążeń  

i prądów  narodow ych". W iem y o tem , 

źe będą nim i w tedy dopiero , gdy spra­

w ow ane będą przez Stronnictw o  N aro ­

dow e. D obrze! A le czy istn ieje rada  

na w ypersw adow anie pasażerom w y-  

aranźow anej z obiegu karocy politycz­

nej, źe gadanina na  ten  tem at, przy rów ­

noczesnym kib icow aniu zdarzeniom i 

w ypadkom  nie przeobrazi życia  politycz  

nego w Polsce? T o są ty lko słow a, i 

nic w ięcej! T ego trudu nik t już chyba  

nie podejm ie. B o  w ysiłek  tak i to  napeł­

nian ie beczki D anaid .

N ie obeszło się w  ow ej, przem ilcza­

nej przez bliską naw et endecji prasę  

opozycyjną, deklaracji bez uw ag o w y ­

borach z dnia 6 listopada. N aczelny  

organ S . N . „W arszaw ski D ziennik  N a ­

rodow y" z dużą dozą dyskrecji i w styd ­

liw ą eufem ią dla tego delikatnego dla  

endecji tem atu  pisze ty lko  ty le:

„R ada N aczelna om aw ia dalej ro lę  

obecnego sejm u i senatu , w ybranych na  

podstaw ie ordynacji w yborczej, która  

odsuw a od decydującego głosu opin ię  

narodu ."

I znów  obłędnie pojm ow ana „opin ia

Beran następcą gen. Syrovego
Wybór nowego prezydenta Czechosłowacji dokonany

przedstaw iciele parlam entarn i N iem ców  w „quorum " przystąp iono natychm iast do  

C zechach  uzależn iają sw ój w spółudział w głosow ania. O ddano 312 głosów w ażnych , 

pracach parlam entu od postępow ania przy ' z czego 272 głosy otrzym ał jedyny kandy-

Praga, 1. 1?. (A T E )

W czoraj zgrom adzenie narodow e cze ­

sk ie dokonało w yboru now ego prezydenta  

republik i w  osobie dr E m ila H achy, preze ­

sa najw yższego trybunału adm inistracy jne-

Sesja zgrom adzenia narodow ego rozpo ­

częła się o godz. 11-ej. W zięli w  niej udział 

posłow ie i senatorow ie czescy, słow accy i 

karpatoruscy . Posłow ie i senatorow ie nie­

m ieccy nie byli obecni. W  kołach niem iec­

k ich kom entu ją absencję w yborczą posłów  

i senatorów  niem ieckich w tym duchu, źe

Dookoła śmierci gen. Stefanika
Słowacy domagają się wyjaśnienia przyczyny katastrofy

B ratysław a, 1. 12. (PA T).

„N arodni N oviny" dom agają się podję­

cia przez oficjalne koła słow ackie spraw y  

w yjaśn ien ia przyczyn katastrofy pierw sze ­

go czechosłow ackiego m inistra w ojny  

i w ielk iego patrio ty słow ackiego gen . Ste­

fan ika, który zginął w  m aju 1919 r. spada­

jąc ze sw oim  sam olo tem  w  pobliżu B raty ­

sław y w śród ta jem niczych , a niew yjaśnio ­

nych dotąd okoliczności.

N a tem at ten krążyło w iele pogłosek , 

stw ierdza pism o, i m ów iono naw et, źe  

naoczni św iadkow ie te j katastrofy i ludzie  

w tajem niczeni dostali się przed sąd i ży ­

ciem  zapłacili za sw oją ciekaw ość.

O statn io w zrosło znacznie zain tereso ­

w anie społeczeństw a  tą spraw ą, które chee  

poznać całą praw dę, ukryw aną dotąd tro ­

sk liw ie przez rządzące koła m asońskie i ży  

dow skie. W innych należy pociągnąć przed  

sąd . Jesteśm y przekonani, źe przy w yjaś­

nien iu spraw y gen . Stefan ika  w yjdą na jaw  

jeszcze inne szczegóły . N asuw a się tu taj w  

szczególności pytan ie, dlaczego b. prezy ­

dent B enesz w ykupił za m ilionow ą sum ę od  

spadkobierców  generała całą pozostałą po

narodu**.

O pinia narodu , ta zdrow a, w ypow ie­

działa się w yraźnie przez 68°/o frekw en ­

cji głosu jących . E nigm atyczność  tego u- 

stępu rezo lucji, om inięcie w  relacji pra ­

sow ej pełnego tekstu uchw ał dotyczą ­

cych  w yborów  m ów i w iele i znacząco .

I jak zaw sze, tak i tym  razem  cen ­

tralnym  zagadnien iem życia polsk iego  

jest uw ypuklone w  rezo lucji zagadnie ­

nie żydow skie. Judeocentryzm , jako  

koncepcja atrakcyjności, przyćm iew a  

endecji nadal spojrzen ie na rzeczyw i­

stość polską z w łaściw ej perspektyw y.

K ilka dobrych  rad  pani Z ofii o  polityce  

zagran icznej, kilka recept na so jusze, 

ich  zacieśn ien ie  (z Francją) lub  rozw in ię­

cie (z R um unią) zam yka szereg uchw ał 

ow ocnie i pracow icie spędzonego dnia  

rady naczelnej Stronnictw a, z w łasnej 

nieprzym uszonej w oli kib icu jącego pol­

sk iej rzeczyw istości politycznej.

N a końcu jednak rezo lucji um iesz­

czono gw óźdź. Specjał, R odzynek:

„Z jednoczenia  narodow ego nie osiąg­

nie się przez m echaniczne podporząd ­

kow anie społeczeństw a grupie rządzą-

szłego rządu czesk iego .

R ząd centralny zjaw ił się w  kom plecie  

z w yjątk iem  prem iera rządu karpatorusk ie  

go ks. W ołoszyna.

Posiedzenie zgrom adzenia narodow ego  

odbyło się w brew dotychczasow ym zw y ­

czajom  nie na zaom ku hradczyńskim , ale w  

gm achu parlam entu ,

Po stw ierdzeniu przez przew odniczące­

go zgrom adzenia M alypetra w ym aganego  

nim  spuściznę. C zy nie stało  się to dlatego , 

by społeczeństw o nie uzyskało in form acji, 

którą ludzie dotychczas rządzący pań ­

stw em  chcieliby za w szelką cenę zataić . 

T w ierdzą, źe B enesz odnosił się w rogo do  

gen . Stefan ika. C zy nie jest dziw ne, źe ten  

sam  B enesz  okazyw ał tak w ielk ie zain tere­

sow anie dla cennej spuścizny po Stefan iku  

—  kończy pism o.

Wróg Czechosłowacji nr. 1
Praga, 1. 12. (PA T).

„V ecer" przynosi artykuł jednego  z czo ­

łow ych literatów  czesk ich , leg ion isty , gen . 

M edka, określający osobę B enesza jako  

w roga C zechosłow acji nr. 1. G en. M edek  

zarzuca b. prezydentow i B eneszow i dok ­

trynerstw o, stw ierdzając, że ponad in tere­

sam i realnym i, ojczyzny i narodu postaw ił 

dem okrację hum anitarną, która jest czystą  

m gław icą i pacyfizm , który jest głupotą. 

B yły prezydent B enesz m iał m ożność ure ­

gulow ania stosunków  państw a ze sw ym i 

sąsiadam i, któreby zabezpieczyły in tegral­

ność państw a czeskiego.

cej, lub  przez doraźne kom prom isy  par*  

ty jne. D oprow adzi do niego jedynie re ­

alizacja idei państw a narodow ego i u- 

gruntow anie w społeczeństw ie poglą ­

dów ną zadania polityk i państw ow ej, 

które z te j idei w ynikają."

T o w yznanie, jak każda inna enun*  

cjacja endecka, m a sw oją w ym ow ę. 

Stronnictw o N arodow e nadal nie do ­

strzega, źe: Polska dzisiejsza jest ucie ­

leśn ien iem  idei państw a narodow ego, że  

w  społeczeństw ie polsk im  ugruntow ane  

są m ocno już poglądy na cele i zadania  

polityk i państw ow ej. 2e tego  nie w idzą  

politycy przyglądający się Polsce z ga­

lerii dla kib iców , przestaliśm y się juź  

dziw ić. A m echaniczne podporządko ­

w anie społeczeństw a, o którym  m ow a  

w  rezo lucji, „grupie rządzącej" będzie  

chyba nigdy niedoścignionym ideałem  

Stronnictw a N arodow ego. W tedy chy ­

ba, gdy dojrzeje ono do objęcia w ła ­

dzy politycznej w kraju . A le na ten  

dzień czekać będziem y  bardzo długo .

H . G . W ells napisał kiedyś: M ali lu ­

dzie do końcą św iata staw ać będą na  

ram ionach olbrzym ów , m ałe ptak i kalać  

w łasne gniazdo , w  którym  w yrosły .

T ak będzie do końca św iata!

dat dr E m il H acha, 39 kartek było pu ­

stych a 1 głos padł na gen . Z ahalkę. Przy­

puszczają, że białe kartk i oddali kom u ­

niści.

Po ogłoszeniu w yniku głosow ania w ciąg  

nięto na gm ach parlam entu flagę państw o ­

w ą a bateria arty lerii dała 21 strzałów ,

Przew odniczący izby  prem ier gen . Syro- 

vy  udał się do  m ieszkania dr H achy  aby  po ­

w iadom ić go o w yborze.

O  godzin ie 12 m . 15 w szedł na salę no- 

w oobrany prezydent w tow arzystw ie pre ­

m iera.

Po kró tk im  przem ów ieniu , jak ie w ygło- 

sił do niego przew odniczący izby , prezy ­

dent złożył przysięgę na konsty tucję i udał 

się w  tow arzystw ie  prem iera Syrovy ’ego o- 

raz prem iera rządu słow ackiego m gr T iso  

na H radczyn .

Po dokonaniu w yboru prezydenta R epu ­

blik i, prem ier gen , Syrovy złożył na ręce  

prezydenta H achy dym isję sw ego gabinetu . 

Prezydent pow ierzy ł utw orzenie now ego  

gabinetu przew odniczącem u partii jedności 

narodow ej, posłow i R udolfow i B eranow i. 

Pos. B eran  rozpoczął natychm iast rozm ow y  

w  spraw ie  pow ołania dalszych  m inistrów .

D ym isja . gabinetu gen . Syrovego ozna ­

cza jednocześn ie ustąp ien ie obu rządów  

autonom istycznych .

W edług  w iadom ości z kół poinform ow a­

nych z utw orzeniem  now ego gabinetu pre ­

m iera B erana liczyć się należy nie w cześ­

niej niż w  piątek . Skład  gabinetu  nie został 

jeszcze ustalony , jednak jak się zdaje, w ej­

ście do rządu posła Sidora uw ażać należy  

za rzecz postanow ioną. Pozostaje natom iast 

otw artą kw estia , czy obejm ie on jeden z  

resortów , czy też w ejdzie jako m inister 

bez tek i.
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Fiasko strajku w e Francji
Prem ier D aladier w zyw a do zjednoczenia narodu

Paryż, 1. 12.

. Paryskie koła rządow e w yraziły zupeł-KJIHGFEDCBA 

M ie zadowolenie z przebiegu dnia, oceniając 

sytuację polityczną w sposób optym istycz­
ny.

W  Paryżu w szystkie m inisterstw a były  

czynne norm alnie. Prem ier urzędow ał ca­
ły dzień w M in. W ojny, gdzie otrzym yw ał 
m eldunki o przebiegu akcji strajkow ej.

W yjątkow e zarządzenia na m urach Paryża  
Jak w chwili mobilizacji zostały na mu­
rach Paryża rozwieszone plakaty oznajmia­
jące -wyjątkowe zarządzenia rządu w spra­

wie strajku.

Prasa popołudniow a jednogłośnie stw ier 
dza fiasco strajku pow szechnego. „Załam a­
nie się akcji strajkowej" — pisze w arty­

kule „Journal des Debats". „Strajk po­
wszechny nie przyniósł najmniejszych rezul 
tatów" — oświadcza w tytule „Paris Soir".

K oleje na całym terenie Francji funkcjo  
now ały zupełnie norm alnie. W Paryżu  

funkcjonow ały rów nież norm alnie autobusy  
i kolejka podziem na. W szystkie sklepy w  
Paryżu jak i na przedm ieściach, w ielkie m a  
gazyny tow arow e i sklepy pryw atne były  
czynne bez żadnych przerw . Życie stolicy, 

przedm ieść, m iejscow ości podm iejskich i ro  
botniczych m iało zupełnie norm alny w y­
gląd. Zw łaszcza kaw iarnie i restauracje  
były otw arte jak zazw yczaj. W szystkie ki­
na i teatrzyki były czynne.

Tylko na południu Francji zanotowano 
szereg incydentów , które wszędzie miały 
charakter sporadyczny i nie przeobraziły 
się w żądną poważniejszą ąkcję.

W ciągu dnia dokonano w całej Francji 
około 400 aresztowań, przeważnie za od­
mowę rozejścia się, opór władzy lub utrud­
nianie pracy.

K oła finansow e zareagow ały dodatnio  
na rozw ój' sytuacj'i. Frank w zm ocnił dziś 
sw ój' kurs w  stosunku do w szystkich dew iz.

Dzień strajku powszechnego we Francji 
został zam knięty w znaczeniu politycznym  

przez przem ów ienie radiow e prem iera D a- 
ladiera, który skonstatow ał oficjalnie cał­
kow ite załam anie się akcji strajkow ej i zw y  
cięstw o ładu i lojalności.

Dzień 30 listopada —  mówił premier —  
miał być datą historyczną, która za pośred­
nictwem strajku powszechnego miała wyra 
zić gwałtowną opozycję całego kraju prze­
ciwko polityce rozsądku i pokoju, jaką 
rząd prowadzi bez przerwy w dziedzinie 
polityki międzynarodowej i wewnętrznej.

D zień stał się historycznym w istocie, 
ale w  znaczeniu przeciw nym . D zięki całko­
witemu załamaniu się strajku powszechne­
go wyraził on wolę całego kraju do pełnej 
zaufania współpracy w dziedzinie wysił­
ków, które rząd dla odbudowania gospodar 
czego kraju i dla zabezpieczenia poszano­
wania prawa.

Lud Francji zrozumiał dzięki swemu 
doświadczeniu ludzi w olnych, źe rzeczą naj , 
groźniejszą dla ustroju w olności są uderze- | 
nia taranów  takich, jak strajki pow szechne. 
N aród francuski zrozum iał, że najw aźniej- 
szą gw arancją w olności jest autorytet w ła- : 
dzy i państw a a także, źe sw oboda robot- i 
niczych organizacyj* zaw odow ych w ym aga  
pow ściągliw ości i że w e Francji nie ulica- 
lecz naród test suw crenem . C ały św iat wie

obecnie, że Francja trium fuje nad sw oim i 
w ew nętrznym i rozterkam i i że jest dziś 

silniejszą, niż nią była w czoraj. Jutro w  ra­
m ach sw oich zachow anych w olności, sw ej 
odzyskanej z pow rotem jedności m oralnej 
Francja będzie kontynuow ać sw e w ysiłki.

Prem ier zakończył ośw iadczeniem , że 
dla kraju całego niezbędne jest zjednocze­
nie w szystkich jego synów . Sprawa zjedno­
czenia odpow iada jednom yślnym pragnie­
niom całego narodu. R ząd nie zaw iedzie 

tej nadziei*

G łód na R usi Podkarpackiej
K rw aw e starcia ludności z w ojskiem

Budapeszt, 1. 12. (A TE).
Z pogranicza węgiersko - karpato - ru­

skiego donoszą, że w  okolicy Sevliusz do­
szło do krw aw ych starć pom iędzy w ygło­
dzoną ludnością karpato - ruską a żandar­
m erią i oddziałam i w ojskow ym i czechosło­
w ackim i Po obu stronach byli zabici 

i ranni.
Sytuacja gospodarcza na Rusi Podkar­

packiej jest wogóle w stanie opłakanym, 
gdyż rząd Wołoszyna z powodu trudności 
politycznych nie może się poświęcić opra­
cowaniu realnego programu gospodarcze­
go. Wyżywienie ludności znalazło się cał­
kowicie pod znakiem zapytania, gdyż jedy­
nym krajem , m ogącym dostarczyć zboża  
i innych artykułów  pierw szej potrzeby są  
W ęgry, Dotychczasowi bowiem dostawcy 

środków żywności dla Rusi Podkarpackiej,

C hińczycy rozpoczęli ofenzyw ę
O żyw iona działalność na w szystkich frontach

Szanghaj, 1. 12, (A TE). 
komunikatów chińskich wynika, źe 
frontami centralnym i południowym

Z 
poza 
w Chinach, rozwinęła się ożyw iona dzia­
łalność na froncie północnym , gdzie rozpo­
częły się w alki w  kilku punktach rów no­
cześnie. Dowództwo chińskie obawia się, 
źe przygotowywana obecnie w Szansi ofen- 
zywa japońska pozbawi Chiny ostatnich 
dróg komunikacyjnych z ZSRR., skąd Chi­
ny mogą otrzymywać broń i amunicję. To 

teź dow ództw o chińskie przedsięw zięło 

„R ygiel został zatrzaśnięty**
M ow a m in. H essa o aktualnych zagadnieniach

Berlin, 1. 12. (PAT)

Zastępca kanclerza Hitlera min. Hess 
wygłosił w Komotau na zgromadzeniu 
przedwyborczym przemówienie, w którym  
omawiając na wstępie zagadnienia robot­
nicze uczynił aluzję do socjalnego położe­
nia Francji, stwierdzając, że strajki nie 
m ogą w niczym przyczynić się do popra­
w ienia sytuacji robotników lub pracodaw ­
ców . Następnie przechodząc do zagadnie­
nia zbrojeń niemieckich, przypomniał min. 
Hess, iż Rzesza zawdzięcza im odzyskanie 
obszarów sudeckich oraz zapewnił w imie­
niu całego narodu niemieckiego, że ciężar 
tych zbrojeń znoszony będzie nadal, gdyż 
ubiegłe ciężkie lata nauczyły N iem ców co 
to znaczy być słabym .

W dalszym ciągu omówił min. Hess za­
gadnienie żydowskie, przypominając, że 
A nglia na początku w ieku 13-go w ydaliła 
z granic sw ych żydów , nie pozw alając im  
ze sobą zabrać naw et 10 procent ich m ająt­
ku. Dalej przypomniał min. Hess przemó­
wienie prezydent-a Stanów Zjednoczonych 
Beniamina Eranklina, który na jednym z 
posiedzeń kongresu ostrzegał przed ujem ną 
rolą żydów w St. Zjedn. i dom agał się ich

Po rozstrzelaniu C odreann
Spodziew ana ostateczna likw idacja Żelaznej G w ardii

Bukareszt, 1. 12. (ATE)
Ogłoszono tutaj dziś komunikat urzędo­

wy: Na mocy zarządzenia władz sądowych 
przewożono z więzienia w Ramnicu Sarat 
do więzienia w Jielava kilkunastu człon­
ków Żelaznej G w ardii z przew ódcą jej C o. 
dreanu na czele.

Na szosie między Ploesti a Bukaresztem  
samochody policyjne, wiozące więźniów 
zostały ostrzelane z rewolwerów przez nie- 
ujętych sprawców. W czasie wywołanego z sytuacją jaka się w ytw orzyła po śm ierci 
' m zamieszania, uw ięzieni w yskoczyli z C odreanu, rząd zam ierza podjąć decydują* 

m cchodów i poczęli uciekać, korzystając cą akcję celem ostatecznego zlikw idow ania  
2 nocnej ciem ności i m gły. Po bezskutecz- żelaznej G w ardii, dla której strata prze-

m cchodów i poczęli uciekać, korzystając 

Jugosławia i Rumunia musiały przerwać 
swe dostawy, gdyż bądź to nie posiadają 
bezpośredniej granicy, bądź teź wskutek 
przerwania ciągłości komunikacji kolejowej 
nie są w stanie dostarczyć żywności dla 
wszystkich rejonów Rusi Podkarpackiej.

Uchodźcy przybywający do Koszyc 
oświadczają, że warunki w jakich znajdują 
się więźniowie polityczni, umieszczeni w o- 
bozie koncentracyjnym Homonna —  Varan- 

no są niezwykle ciężkie. Raz poraź zdarza­

ją się wypadki, źe więźniowie ci są trak­
towani w sposób bardzo brutalny. Wśród 
więźniów znajduje się kilkadziesiąt księży  

grecko - katolickich.
Uciekinierzy węgierscy zeznali poza 

tym , źe rząd W ołoszyna skonfiskow ał cały  
m ajątek b. prem iera karpato - ruskiego  

Brodyja.

szereg operacji, m ających na celu niedopu­
szczenie koncentracji w ojsk japońskich w  
łudniow ym SzansL

O ddziały chińskie rozpoczęły ofenzyw ę 
na całym  odcinku Tsinjan, atakując szereg  
punktów jednocześnie. Równolegle rozpo­
częto operacje w prowincji Siujuan. Oddzia 
ły chińskie maszerują na Pailing-Miao, do­
kąd szybko są koncentrowane posiłki ja­
pońskie.

Rozgorzały również walki w okolicy 

Gujan, na północ od Baotou* ę

w ysiedlenia. Niemcy dali' liczne dowody 
wielkiej cierpliwości w stosunku do żydów, 
cierpliwość ta jedna.k wyczerpała się z 
chwilą zabójstwa von Ratha.

Dalej postawił min. Hess parlamentarzy 
storn brytyjskim i amerykańskim zarzut, 
że nie m ów ią o okrucieństw ach, które się 
dzieją w H iszpanii i Sow ietach, litują się 
natom iast nad szybam i w ybitym i żydom  
niemieckim. Niemcy poczyniły, jeśli cho­
dzi o żydów, liczne doświadczenia. O becnie 
zaś zatrzaśnięty został rygiel, który już ni­
gdy w ięcej nie zostanie otw arty.

Hess zakończył swe przemówienie we­
zwaniem do głosowania na listę narodowo- 
socjalistyczną.

N iezw ykły  w ypadek  śpiączki
Pińsk, 1. 12. (PA T).

Zdarzył się tu niebywały wypadek śpią­
czki. Do Pińska z Poznania przybyła nie­
jaka Maria Polaczkowa, zatrzymując się w 
jednym z hoteli. Polaczkowa zachorowała 
na śpiączkę i mimo zabiegów lekarskich nie 
zdołano jej obudzić. Po sześciu dobach snu 
Polaczkowa zmarła.

nym w ezw aniu uciekających do zatrzym a­
nia się eskorta otw orzyła ogień z karabi­
nów . Zastrzelono na m iejscu 14 uw ięzio­
nych a w śród nich i K orneliusza C odreanu.

Na miejsce przybyły władze wojskowe i 
cywilne i zarządziły natychm iastow e po­
grzebanie zabitych. Pogrzeb ich odbył się 
na cmentarzu więzienia wojskowego w Jie- 
lava w Bukareszcie.

Koła polityczne twierdzą, że w zw iązku

cą akcję celem ostatecznego zlikw idow ania

w ódcy jest niew ątpliw ie ciosem bardzo po­
w ażnym .

Akcja rządowa ma objąć, jak słychać, 
różne dziedziny życia społecznego, przy 
czym wymierzona będzie nie tylko przeciw­
ko Żelaznej Gwardii, ale także i przeciwko 
sympatykom tego ruchu bez względu na 
zajmowane przez nich stanowisko. Akcja 
ta, zdaniem tutejszych kół politycznych, 
wymagać jednak będzie jeszcze wielu wy­
siłków, bowiem Żelazna G w ardia, m im o, że 
pozbaw iona jest przew ódców dysponuje 
w ciąż jeszcze licznym i kadram i i zachow a­
ła w pew nej m ierze w artość prganizacyj,n^

C ham berlain  
u regenta Jugosław ii

Londyn, 1. 12. (PA T).
Prem ier C ham berlain udał się w czoraj 

do pałacu Buckingham , gdzie został przy­
jęty przez księcia regenta Paw ła jugosło-
w iańskiego. A czkolw iek w żyta u księcia  
m iała charakter pryw atny, w ym ienS on w  
dłuższej rozm ow ie z prem ierem C ham ber­
lainem  poglądy na zagadnienia w spólnie in­
teresujące A nglię i Jugosław ię. R ozm ow y  
te dotyczą głów nie zagadnień gospodar­
czych, albowiem  Jugosław ia pragnie zade- 
śm ć stosunki handlow e z W . Brytanią.

wC ondorM w  Tokio
Tokio, 1. 12. (PA T)

Samolot niemiecki „Condor’4 wylądował 
wczoraj o godz. 14,10 czasu europejskiego 
na lotnisku Taszikawa w Tokio.

W czasie lądowania niemieckiego samo­
lotu „Condor” lotnisko Taszikawa (30 km  
na zachód od Tokio) oświetlone było olbrzy 
mimi reflektorami i przybrane niemiecki­
mi i japońskimi flagami. Lotników powi­
tały niezliczone tłumy z przedstawicielami 
japońskiego rządu oraz niemieckim amba­
sadorem Ott na czele.

M a w idnokręgu  

politycznym

Z dniem dzisiejszym minister Opieki 
Społecznej, powołał na stanowisko dy­
rektora naczelnego Funduszu Prący p. 
Biesiekierskiego, dotychczasowego na­
czelnika wydziału zatrudnienia i migra­
cji i byłego wicedyrektora Funduszu 
Pracy, na miejsce płk. Gnoińskiego, któ­
ry został senatorem z nominacji. Wy­
dział zatrudnienia w Ministerstwie objął 
z dniem dzisiejszym były poseł dr Zbig­
niew Madeyski, departament opieki spo­
łecznej objął p. K. Okulicz, były szef biu 
ra prasowego przy Prezydium Rady Mi­
nistrów, a departament ubezpieczeń dyr 
Bolesław Nakoniecznikow. Dalsze zmia­
ny nastąpią z chwilą zatwierdzenia 
przez Radę Ministrów projektu reorganl 
zacji Ministerstwa Opieki Społecznej, 
który m. in. przewiduje utworzenie de­
partamentu pracy.

Zapotviedziane ekspose p. wicepre­
miera i ministra Skarbu, E. Kwiatkow­
skiego, na otwarcie sesji zwyczajnej Sej­
mu wzbudziło olbrzymie zainteresowa­
nie. Jak się dowiaduje P. A. A., prze­
mówienie p. wicepremiera potrwa około 
dwóch godzin oraz będzie zawierać sze­
reg nadzwyczaj ważnych enuncjacyj na­
tury gospodarczej.

W związku z postanowieniami dekre­
tu prasowego, który obowiązuje od dnia 
28 listopada roku bieżącego, wyłoniła się 
kwestia, jak w myśl nowej ustawy mają 
być traktowane agencje prasowe. W ko­
lach rządowych mówi się, że Minister­
stwo Sprawiedliwości wniesie jeszcze w 
ciągu sesji budżetowej projekt noweli do 
ustawy przemysłowej w tym duchu, iż 
agencje prasowe będą musiały być kon­
cesjonowane. Władzą, powołaną w myśl 
tej noweli do koncesjonowania agencyj 
prasowych będzie Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu w Warszawie i podlegle 
mu organy. (ASI)

Grupa krakowskiego „Piasta” prowa­
dzi obecnie bardzo ożywioną działalność 
W Krakowie organizowane są częste 
konferencje działaczy „Piasta*1. Poin­
formowani twierdzą, że istotnie ,,Piasttc 
zgotuje niespodziankę na zbliżającej się 
Radzie Naczelnej i postawi wnioski w 

sprawie Witosa. (Echo),



Ar. m

Na europejskiej szachownicy
Ogłoszona przed kilku dniami dekla­

racja polsko - sowiecka była nieladanie 
fp&dtianką dla europejskich kół polity­
cznych. Niewątpliwie fakt ten wpłynie 
dodatnio na ustabilizowanie sytuacji w 
'Europie. Jeżeli strona sowiecka, która 
jeszcze we września br. w okresie napię­
cia polsko czeskiego groziła Polsce kon- 
fliktetn, po otrzymanej odprawie, obec­
nie ponawia stwierdzenie stabilizacji na 
granicy polsko - sowieckiej oraz zasadę 
nie mieszania się w sprawi wewnętrzne, 
respektowanie tego rodzaju zapewnienia 
przez Moskwę może byó tylko pożyteczne 

dla sprawy pokoju.

Prasa zachodnia fakt ten komentuje 
jako wynik oziębienia stosunków między 
Polską a Rzeszą. Interpretacja ta zna­
lazła oczywiście falę sprzeciwów na ła­
mach prasy niemieckiej, która piętnując 
„złośliwe zadowolenie** prasy międzyna­

rodowej, zauważa, że tylko ci mogą u- 
ważaó deklarację jako atak, skierowany 
przeciwko Rzeszy, którzy pokładają przl 
każdej okazji nadzieje na trudności dla 

niemieckiej polityki pokojowej.
Tymczasem Polsce zapewne nie cho­

dzi o pomaganie, czy szkodzenie polity­
ce naszego zachodniego sąsiada, ale ta­
kiej polityce, która nie krzyżuje i nie 
szkodzi naszym zamierzeniom. Polska 
prowadzi samodzielną politykę, mającą 
na celu własny interes państwowy. Ten 
moment był już dostatecznie podkreśla­
ny przez kierownika naszej polityki za­
granicznej.

Możliwe, że deklaracja polsko - so­
wiecka może byó komentowana przez 
bardziej „domyślnych" jako reakcja na 
pewne posunięcia Rzeszy w sprawie Ru- 
krainyu. Ale polityka jest podobna grze 
krainy. Ale polityka jest podobna grze 
w szachy: nigdy nie wiadomo co zamie­
rza przeciwnik i z której strony uderzy.

Mogą więc jedni poskramiać złośli­
we zadowolenie drugich, nie zmieni to 
wcale faktu, że nasza polityka w dal­
szym ciągu nie będzie kierować się taki­
mi czy inni mi sentymentami lecz w pier 
wszym rzędzie brać pod uwagę rzeczowo 
wartość lub brak wartości tego czy in­
nego rodzaju porozumienia. A regla­
mentacja stosunków polsko - sowieckich 
w dniu dzisiejszym, możliwe, że stanowi 
silny atut na szachownicy europejskiej 
polityki... Ost.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

S tru k tu ra  g o sp o d a rcza  
ży d ó w  w  P o lsce

U m u n d u ro w a n t  h itlero w cy  
b iją  P o la k ó w

Gdańsk, t. 12.

(S ) P rzez o d d z ia ł u m u n d u ro w a n y ch h i­

t le ro w có w  zo sta ł p o b ity ek sp ed ien t P o cz ­

ty  P o lsk ie j w  G d a ń sk u  p . A lek sa n d er  M ie- 

n ik . P o b ito  g o  za  to , że n ie  sa lu to w a ł sz ta n  

d a ru h itlero w sk ieg o p o d n ie s ien iem  ręk i. 

C o c iek a w sze M ien ik  p o zn a ł jed n eg o  z n a ­

p a stn ik ó w  i p o d a ł n a zw isk o jeg o w ła d zo m  

p o licy jn y m  w  G d a ń sk u .

P o n iew a ż d o ty ch cza s w szy stk ie n a p a d y  

U ch o d z iły z reg u ły b ezk a rn ie n iezn a n i b y li 

b o w iem  sp ra w cy , a p o lic ji n ie u d a ło s ię  

w in n y ch  w y śled z ić , o b ecn y  n a p a d  je s t o  ty ­

le c iek a w szy , że ju ż tru d n o b ęd zie sp ra w ę  

za tu szo w a ć .

N a p a d y w  G d a ń sk u , ja k  w id z im y  z te ­

g o w y p a d k u , p o w ta rza ją s ię s ta le . S ta n o ­

w ią  o n e  p o p ro stu  że la zn y  rep ertu a r w y czy ­

n ó w  n a ro d o w y ch  - so c ja lis tó w . S p ra w a  s ta ­

ły ch  n a p a d ó w  w  G d a ń sk u  w y m a g a en erg i­

czn y ch k ro k ó w  z  s tro n y  P o lsk i.

Z .M .P . w ch ło n ą ł o rg a n iza ję  
R .N .P .

K Warszawa, 1. 12.

K o m en d a n t G łó w n y  Z w . M ł. P o lsk i m a ­

jor G a lin a t n a p o d sta w ie p o ro zu m ien ia  

Z o rg a n iza cją R u ch N a ro d o w o -P a ń stw o w y  

w cie lił tę o rg a n iza c ję d o Z w . M ł. P o lsk i z  

tym, że s ta rs i cz ło n k o w ie R . N . P . tra k to ­

w a n i b ęd ą  ja k o  p rzo d o w n icy  Z . M . P ., s łu ­

żąc mu swą p o m o cą i o p iek ą .

P a m ię tn ik  u rzęd n ik a
Warszawa, 1 . 1 2 . (K a b e l) .

Jak s ię d o w ia d u je a g en c ja  K a b e l, S to ­

warzyszenie U rzęd n ik ó w P a ń stw o w y ch  

(S U P .) ro zp isa ło o sta tn io a n k ie tę n a „ p a ­

m iętn ik  u rzęd n ik a * * . P o o p ra co w a n iu  m a ter  

ja ł a n k ie to w y w y d a n y m a b y ć w  fo rm ie  
pbczarnuj jmblikac^},

i

1 8 -g o s tu lec ia  —  a  w ięc w ted y , g d y  p rzed ­

ro zb io ro w a  P o lsk a  zo sta ła  ja k o  p a ń stw o  w y  

k reś lo n a z m a p y E u ro p y —  jes t n a z ie ­

m ia ch  p o lsk ich  o k o ło  m ilio n a  ży d ó w  (m n ie j 

w ięcej 1 0 p ro cen t lu d n o śc i) . Z teg o jed n a  

trzec ia m ieszk a n a w si, tru d n ią c s ię d ro b ­

n y m  h a n d lem  i szy n k a rstw em , A  p ro leta r ia t 

ży d o w sk i, c i co  ży ją „ z d n ia  n a  d z ień " , ten  

ty p o w y „ L u ftm en sch " , w eg etu ją cy w  m ia ­

s teczk u p rzew a żn ie , o b e jm u je o k o ło 2 0 0  

ty s ięcy  ży d ó w . D o licza ją c d o teg o  p ro leta ?  

H a t ży d o w sk i n a w si —  s tw ierd z ić m o żn a , 

że ju ż p o d  k o n iec ery  p rzed ro zb io ro w ej je ­

d n a trzec ia lu d n o śc i ży d o w sk iej s ta n o w iła  

e lem en t, p o zb a w io n y zd ro w y ch p o d sta w  

eg zy sten c ji g o sp o d a rcze j.

T a k a w y tw o rzy ła s ię s tru k tra w R ze ­

czy p o sp o lite j sz la ch eck iej —  i ta k a w  

sw ej n a jg łęb sze j is to c ie u trzy m a ła s ię p o  

d z ień  d z is ie jszy , n ie u leg a ją c w ła śc iw ie p o ­

w a żn ie jsze j zm ia n ie w  c ią g u s tu lec ia n ie ­

w o li. B o w szelk ie p ró b y re fo rm y  sk rew iły  

za ró w n o  w o b ec o p o ru  za b o rcó w , ja k  i sp o ­

łe czeń stw a ży d o w sk ieg o . Z a b o rcy n ie m ie ­

li w  ty m  za in tereso w a n ia , a b y w zm a cn ia ć  

p o zy cję g o sp o d a rczą lu d n o śc i p o lsk ie j — a  

ży d z i k u rczo w o trzy m a li s ię ty ch d o m eą  

w p ły w ó w  i d z ia ła ń , k tó re  im  p o w ierzy ła  p o  

lity k a g o sp o d a rcza w a rstw y sz la ch eck iej:  

tra n sa k c ji k a p ita lis ty czn e - b a n k iersk ich , 

ek sp o r tu  su ro w có w , w ie lk ieg o i d ro b n eg o  

h a n d lu w ew n ętrzn eg o , a ren d a rstw a , częśc i 

rzem io s ła i trzy m a n ia w  sw y m  ręk u  g ęste j 

s iec i p o śred n ictw a .

O d ro d zo n a P o lsk a o d z ied z iczy ła za tem  

i p o R zeczy p o sp o lite j S z la ch eck iej i p o  

erze za b o rcze j b a rd zo c iężk i i sk o m p lik o ­

w a n y p ro b lem ; 3 i p ó ł m ilio n a m ieszk a ń ­

có w  o d  w iek ó w  ży je w  n iezd ro w ej, w a d li­

w ej s tru k trze g o sp o d a rze} .

J a k  to s ię o b ecn ie w y ra ża ? O czy w iśc ie  

w  św ietle cy fr śc is ły ch  i w y m o w ie w y k a ­

zó w  s ta ty sty czn y ch .

D ziś ró w n ież  —  ja k  p o d  k o n iec 1 8  s tu le  

c ia —  ży d zi s ta n o w ią  b lisk o 1 0 p ro c , lu d ­

n o śc i. T y lk o że w ted y b y ło ich o k o ło m i­

lio n a , a d z iś w  3 5 -m ilio n o w ej P o lsce o k o ­

ło  3  i p ó ł m ilio n a .

C zy m  s ię d z iś za jm u ją ?

R o ln ictw em  tru d n i s ię o k o ło 9 ,6 p ro c , 

za w o d o w o czy n n y ch ży d ó w . W  s to su n k u  

d o  o g ó łu  ro ln ik ó w  w  p a ń stw ie o d se tek  jes t 

in n y , a  m ia n o w ic ie 1 p ro cen t. T o  zn a czy , że  

n a 1 0 0  ro ln ik ó w  w  P o lsce p rzy p a d a 1 ro l­

n ik  ży d o w sk i.

W  p rzem y śle i rzem io s ła ch  p ra cu je 3 1 ,7  

p ro c , ży d ó w . T u jed n a k o b serw o w a ć m o że  

m y b a rd zo ch a ra k tery sty czn e p rzeja w y . A  

w ięc n p . w p rzem y sła ch p o d sta w o w y ch  

(ja k  h u tn ic tw ie , g ó rn ic tw ie itd .) u d z ia ł ży ­

d ó w  jes t b a rd zo n ik ły (n ie d o ch o d z i d o 1  

p ro c.) , n a to m ia st w  p rzem y sła ch k o n su m p  

cy jn y ch b a rd zo w y so k i (n p . w  p rzem y śle  

o d z ieżo w y m  4 6 .7 p ro c .) . J eszcze w y ższy  

je s t u d z ia ł ży d ó w  w  n iek tó ry ch rzem io ­

s ła ch :

ch ta , ja k  i ch ło p  p o lsk i szu k a ją  n a  ży zn y ch  

z iem ia ch k resó w  p o łu d n io w o  < * w sch o d n ich  

m o żliw o śc i p o w ro tu  d o d o b ro b y tu . U ży w a ­

ją d o teg o —  ży d ó w . O d d a ją im  w  d z ier ­

ża w ę m ły n y , k a rczm y ; ży d z i o p a n o w u ją  

k ra m a rstw o . T o sa m o zresz tą d o k o n u je  

s ię 1 n a ca ły m  o b sza rze R zeczy p o sp o litej . 

S z la ch ta k o n cen tru je sw e za in tereso w a n ia  

n a  za w o d zie ro ln iczy m  i n a ży c iu  p o lity cz ­

n y m . H a n d e l to w a ro w y o d d a je w  ręce ży ­

d o w sk ie . W ted y to d o k o n u je s ię b a rd zo  

c iek a w e , rza d k o  w  h isto r ii ży d ó w  sp o ty k a ­

n e z ja w isk o . J ed n a trzec ia ży d ó w  o s ied la  

się w  d o b ra ch sz la ch eck ich  i w sia ch , em i­

g ru ją c z  m ia st. Z o sta ją  w  n ich  n a to m ia st ży  

d z i, rep rezen tu ją cy w ielk i k a p ita ł, a ren d a - 

rze k ró la i m a g n a tó w , ek sp o r terzy su ro w ­

có w  p o lsk ich . Z o sta ją też  i c i, k tó rzy  p ró cz

P o zn a ń , 1 . 1 2 .

Konieczność m a so w ej em ig ra c ji ży d ó w  

P o lsk i w y n ik a w  zn a czn y m  s to p n iu z  

n iezd ro w ej, w a d liw ej s tru k tu ry g o sp o d a r ­

cze j, o b e jm u ją cej p o w a żn y , b o 3 1 p ó ł m i­

lio n a lu d zi w y n o szą cy o d ła m lu d n o śc i 

R zp lite j .

A  ten fa k t z łe j s tru k tu ry g o sp o d a rczej  

c ią ży n a o b u s tro n a ch ; i n a ro zw o ju P a ń ­

s tw a P o lsk ieg o f n a d o li ży d ó w .

N ie jes t to z ja w isk o n o w e. S ięg a b a r ­

d zo d a w n y ch cza só w . N ie za g łęb ia ją c s ię  

zb y t d a lek o  w  p rzesz ło ść , w  cza sy  P ia stó w  

i J a g ie llo n ó w , sp ó jrzm y  n a  ery  P o lsk i sz la ­

ch eck ie j —  i w ted y  u jrzy m y , że ju ż w ted y  

u k sz ta łto w a ła  s ię ta  w a d liw a  s tru k tu ra  g o ­

sp o d a rcza  ży d ó w .

N a czy m  ta  w a d liw o ść p o leg a ? W  d o ­

sk o n a łe j ro zp ra w ie p . t . „ P ro b lem  em ig ra -< k a rczm a rstw a ję li s ię rzem io s ł: k ra w iec - 

c ji ży d o w sk ie j* * J a n Z iem iń sk i d a je n a to  i k ieg o , k u śn ier sk ieg o , cza p k a rsk ieg o , g a r - 

w y czerp u ją cą o d p o w ied ź , W  w iek u 1 7 -y m  b a rsk ieg o , z ło tn iczeg o . P o za  ty m  jes t sp o ro  

P o lsk a  —  ja k  zresz tą  ca ła  E u ro p a  —  p rze - t . zw . „ b a ry szn ik ó w " : d ro b n y ch  p o śred n i- 
ch o d z i k ry zy s g o sp o d a rczy . Z a ró w n o sz ła -1  k ó w , ży ją cy ch  z d n ia n a d z ień . P o d  k o n iec

z

Z w o ła n ie  S ejm u  i  S en a tu
Projekt ustawy skarbowej na r. 1989/40

o  

p «  
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5^3 W a rsza w a , 1 . 1 2 .

(ss) W czo ra j u k a za ło  s ię  za rzą d zen ie  P a  

n a P rezy d en ta R zp lite j , za m y k a ją ce se sję  

n a d zw y cza jn ą  p a r la m en tu  i zw o łu ją ce S ejm  

i S en a t n a  zw y cza jn ą  se sję  b u d że to w ą . P ier ­

w sze p o sied zen ie se sji zw y cza jn e j o d b ęd z ie  

s ię —  ja k ju ż d o n o siliśm y —  w p ią tek  

g o d z . 1 0 ,3 0 . P rzem ó w ien ia w y g ło szą  

p rem ier g en . S ła w o j S k ła d k o w sk i, o ra z  

w icep rem ier  S k ła d k o w sk i.

P ro jek t u sta w y sk a rb o w ej n a ro k 1 9 3 9  

i 4 0 z za łą czo n y m  p relim in a rzem  b u d że to ­

w y m  p rzek a za n y zo sta ł m a rsza łk o m o b u  

izb . P ro jek t u p o w a żn ia  m in . sk a rb u  d o  w y ­

d a tk o w a n ia w  ro k u b u d żeto w y m  3 0 /4 0 su ­

m y 2 .5 2 3 ,1 4 1 ,8 0 0 . N iek tó re d o ch o d y i w y ­

d a tk i w  g ru p ie a d m in is tra cy jn e j, k tó ra s ta ­

n o w i lw ią część b u d że tu , zo sta ły p o d w y ż ­

szo n e . P o szczeg ó ln e d o ch o d y i w y d a tk i 

p rzed sta w ia ją  s ię w  m ilio n a ch z ło ty ch ja k  

n a stęp u je! w a żo n y .

d o ch o d y w y d a tk i

ra d a  m in istró w 4 ,1

sp ra w y za g ra n iczn e 8 ,6 4 1 ,4

w o jsk o 1 ,1 8 0 0 ,0

sp ra w y w ew n ętrzn e 1 5 6 , 2 1 1 ,5

sk a rb 1 4 1 8 ,3 1 3 1 ,5

sp ra w ied liw o ść 3 8 ,6 9 5 ,-

p rzem y sł i h a n d e l 3 1 ,4 5 5 ,5

k o m u n ik a c ja 3 8 ,— 7 5 ,9

ro ln ic tw o  i re fo rm y  ro ln e 4 5 ,— 9 7 ,3

o św ia ta 3 2 ,7 3 9 9 ,4

o p iek a sp o łeczn a 2 4 ,0 6 7 ,3

em ery tu ry  i za o p a trzen ia 4 3 ,8 1 8 5 ,3

ren ty  in w a lid zk ie — 1 1 1 ,8

d łu g i p a ń stw o w e — 2 2 5 ,7

W  p o ró w n a n iu  z  b u d żetem  o b ecn y m  b u d ­

żet je st zw ięk szo n y  o  4 8 ,2 m il. z ło ty ch , co  

w ią źe s ię z  w ięk szy m i p o zy c ja m i n a  o św ia ­

tę , em ery tu ry  i ren ty . B u d żet jes t zró w n o -

P la n o rg a n iza c ji ro ln ic tw a w  C . 0 . P
O d b y ł s ię w  K ie lca ch z ja zd K iero w n i- 

ł ó w  W y d zia łó w  E k o n o m iczn y ch w szy st- 

d ch Izb R o ln iczy ch . W  z jeźd zie b ra li ró ­

w n ież  u d z ia ł p rzed sta w ic ie le ! M in isterstw a  

R o ln ic tw a  i R efo rm  R o ln y ch .

P rzed m io tem  o b ra d  z ja zd u  b y ły  trzy  za ­

g a d n ien ia , a  m ia n o w ic ie : p ro g ra m  rea liza c ji 

Centralnego Okręgu Przemysłowego, plan 

nwestycji w zakresie usprawnienia obrotu 

przetwórstwa artykułów rolniczych, wre­

szcie formy obrotu inwentarzem rzeźnym w 

związku z nowelizacją d ek retu  Prez. R zp l.

P o  o ży w io n e j d y sk u sji u sta lo n o  n a  z jeż - 

dzie szereg wytycznych, zwłaszcza w od­

n ies ien iu  d o  a k tu a ln y ch  za g a d n ień  z  d z ied z i

n y  in w esty cji w ro ln ic tw ie , p o d k reś la ją c  

p rzy  ty m  p o trzeb ę w zm o żen ia  tem p a p ra c  

in w esty cy jn y ch , zm ierza ją cy ch d o  za sa d n i­

czej p rzeb u d o w y  s tru k tu ry o b ro tu a r ty k u ­

ła m i ro ln iczy m i n a ry n k u  k ra jo w y m .

W  o d n ie s ien iu  n a to m ia st d o o b ro tu in ?  

w en  ta r  z  em  rzeźn y m  i p o d sta w o w y ch jego  

fo rm  t j . ta rg o w isk  i sp ęd ó w , s tw ierd zo n o  

m . in . p o trzeb ę ew o lu cy jn eg o o rg a n izo w a ­

n ia  ry n k u , tra k tu ją c  sp ęd y  ja k o  fo rm ę p rze j 

śc io w ą  d o  tw o rzen ia  sp ó łd z ie lczego  a p a ra tu  

zb y tu . O m ó w io n o  p rzy  ty m  tezy  d o  p ro jek ­

to w a n eg o ro zp o rzą d zen ia w y k o n a w czeg o , 

tra k tu ją ce  w a ru n k i, ja k im  o d p o w ia d a ć  w in ­

n y sp ęd y in w en ta rza rzeźn eg o .

GŁOSY I ODGŁOSY
Europa pod wrażeniem 

uspokojenia 
polsko-sowieckiego

„ G o n iec W a rsza w sk i* * p isze , że k o m u ­

n ik a t o  p o ro zu m ien iu p o lsk o - so w ieck im  

w y w o ła ł o lb rzy m ie w  E u ro p ie w ra żen ie .

„ B er lin  —  za ch o w a ł w strzem ięź liw e  

m ilczen ie . P a ry ż i L o n d y n szero k o k o - 
’ m o n to w a ły  k o m u n ik a t i d o p a try w a ły  s ię  

w  n im  ro zm a ity ch  sy tu a cji. A g en cja  H a - 
v a sa (P a ry ż ) u trzy m u je , że in ic ja ty w a  

d o  ro zm ó w  p o lsk o  - so w ieck ich  w y sz ła  

z W a rsza w y  i że n a leży  w  trzech  d z ie ­
d z in a ch  o czek iw a ć  d a lszy ch  k o n sek w en ­
c ji. O to  w  d z ied z in ie p ra so w ej o cze ­
k u ją  p o p ra w y  w e  w za jem n ej o cen ie s to ­
su n k ó w  są s ia d a , w  d z ied z in ie h a n d lo w ej 
o czek u ją  w zm o żen ia  w za jem n ej w y m ia ­
n y , a w reszc ie  lic zą  s ię ze z lik w id o w a -"  

n iem  in cy d en tó w  p o g ra n iczn y ch .
K o resp o n d en t m o sk iew sk i a n g ie lsk iej  

a g en c ji R eu tera  p o su w a  s ię  zn a czn ie d a ­
le j i sn u je ro zm a ite  p rzy p u szczen ia , n ie ­
ra z d o ść  d o w o ln e , p o d o b n ie ja k  p u b licy ­
śc i fra n cu scy , k tó rzy  w p a d a ją  n iek ied y  z  

jed n e j w  d ru g ą o sta teczn o ść . C zy n i to  

zw ła szcza p . G en o w efa T a b o u is , k tó ra  

w zru sza  s ię  P o lsk ą , w id zą c  w  k o m u n ik a ­
c ie zm ia n ę sy tu a c ji n a w sch o d z ie E u ro ­
p y . P u b licy śc i za ch o d n i, zw ła szcza  a n ­
g ie lscy  p rzy p u szcza li je szcze p rzed  k o -

m u n ik a tem , źe  d o jd z ie d o  o s ła b ien ia  s to  

su n k ó w  p o lsk o  - n iem ieck ich , a  k to  w ie , 
czy  n a w et w ręcz  n ie d o  p rzes ilen ia .

W  P a ry żu  k o m u n ik a t  s ta ra n o  s ię  w y ­
zy sk a ć d la ce ló w  w ew n ętrzn y ch  i lew i­
ca za a ta k o w a ła  L a v a la , k tó ry w  k o m i­
s ji sen a ck iej d o m a g a ł s ię n ied a w n o  ro z ­
w ią za n ia so ju szu z S o w ie ta m i. W  k a ż ­
d y m  ra z ie ży w io ły , k tó re są  za u trzy ­
m a n iem  so ju szu z S o w ie ta m i, zn a la z ły  

w  k o m u n ik a c ie p o p a rcie sw eg o  s ta n o w i 
ska. Z n a jw ięk szy m  za in tereso w a n iem  

o czek u ją rea k q i n a k o m u n ik a t B er li- 
na. 9

Gebethner 1 Wolff
W  k u lu a ra ch se jm o w y ch k rą ży ła d o w ­

c ip n a  w ersja  p o w ied zen ia  jed n eg o  z w y b it­

n y ch  d y g n ita rzy  n a  tem a t o b ecn o śc i w  S ej­

m ie  p o słó w  G eb eth n era  i W o lffa . „ A , B . C ."  

ta k  ją  p o d a je :

„ W sze lk a n iezg o d a m ięd zy o b ecn e - 
m i izb a m i je s t w y k lu czo n a , p o n iew a ż w  

S ejm ie za s ia d a  G eb eth n er , a  w  S en a c ie  

W o lff. J esteśm y w ięc sp ó łk ą w y d a w n i­
czą  i b ęd z iem y  w y d aw a ć  u sta w y  w  n a j­
lep szej zg o d zie , zw ła szcza , źe  f irm a  „ G e ­
b eth n er  i W o lff"  m ieśc i s ię  p rzy  u l. Z g o ­
d a ."
G eb eth n er i W o lff jes t k sięg a rsk ą  f irm ą  

n a k ła d o w ą  o  s ta rej i d o b rej p rzesz ło śc i.

w cza p n ictw ie  

k ra w iectw ie  

szm u k lerstw ie  

z ło tn ictw ie  

g a rb a rstw ie

-  9 7 .1 0 /Ó

—  6 4 .8 0 /0

—  8 6 .3 0 /0

-  7 7 ,8 0 /0

-  8 5 ,lo /o

in n y ch rzem io -

w  

w  

w

O d se tek ten  sp a d a  w  

s ła ch , a w ięc n p . w śró d  s to la rzy jes t 3 0 .8  

ży d ó w , w śró d  ś lu sa rzy 1 5 p ro cen t.

W  h a n d lu  i u b ezp ieczen ia ch  p ra cu je 3 4 ,6  

p ro c , lu d n o śc i ży d o w sk iej. W  zesta w ien iu  

z lu d n o śc ią n ie ży d o w sk ą o zn a cza to jed ­

n a k 6 2 ,6 p ro c ., a w ięc p ra w ie 2 /s  

p o lsk ieg o w  ręk u ży d ó w !

D w ie trzec ie za tem  w szy stk ich  

w  P o lsce , p ra cu ją cy ch za w o d o w o , 

s ię w  p rzem y śle , rzem io s ła ch i h a n d lu .

P o zo sta je w ięc jed n a trzec ia . C ó ż s ię  

z n ią d z ie je?

W  w a rstw ie ro b o tn icze j u d z ia ł ży d ó w  

jes t n iew ie lk i. Ż y d  jes t ra czej d o b ry m  p rzed  

s ięb io rcą , n iż ty p o w y m  ro b o tn ik iem . N a ­

to m ia st b a rd zo w ielk i jes t ich u d z ia ł w  

w o ln y ch  za w o d a ch . N p . w  r . 1 9 3 1 w  1 3 -tu  

w o jew ó d ztw a ch (b ez za ch o d n ich ) n a 8 8 6 4  

lek a rzy b y ło 3 1 2 5 ży d ó w  czy li 3 5 ,2 p ro c . 

A n a lo g iczn e są s to su n k i w  a d w o k a tu rze .

T a k w  o g ó ln y ch za ry sa ch p rzed sta w ia  

s ię s tru k tu ra g o sp o d a rcza ty ch  3  i p ó ł m i­

lio n a  m ieszk a ń có w  P o lsk i —  s tru k tu ra  n ie ­

n o rm a ln a  i w a d liw a .

P o w o d u je o n a o czy w iśc ie szereg k o n ­

f lik tó w  i s ta rć —  a za ra zem  w o ła o za sa ­

d n icze zm ia n y  i rem ed ia .

O  n ich w ła śn ie —  w  n a stęp n y m  a r tj*  

k u le .  M. G. ‘

h a n d lu

ży d ó w  

sk u p ia
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Końcowe uwaal na marginesie wrażeń z miasta żydowskiego płaczu
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Z niepokojem w  sercu i z w alizam i w  rękach tłoczyli się żydzi w  pierw szych dniach  
sw ego pobytu w  Zbąszyniu do m iejsc rozdziału żyw ności.

Zbąszyń, 1. 12.

Patrząc na zdeprym ow any stan psy­

chiczny oraz na ciężką sytuację m aterialną  

w ysiedlonych tak bezw zględnie z N iem iec 

do Zbąszynia żydów , każdy głębszy obser­

w ator staw ia sobie pytanie: jak długo to  

w szystko potrw a i jaki w eźm ie ostateczny  

obrót ta cała niew esoła historia z żydam i?  

W nieskończoność obecny stan rzeczy  

trw ać i ciągnąć się nie m oże, bo i nadsyłane  

dziś tak obficie zapasy żyw nościow e m ogą  

się w yczerpać i środki pieniężne m ogą na

źają w tym naszym przygranicznym gro ­

dzie tę żydow ską kw arantannę.

W iecznie jednak ta kw arantanna trw ać  

nie m oże, to też w ładze adm inistracyjne  

w ydają już teraz zezw olenia niektórym  

w ysiedleńcom żydow skim w w ieku od 14

dłuższą m etę zaw ieść.

Codreanu zastrzelony
Nieudała ucieczka więźniów  politycznych

O becność tylu tysięcy żydów w pływ a  

w praw dzie na ożyw ienie ruchu i handlu  

w Zbąszyniu, robi też jednak jednocześnie 

w ładzom polskim sporo kłopotu, przyczy­

niając im  naw et w niektórych resortach  

nadm iaru pracy.

Tak tłum ny pobyt w Zbąszyniu w ysie­

dlonych z N iem iec żydów w płynął przede  

w szystkim  ogrom nie na rozszerzenie agend  

m iejscow ego urzędu pocztow ego. Tem po  

i zakres pracy na poczcie zbąszyńskiej roz­

rosły się pod  w pływ em  przebyw ania w  tym  

m ieście jeszcze dzisiaj ponad 6.000 żydów  

do tych rozm iarów , że dotychczasow e ubi­

kacje okazały się za m ałe. Z tego pow odu  

oddano na cele i do użytku poczty czytel­

nię i bibliotekę K olejow ego Przysposobie­

nia W ojskow ego na cały  czas pobytu  w  Zbą  

szyniu żydów . Szczególny brak m iejsca od ­

czuła poczta m iejscow a z napływ em  żydów  

dla paczkam i. C odziennie przychodzą o- 

becnie do Zbąszynia tysiące dla w ygnań­

ców  żydow skich paczek, których transport 

i rozdział zw iększył ogrom nie pracę poczty  

zbąszyńskiej. W  zw iązku z tym  m usiano  

naw et pow iększyć o 9 sił personel poczty. 

Paczki przychodzą z N iem iec i innych kra­

jów , zaw ierajęc żyw ność i odzież.

Przym usow y pobyt w Zbąszyniu tak  

w ielkiej liczby żydów  zw iększa rów nież za­

jęcia w ładz policyjnych. Zw łaszcza w dni 

targow e i jarm arczne m a policja na ulicach  

i na rynku pracy pow yżej łokci. O statni!

jarm ark w  Zbąszyniu był tak obsadzony  

przez różnego rodzaju handlarzy, jak jesz­

cze nigdy. Stragan przy straganie, w tym  

dużo straganów  żydow skich, w ielu bow iem  

handlarzy żydow skich z K alisza i innych  

m iast zjechało na ten jarm ark, aby zrobić  

dobry interes na transakcjach ze sw oim i 
w spółw yznaw cam i.

N ie brakło też w ydrw igroszów , którzy  

m ocno nabrali niejednego naiw nego klien ­
ta.

K ażdego turystę czy przedstaw iciela  

pism a codziennego, który z nim i w da się 

w rozm ow ę, żydzi zasypują w prost pyta­

niam i: K iedy w olno m i będzie opuścić Zbą­

szyń i co się stanie z ich pozostałym  w  

N iem czech m ieniem ? Sam i zaś inform ują, 

że w ładze polskie pozw olą w yjechać do  

krew nych w głąb kraju starcom , m ającym  

ponad  65 lat oraz m łodzieży  od 10— 21 roku  

życia. Ile w  tym  praw dy, nie w iem y, w ła­

dze bow iem  nie uzależniają sw ych rozw aż­

nych, przem yślanych decyzyj od życzeń i 

pragnień zainteresow anych w yjazdem  z Zbą  

szynia żydów . W ładze polskie m ają bar­

dzo pow arne pow ody, dla których przedłu-

Bukareszt, L 12. (PAT)

Dowództwo stołecznego korpusu arm ii 

kom unikuje urzędowo, iż w nocy z dnia 29 

na 30 listopada przewożono w sam ocho­
dach z więzienia prowincjonalnego do wię­
zienia stołecznego przewódców b. Żelaznej 

Gwardii.

Liczebność arm i niem ieckiej
M ilion żołnierzy pod bronią w czasie pokoju

Berlin, 1. 12  JATĘ)

W edług ogłoszonego w czoraj rocznika  

arm ii niem ieckiej, stan pokojowy arm ii nie­

m ieckiej wynosi 1.000.000 oficerów i sze­

regowych. -V ..

Arm ia podzielona jest na 6 grup i 18 

korpusów.
W  skład . batalionu piechoty w chodzi 

kom pania karabinów m aszynow ych, . zło ­

żona ą 2 plutonów , liczących 4 k. m . każdy  

i 3 plutonu uzbrojonego w m iotacze cięż­

kich granatów .

Piechota jest w yPosażona rów nież w  

m iotacze lekkich granatów , przeznaczo­

nych specjalnia do zw alczania gniazd ka­

rabinów m aszynow ych w fazie końcow ej 

bitw y, gdy artyleria ńie m oże już w spom a­

gać piechoty z pow odu ’bliskości frontu.

A rtyleria w yposażona została na now o  

w balony obserw acyjne. Fortyfikacje nad ­

graniczne otrzym ują załogę, ztafeną w

do 21 lat, oraz w  w ieku 65 lat na w yjazd  

ze Zbąszynia. ......
W  tych dniach, pew na ilość m łodzieży  

żydow skiej i osób ponad 65 lat opuściła  

już Zbąszyń, udając się w  różne strony. W  

przyszłym tygodniu m ają, opuścić Zbąszyń  

żydzi w  w ieku od 60 lat tak, że stopniow o  

liczba ich w Zbąszyniu będzie się zm niej­

szała.
W yjazd żydów  z Zbąszynia jest pożąda­

ny przede w szystkim z tych w zględów , że  

ostatnio zaszły w śród nich ’ w ypadki szkar­

latyny i innych chorób epidem icznych. N ie  

braknie też w ypadków chorób um ysło­

w ych, objaw ów  ostrego szału etc. O becny  

stan psychiczny tych żydów sprzyja za­

m roczeniu um ysłow em u, żydzi ci bow iem  

przeżyli podczas pędzenia ich z N iem iec  

tak straszne rzeczy, że pod w pływ em  tych  

przeżyć m ógłby w paść w  obłęd naw et naj­

zdrow szy i najnorm alniejszy człow iek,

Jutro najbliższe w ysiedlonych z N ie­

m iec do Polski tak brutalnie żydów jest 

jeszcze całe spow itą m głą niejasności i nie­

pew ności, zw ażyw szy jednak, że i żydzi są  

ludźm i, jakieś ludzkie w yjście m usi się w  

końcu dla nich z dzisiejszej tragicznej sy ­

tuacji znaleźć. O by tylko nie stało się to  

znow u kosztem Polski! (j. k.)

Nad ranem samochody, zbliżając się do 

Bukaresztu, na szosie Ploesti — Bukareszt 

zostały zaatakowane przez nieznanych os- 

sobników. W  zam ieszaniu więźniowie usi­

łowali zbiec. Konwój policji i żandarm erii 
po przepisowym wezwaniu oddał szereg  

strzałów do uciekinierów. Zostali zabici 
na m iejscu: K. Codreanu, przywódca b. Że­

laznej Gwardii, trzech zabójców prem iera  

Duca oraz 10 zabójców b. posła do parla­
m entu Stelescu. Uciekinierzy ponieśli 

śm ierć na m iejscu. W ładze wojskowe za­
rządziły natychm iastowe pogrzebanie 

zwłok, co też nastąpiło wczoraj w godzi­

nach rannych.

Instytucje przećiwrakowe  
w Polsce /

W arszawa, 1. 12, (PAA)
Polski Zw iązek Przeciw rakow y, W ar­

szaw a, ul. W aw elska. 15, Polski K om itet do  

Zw alczania R aka,- W arszaw a, ul. K arow a  

31, Łódzkie Tow . Zw alczania R aka, Łódź, 

ul. Piotrkow ska 175, Stow arzyszenie „Pol­

ski Instytut Przeciw rakow y", Lw ów , ulica  

G łow ińskiego 7, „K oło Pań" przy Polskim  

K om itecie do Zw alczania R aka, W arszaw a, 

ul. K arow a 31, W ileński K om itet do Zw al­

czania R aka, W ilno, ul. Potocka 6.

W szystkie te organizacje przyjm ują za­

pisy na członków . Zapisując się na członka  

pom agam y w  zw alczaniu tej straszliw ej kię  

ski społecznej, jaką jest choroba raka.

specjalnych-pułków piechoty, W  ciągu b. 

roku zrezygnow anp..ż niektórych fortyfika­

cji starego typu jak: K rólew iec, K w idzyń, 

K istrzyń, G łogow a i W rocław .

U tw orzone zostało now e stanow isko  

„dow ódcy piechoty", który spraw uje do ­

w ództw o nad trzem a pułkam i piechoty, 

w chodzącym i, w  slęład dyw izji.

D ow ódca dyw izji spraw uje kom endę nad  

w szystkim i rodzajam i broni, w chodzącym i 

w skład dyw izji, nie w yłączając piechoty.

R ocznik w skazuje 46 dyw izji piechoty, 

W których niektóre są całkow icie zm oto ­

ryzow ane i jako „w ojska szybkie" poddane  

osobnem u dow ództw u.

O sobne grupy stanow ią'5 lekkich dyw i­

zji, 3 dyw izje alpejskie i 5 dyw izji czołgów , 

do których dołączyć należy  " brygadę jazdy  

w  W ystruciu, różniącą się ód zm otoryzow a­
nych pułków  kaw alerii, używ ających sam o- ! 

chodów , m otocykli, koni i row erów . ■

Nowy prezydent Czechosłowacji 

Dr Em il Hacha
Poznań, 1. 12.

D r. Em il H acha urodził się w dniu 12  

lipca 1872 w Trhovych Svinach niedaleko  

C zeskich B udziejow ic w C zechach, jako  

syn urzędnika skarbow ego.

. G im nazjum  ukończył w  C zeskich B udzie  

jow icach, praw o studiow ał na U niw ersyte­

cie K arola w  Pradze, gdzie doktoryzow ał 

się w  roku 1896. O d roku 1895— 98 odby ­

w ał praktykę adw okacką. W  roku 1898 zo ­

stał urzędnikiem konceptow ym Zarządu  

krajow ego  K rólestw a C zeskiego i na stano­

w isku tym  w ytrw ał aż do roku 1916. W  

tym  środow isku dr. H acha w ybił się na  zna­

kom itego praw nika i już w grudniu .1916  

pow ołany został do sądu adm inistracyjnego  

w e W iedniu w  stopniu radcy nadw ornego.

Po  przew rocie  w  r. 1918 R epublika C ze­

chosłow acka w yzyskała zdolności dra H a- 

chy w pow ołanym do życia N ajw yższym  

Trybunale A dm inistracyjnym  w  Pradze. Za­

m ianow any został prezesem senatu N aj­

w yższego Trybunału A dm inistracyjnego. 

N a tym  stanow isku okazał niebyw ały talent 

organizacyjny i nadzw yczajne z dolności 

praw nicze. D zięki jem u judykatura praskie  

go  Trybunału A dm inistracyjnego  stanęła  na  

w ysokim  poziom ie.

O siągnąw szy  stanow isko  prezydenta N aj 

w yższego Trybunału, dr. H acha, nie w idział 

w tym szczytu sw ej kariery praw niczej. 

Zbliżył się do w ydziału praw niczego U ni­

w ersytetu K ąrola, z którym w spółpraco­

w ał już oddaw na. Już w  roku 1910 m iano ­

w any był członkiem kom isji egzam inacyj­

nej a 7 sierpnia habilitow ał się jako docent 

pryw atny porów naw czego praw a adm ini­

stracyjnego. Jest też członkiem  kom isji dy­

scyplinarnej dla profesorów i docentów  

U niw ersytetu K arola. Interesow ał się ró ­

w nież sam orządem  i w latach 1911— 1916  

był członkiem  stałego kom itetu m iast cze­

skich i ciała doradczego pow iatów czes­

kich. B ył też zam ianow any członkiem  R a­

dy Praw niczej R epubliki C zechosłow ackiej. 

Jest członkiem  Trybunału R ozjem czego w  

H aadze. A kadem ia C zeska zam ianow ała  go  

sw ym  członkiem  nadzw yczajnym . B ył w  sta  

łym kontakcie z zagranicznym i autoryte­

tam i praw a adm inistracyjnego, zw łaszcza z  

prezesem najw yższego sądu adm inistracyj­

nego pruskiego D rew sem i od roku 1933  

regularnie zapraszany jest na posiedzenia 

D eutsche R echtsakadem ie. B rał też udział 

w pracach ustaw odaw czych jako rzeczo ­

znaw ca i był czynny w  opracow yw aniu u- 

śtaw y  o  N ajw yższym  Trybunale A dm inistra  

ćyjttym . • ' - 1

, B ogata jest jego tw órczość autorska. 

N apisał cały szereg rozpraw praw niczych, 

w ydanych w książkach i rozm aitych cza­

sopism ach praw niczych w  kraju i za grani­

cą. .

Żyw o interesow ał się rów nież literaturą  

piękną i sztuką. B ył naw et tłum aczem  be­

letrystyki; przełożył n. p. z angielskiego  

O pow ieści K iplinga z Indyj (1903). B ędąc  

-zarazem  m iłośnikiem  sztuki stał się w la­

tach 1906— 19 sekretarzem  K uratorium  G a­

lerii Sztuki. Z jego inicjatyw y też w ydany  

został pierw szy katalog tej galerii now o ­

czesnej. O becnie jest członkiem kurato ­

rium tej galer.iL Sw oje w ybitne zdolności 

językow e i zam iłow ania artystyczne w y ­

raził dr. H acha w  przekładzie na język nie­

m iecki niektórych tom ów  Spisu pam iątek  

artystycznych i historycznych, w ydaw ane­

go przez C zeską A kadem ię. Zyskał sobie  

przy tym ogrom ne zasługi na polu term i­

nologii artystyczno - historycznej, która  

w tedy była dopiero w  zaczątkach.

1

galer.iL
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O zniżkę ceny
Poznań, 1. 12.

W QPONMLKJIHGFEDCBApierwszych dniach stycznia r. p. zbie- 
re się w Londynie t zw. „International Su­
gar Council", czyli międzynarodowa rada 
cukrownicza. Jest to instytucja nadrzędna 
w przemyśle cukrowniczym, do której po­
szczególne kraje należące do konwencji, 
wysyłają swych przedstawicieli. Polski 
przemysł cukrowniczy jest również repre­
zentowany w tej międzynarodowej insty­
tucji.

Obrady londyńskie toczyć się będą wo­
kół ciężkiej sytuacji jaka, wedle zgodnej o- 
pinii sfer kierowniczych tego przemysłu, 
wytworzyć się miała na międzynarodowym 
rynku cukrowym.

Że położenie musi być naprawdę niedo­
bre, świadczy fakt iż wysunięto projekt by 
do układu konwencyjnego w międzynaro­
dowym zrzeszeniu przemysłu cukrownicze­
go wprowadzić klauzulę dopuszczającą do 
wyznaczania cen. sprzedażnych cukru eks­
portowego. Tego rodzaju klauzule pozwa­
lałyby na utrzymanie minimalnych limit 
tych cen, poniżej których partnerzy mię­
dzynarodowej konwencji cukrowej nie bę­
dą mogli sprzedawać towaru na wolnym 
rynku światowym.

Usztywnienie cen międzynarodowego 
eksportu cukrowego, analogicznie do urzą­
dzeń panujących w tej dziedzinie na wielu 
europejskich rynkach w odniesieniu do cu­
kru własnej produkcji, może wywołać pe­
wien chwilowy, stosunkowo bardzo krótko­
trwały efekt w postaci utrzymania cen na 
ściśle oznaczonym poziomie. Na dalszą me­
tę takie zarządzenie przynieść może jedy­
nie zmniejszenie konsumcji, jednak w zna­
cznie większym stopniu niż to się dzieje do­
tychczas.

Istnieje jeszcze jedna oznaka wskazują­
ca iż perturbacje na światowym rynku cu­
krowniczym są naprawdę poważne. Oto 
wychodząc z założenia iż proces światowej 
konsumcji cukru nie ulegnie zmniejszeniu, 
ale raczej wzrośnie, oznaczono dla krajów 
podlegających międzynarodowej konwencji 
cukrowej, kontygenty eksportowe na rok 
gospodarczy 1938/39 w globalnej sumie 
3.700 tys. ton. Tymczasem zawiedziono się 
zupełnie, a poważne głosy z międzynarodo­
wych sfer cukrowniczych żądają obniżenia 
tych kontygentów o 20 proc., gdyż inaczej 
staną się nierealnymi. Bowiem konsumcja 
cukru w krajach europejskich kurczy się 
stale. We Francji i Szwajcarii dzieje się to 
skutkiem wprowadzenia nowych podatków 
od spożycia. W innych krajach, jąk w Niem 
czech, Belgii i Rumunii, wskutek ogólnego 
zubożenia. Poza tym niektóre kraje poczy­
nają się zamykać dla międzynarodowego 
importu w tej dziedzinie, stając się samo­
wystarczalnymi, jak Szwecja i Dania. Tak 
więc międzynarodowy rynek cukrowy ule­
ga powolnemu, ale stałemu kurczeniu się.

A jednak istnieje kraj w Europie, któ­
ry wykazuje, iż od dłuższego czasu, bo od 
6 lat, stały wzrost konsumcji cukru. Kra­
jem tym jest Polska. W roku 1933 na głowę

iiiniiiiiiiiiiiniiHiiifrmnfnnmnnmnfininfifiniHiiiiiiiniiiiininimh

Leon Blum

wypowiedział się razem z Jouheaux za 
strajkiem. Na zdjęciu Blum podczas prze­
mówienia na bankiecie międzynarodowej 

ligi zwalczania antysemityzmu. 

mieszkańca konsumowaliśmy 8,6 kg. cukru, 
podczas gdy w ubiegłym roku gospodar­
czym t .j. od września 1937 roku do 31 
sierpnia 1938 roku cyfra ta wzrosła do 13,1 
kg. czyli o 52,4 proc.. W porównaniu z ro­
kiem poprzednim, spożycie cukru wykazuje 
wzrost o 9 proc.

Jak widać z powyższego konsumcja cu­
kru w Polsce wzrasta stale, jednakowoż da­
leko jej jeszcze od tych wyżyn, jakie możli­
we były do uzyskania, gdy cena tego pod­
stawowego produktu żywnościowego me 
była tak wysoką. Dlatego też częstokroć 
cukier staje się nie do osiągnięcia dla naj­

szerszych mas ludowych w tym stopniu, w 
jakim powinien być konsumowany ze wzglę 
du na swe odżywcze własności.

Kto zyskał by na zniżce cen cukru?
Dosłownie wszyscy.
Przemysł — gdyż przez znaczne wzmo­

żenie spożycia, a co za tym idzie i pro-

Kształcenie zawodowe w rzemiośle 
młodtleiy junackiej

W sprawach prowadzonych przez Sa­
morząd Gospodarczy rzemiosła nad zagad­
nieniem kształcenia zawodowego junaków 
w rzemiośle — Izby Rzemieślnicze wyraża­
ją opinię, że szkolenie młodzieży junackiej 
w rzemiosłach jest wysoce wskazane i celo­
we. Zwłaszcza jeżeli chodzi o młodzież ju­
nacką, rekrutującą się ze wsi, akcja ta mo­
że mieć duże znaczenie dla ludnościowego 
odciążenia wsi i ruchu w kierunku miasta. 
Z uwagi na charakter przysposobienia woj­
skowego junackich hufców pracy równo­
czesna akcja kształcenia zawodowego w 
rzemiośle może stać się czynnikiem pomo­
cniczym w przystosowaniu się w istnieją­
cych już ośrodkach, t j. w warsztatach rze­
mieślniczych, przedsiębiorstwach fabrycz­
nych i szkołach rzemieślnicze - przemysło­
wych. Nie wskazane jest jednak zdaniem 
Izb, tworzenie ewentualnych odrębnych o- 
środków nauki rzemiosła dla junaków.

Co się tyczy rodzaju rzemiosła wskaza­
nym jest kształcenie w rzemiosłach liczeb­
nie słabo reprezentowanych, względnie

Uprowadzenie dyr. radia
Gwałtowne demonstracje w Bombaju

Bombaj, 1. 12. (ATE)
Do gwałtownych demonstracji oraz o- 

strych incydentów doszło wczoraj w Bom­
baju w związku z nadaniem przez radio 
bombajskie audycH omawiającej działal­
ność hinduskiego poety komunistycznego 
Narmata.

Ludność hinduska już od dłuższego czar 
su zajmuje wybitnie wrogie stanowisko w 
stosunku do propagandy komunistycznej, 
uprawianej przez wspomnianego poetę, co 
znalazło przed kilku tygodniami już swój 
wyraz, gdyż po pierwszej audycji tego ro­
dzaju do radia bombajskiego wpłynęło kil­
kaset pisemnych protestów ze wszystkich 
części kraju, a zwaszcza z ortodoksyjnych 
kół hinduskich dotkniętych w swych uczu­
ciach religijnych przez pamflety komuni­
styczne Narmaty. Szereg ówczesnych li­
stów protestacyjnych zawierał zapowiedź 
energicznej kontrakqi w wypadku powtó­

Pożar wielkiego młyna parowego
Dzielna akcja ratownicza wojska 1 straty pożarnych

Śrem, 1. 12.
.W młynie parowym p. S. L. Szczepkow­

skiego z niewyjaśnionych dotąd przyczyn 
wybuchł onegdaj w południe groźny pożar, 
który powstał w spichrzu na czwartym pię­

cukru
dukcji, koszty tejże wybitnie się zmniejszą. 
Wzrost konsumcji pozwoli przerzucić zna­
czną część, a może nawet całość deficyto­
wego eksportu na dochodowy, mimo zniż­
ki, rynek wewnętrzny. Jednakże nie to jest 
najważniejsze. Obniżenie ceny cukru to no­
we możliwości w dziedzinie lepszego doży­
wiania scherlałych, biednych dzieci, to po- 
pfawinie stanu zdrowia tysięcy przyszłych 
obrońców ojczyzny.

Naturalnie do tak koniecznej zniżki ce­
ny cukru musiało by się przyczynić zarów­
no Ministerstwo Skarbu przez redukcję 
opłat akcyzowych, jak i przemysł przez zni­

żenie pobieranych cen. Nie ulega jednak 
najmniejszej wątpliwości iż wzmożona zniż­
ką chłonność rynku wewnętrznego oraz 
wybitny wzrost spożycia, który wówczas 
wystąpi, wyrównają, nawet z nawiązką, tak 
dochody fiskalne, jak i rentowność prze­
mysłu cukrowniczego. (iksz) 

znajdujących się w zaniku, a których pro­
dukcję należy z rozmaitych względów u- 
trzymać. Celowe jest również kształcenie 
junaków w rzemiosłach grupy metalowej, a 
to z uwagi na wzmożone niewątpliwie za­
potrzebowanie na fachowców w tej dzie­
dzinie, z jakim liczyć się należy w związku 
z rozwojem uprzemysłowienia kraju.

Dekoracja rannych 
w szpitalu potowym

Cieszyn, 1. 12. (PAT)
W dniu wczorajszym dowódca samo­

dzielnej grupy operacyjnej „Śląsk" gen. 
Bortnowski w otoczeniu oficerów sztabu 
dokonał w szpitalu polowym w Cieszynie 
zachodnim dekoracji oficera swego sztabu 
kpt. Misińskiego oraz podoficerów i strzel­
ców, rannych w starciu z wojskiem czes­
kim, jakie miało miejsce w dniu 25 bm. pod­
czas zajmowania przez oddziały polskie 
przyznanych Polsce terenów w rejonie cza­
deckiego, krzyżami zasługi za dzielność.

rzenia wspomnianej audycji.
W czasie wczorajszych demonstracji 3 

nieznanych mężczyzn uprowadziło w samo­
chodzie kierownika radia bombajskiego, 
zawożąc go w odludne miejsce, oddalone o 
kilka godzin od Bombaju, gdzie został dot­
kliwie poturbowany i następnie puszczony 
na wolność. Przed gmachem radia zgroma­
dziły się wielkie tłumy ludności, dając 
energiczny wyraz swemu oburzeniu z po­
wodu popierania przez radio agitacji komu­
nistycznej.

Nie zważając na panujące wśród lud­
ności podniecenie, kierownictwo radia bom 
bajskiego zamierza kontynuować cykl wspo 
mnianych audycji, a speaker oznajmił, że 
następna audyqa o działalności Narmata 
wyznaczona została n dzień 2 grudnia.

Ogólnie panuje przekonanie, że prowo­
kacyjna taktyka radia bombajskiego dopro­
wadzi w tym dniu do nowych zaburzeń.

trze, gdzie mieściła się czy&zczamia zboża. 
Ogień strawił całe czwarte piętro wraz z 
kompletnym urządzeniem czyszczarni, z 
zapasami zboża i mąki, następnie przerzu­
cił się na trzecie piętro i na znajdujący się

W Londynie z początkiem grudnia zostania 
otwarta poraź pierwszy hala „Ski’’, Na 
Earls Court sporządzono pagórek długości 
50 metrów, z którego można skakać na 20 
metrów. Na zdjęciu widzimy model przy­

szłej skoczni.
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obok drugi budynek młyna, na którym za­
jął się dach. Dzięki szybkiej i sprawnej in­
terwencji wojska, Ochotniczej Straży Po­
żarnej ze Śremu, z Mosiny, Kolejowej Stra­
ży Pożarnej ze Śremu i licznych osób cywi- 
nych, które bezinteresownie, z samego po­
czucia obowiązku obywatelskiego pomaga­
ły w akcji ratowniczej, pożar po blisko 
czterogodzinnym zmaganiu się z nim zdo­
łano zlokalizować. Straty powstałe skut­
kiem pożaru są wielkie. Młyn, którego 
wartość wynosi 250.000 zł, ubezpieczony 
na 100.000 zł. Spalone zboże wartości 20 
tysięcy zł ubezpieczone było na 10.000 zł. 
Aczkolwiek spaliło się tylko 3 i 4 piętro 
młyna, to jednak właściciel straty swoje 
może liczyć na 50.000 zł.

Gangster w spódniczce
W małej wiosce w pobliżu jugosłowiań­

skiego miasta Marburg zdarzył się dość 
rzadki wypadek. Oto władze bezpieczeń­
stwa aresztowały przed kilku dniami 22- 
letnią kobietę pod zarzutem dokonywania 
napadów rabunkowych. Jak podaje żandar 
meria — kobieta ta, o niezwykle uroczym 
wyglądzie i uwodzicielskim spojrzeniu, za­
wierała znajomości z bogatymi panami, któ 
rych terroryzowała rewolwerem i zmusza­
ła do oddawania portfelu. Przy ujęciu jej, 
podawała ona, że jest nauczycielką. Jak się 
okazało później, urocza gangsterka jest stu 
dentką, na którą, według zeznań świadków, 
wywarła zły wpływ mania czytenia powie­
ści kryminalnych.

Małżeństwo i teatr
Jedno z czasopism węgierskich podaje 

wesołą anegdotę o młodej gwieździe teat­
ralnej, nie wymieniając niestety nazwiska. 
Przed kilkunastu dniami udała się ona do 
dyrektora teatru i oświadczyła mu, że za 
kilka tygodni wychodzi za mąż. W odpo­
wiedzi na to oświadczenie artystki, dyrek­
tor, który wiadomością tą zaniepokoił się, 
radził artystce, by o ile już jest zdecydowa­
na na ślub, nie podawała tego do wiadomo­
ści publicznej przynajmniej przez kilka mie 
sięcy.

„A co będzie po kilku miesiącach?" —  
zapytała artystka.

„Po kilku miesiącach — odpowiedział 
dyrektor — będzie już na pewno po roz­
wodzie."

Kaszuby jako teren narciarski
W najbliższym sezonie zimowym zo­

stanie otwarte w Wieżycy na Kaszubach 
pierwsze wzorowe schronisko narciar­
sko - turystyczne. Schronisko, którego 
właścicielm jest Y« M. Ca., pomieści kil­
kadziesiąt osób. Nowe schronisko bę­
dzie centrem zimowych sportów na Ka­
szubach, przede wszystkim zaś żeglar­
stwa na lodzie oraz narciarstwa- Nad­
mienić należy, że założona w zeszłym ro 
ku na Pomorzu sekcja narciarska Pol­
skiej YMCA jest dziś jedną z większych 
w Polsce, co świadczy o zainteresowćb- 
niu Kaszubami, jako nadmorskim tere­
nem narciarskim, ,
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propagandy w  Gdańsku
K orespondencja w łasna „N ow ego K urier a**.

Xsfip Gdańsk, 1. 12.
W  G dańsku w  tej chw ili m a sw oją sie­

dzibę centrala propagandy antypolsk iej. 

„D anziger V orposten", liczne tygodnik i na ­

rodow o  - socjalistyczne, oraz „D er D eutsche  

in O stem '' zioną jadem  nienaw iści przeciw  

Polakom . W ystarczy przeczytać jeden czy  

drugi artykuł, by przekonać się, że ludzie  
redagujący te w ydaw nictw a, m ają jeden  

cel, w alkę z Polakam i przez zohydzanie  

polskości.

Jeżeli chodzi o propagandę antypolską  

to  zasadniczo spoczyw a ona w  rękach 3-ch  

ludzi. D r. Fuchs, jako referent prasow y se­

natu nadaje propagandzie niem ieckiej w  

G dańsku charakter urzędow y. Jest on re ­

daktorem  naczelnym  „D er D eutsche in O - 

sten", a w ięc pism a antypolsk iego , w  Pol­

sce w iele razy konfiskow anego. Poniew aż  

jego  enuncjacje nie m ogą siłą  rzeczy odbie­

gać od rzeczyw istego nastaw ienia Senatu  

W . M . G dańska, nie tilega  najm niejszej w ąt­

pliw ości, że i tam przew aża nastaw ienie  

antypolsk ie. W  tych w arunkach łatw o ro ­

zum ieć oficjalne w ypow iedzi Prezydenta  

G reisera, chociażby w  w yw iadzie, udzielo ­

nym w spółpracow nikow i „Paris M idi".

W ydaw nictw a narodow o - socjalistycz­

ne z czołow ym  „D er D eutsche V orposten ,‘ , 

redagow ane są przez Z arskego. C złow iek  

ten nie m a żadnego dośw iadczenia polity ­

cznego. Jego artykuły , jak zresztą cała  

treść tego pism a m a poziom bulw arow y. 

N ic dziw nego. N arodow y socjalizm  grzeszy  

barbarzyństw em  na każdym  kroku, w ięc i 

publikacje narodow o - socjalistyczne m ają  
odpow iedni charakter.

1 Propagandę antypolską prow adzi także  

znany działacz narodow o - soqalistyczny  
H ess w  teren ie. A kcja jego coraz częściej 

kieru je sw oje ostrze poza teren W . M . 
G dańska.

T rzej pow yżsi panow ie dysponują w iel­

kim i sum am i. Jak tw ierdzą osoby dobrze  

poinform ow ane  z ich  otoczenia, propaganda  

antypolska na  w schodzie rozporządza ogro ­
m ną sum ą 4,000,000 m arek niem ieckich , 

które przychodzą bezpośrednio z B erlina.

O becnie buduje się w  G dańsku w ielk i • 

pałac prasy narodow o - socjalistycznej ko ­

sztem  3.000.000  m arek  niem ieckich  i to  pra ­

w ie w yłącznie z surow ców  sprow adzanych  

z N iem iec. O kazały ten gm ach, dla które ­

go przew iduje się zburzenie w ielu dom ów , 

w czym w iększość stanow i w łasność poi- ; 
ską, m a być pew nego rodzaju cudem , któ ­

ryby spełn iał ro lę trw ałej propagandy nie­

m ieckiej. B udow la m a sty l w ybitn ie nie­

m iecki, nie harm onizujący z otoczeniem .

Poniew aż propaganda antypolska daje  
się zauw ażyć na różnych polach , należy się 1 

głęboko zastanow ić nad problem em prze ­

ciw staw ienia się propagandzie  niem ieckości

nie ograniczającej si^ do terenu W . M . 
G dańska. Jeżeli policja gdańska konfisku ­

je  prasę polską  za  nieprzychylne ustosunko ­

w anie się do  N iem iec, to  niechaj Senat zaj- 

m ie się rów nież tym .', którzy szkodzą Pol­

sce i to  zupełn ie  oficjaln ie. Jeżeli natom iast

policja gdańska uzna się za niekom petent­
ną do spełn iania sw ych w  tym w zględzie  

obow iązków , to będzie dow odem , że ofi­

cjalne gadanie w ładz G dańska o dobrych  

stosunkach z Polską są pospolitą niepraw ­

dą. (S )

Dochody i wydatki Państwa Polskiego
Poznań, 1. 12, 

O d kilkunastu lat 

podstaw ą polsk iej po ­

lityk i skarbow ej jest 

zachow anie rów no ­

w agi pom iędzy do ­
chodam i i w ydatka­

m i, t. j. nie w kracza­

nie na drogę in flacji. 

Przytoczona tabelka  

do której w zięto da ­
ne najbardziej chara­

kterystyczne w yka ­

zuje w  dw óch pierw ­

szych kolum nach naj 
w iększy i najm niejszy

dochód oraz najw yższe i najn iższe w ydatk i 

Polski w  ciągu ubiegłego dziesięcio lecia. 

Jak w idzim y rok budżetow y 1933/4 był dla  

Polsk i gorszy , od tego zaś roku w ystępuje  

stała w yraźna popraw a.

d o c h o d y : w y d at k i pań s t w a po l s k ieg o ^

1928/9 1933/4 1939/40
PRBLIMIN- 
BUDŻET

1935/6

3,008 M LN* 1,860 min - 2,030  min 2,373  mik -

1938/?
BUDŻET

Z475  M LN-

MIN 2,337ml n -Ł23Iml n -

2^523 min -

2335  ml n - 2/175 mł n - 2,523  mł n

W  ciągu kilku lat, w  których w ydatk i 

przekroczyły  kw otę dochodów , niedobór  po  

krvw ano z oszczędności budżetow ych uczy  

nionych w  latach pom yśln iejszych .

Kto ubiega się o tytuł radnego?
Lista kandydatów  W szechstanowego Bloku Gospodarczego

M ogilno, 1. 12. |
W  w yniku osiągniętego porozum ienia  

ustalono następujące kandydatury W szech- 

stanowego Blok Gospodarczgo do Rady 

M iejsk iej w  M ogiln ie.
Okręg I. Fr. O w czarek , w łaśc. dom ów , 

Sylw ester Paw łow ski, rob , A ugustyn B ie- 

gem eier, m istrz rzeźnicki, Fr. N ow ak, apte­

karz. W ł. K onow alski rob , C ezary N ow ak, 

inw alida, L eon N aw rocki kupiec, Jan G lin  
kow ski, naczeln ik U rzędu  Skarbow ego, K a­

ro l B ańkow ski, kupiec, C zesław  W olf, rob ., 

M etody U rbański, kupiec, i Piotr Paczkow ­

sk i, w łaśc. dom u.

Okręg II. Jan T ukaczew ski, rob ., Jan  
Paprotny , przem ysłow iec, Fr. W ojciechow ­

sk i, m istrz rzeźnicki, Sylw ester R ynelsk i, 
rob ., M arcin Ł oniecki, m istrz szew ski, N i­

kodem  N ierzw icki, inspektor szkolny , M ar 
cin K w aśny, rob ., Stefan B osiacki, kupiec, 

L eonard Janicki, kupiec, Józef Sielecki, 
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I robotnik .
O kręg H I. R om an Jerzykiew icz, adw o ­

kat, Stan . T aw ruźek, dozorca, T adeusz R a­

dom ski, kupiec, W ład. B ieganow ski, rob ., 

W ład. O lsiak, przem ysłow iec, W incenty  
T om czak, urzędnik kolejow y, W ład. R ona- 

tow icz, przem ysłow iec, Stan . Siw iński, de ­
karz. L eonard Feicht, kupiec, W alerian  Pa­

radow ski, m istrz kraw iecki.
N a m arginesie pow yższego należy za ­

notow ać zupełny rozkład  na tu tejszym  tte- 

ren ie resztek t. zw . jeszcze Stronnictw a N a­

rodow ego. O kazało się, że był to kolos o  
glin ianych nogach. Sztandarow i ludzie tego  

obozu zrozum ieli w reszcie bezsensow ność  

upraw ianej dem agogii i w eszli na drogę  
rzetelnej, tw órczej pracy sam orządow ej. 

R eszta przyw ódców „zgasłego już świata"  
w  tym kilku przyjació ł „B acchusa" z nie­

pokojem  oczekuje w  nadchodzących w ybo ­

rach sw ego pogrom u.

Hallo!

Tu radio
Lekarze z  Rzeszy  w  Gdańsku

T elegram  w łasny

Gdańsk, 1. 12.
(X ) W  G dańsku odbył się zjazd rzeczo ­

znaw ców  kas chorych R zeszy N iem ieckiej. 
O brady pośw ięcone były spraw ie pom ocy  

leczniczej dla chorych ubepieczonych obo ­
w iązkow o, W ygłoszono szereg referatów  

podkreślając konieczność podniesien ia  
zdrow otności społeczeństw a niem ieckiego. 
U czestn icy zajzdu byli goszczeni przez le ­
karzy gdańskich .

Nowa pożyczka w Anglii
Londyn, 1. 12. (PAT)

Sir John Sim on ośw iadczył w  Izb ie  
G m in, że rząd bryty jsk i będzie m usiał em i­

tow ać now ą pożyczkę by pokryć w ydatk i 
zw iązane z obroną narodow ą.

Charakterystyczny wyrok
W iedeń, 1. 12. (PAT)

W  W iedniu ogłoszono charakterystycz­

ny w yrok sądow y z okazji zajęcia aparatu  
rad iow ego przez egzekutora. W yrok głosi, 

że sprzęt rad iow y nie m oże podlegać eg ­
zekucji „jako nieodzow ny środek w ycho ­
w aw czy na drodze do utrzym ania kontak ­

tu obyw atela z w ładzam i kierow niczym i 

partii oraz państw a***

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Sobota, dnia 3 grudnia 1938 r.

6.15 Pieśń „K iedy ranne w stają zorze". 6,35  
G im nastyka. 6,50 M uzyka (p ły ty). 7,00 D zien ­
nik poranny. 7,15 M uzyka (p ły ty). 8,00 A u ­
dycja dla szkół (z K atow ic). 8,10 Przerw a. —  
11,00 A udycja dla szkół: „Śpiew ajm y piosen ­
ki". 11,25 Instrum enty dęte so lo i w  zespołach . 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03  
A udycja południow a. 13,00 Przerw a (Patrz  
program y lokalne). 15,00 T eatr w yobraźni dla  
dzieci: „W  K rólestw ie im . B arbary". 15,00 M u  
zyka obiadow a. 16,00 D ziennik popołudniow y. 
16,05 W iadom ości gospodarcze. 16,15 K ronika  
literacka w opracow aniu Jana K otta. 16,30  
„H ym nika Seraficka". 17,00 N abożeństw o z  
K aplicy M atki B oskiej na Jasnej G órze w  C zę­
stochow ie. 18,00 A udycja dla w si. 18,30 A udy ­
cja dla Polaków  za granicą. 19,15 K oncert or­
kiestry Szkoły W ięziennictw a. 19,50 „M elodie  
W ęgiersk ie". 20,35 A udycje in form acyjne: —  
D ziennik w ieczorny , W iadom ości m eteorologi­
czne, W iadom ości sportow e, N asz program  
na ju tro . 21,00 H um or i m uzyka. W  przerw ie  
I-ej około godz. 11,30 „D ar O lim pu" —  now ela. 
W  przerw ie II-g iej ok. godz. 22,15 „T ransakcja"  
—  skecz. 22,55 Przegląd prasy . 23,05 O stat­
nie w iadom ości dziennika w ieczornego, K om u ­
nikat m eteorologiczny. 23,05 W iadom ości z  
Polsk i w języku niem ieckim .23,15 M uzyka ta ­
neczna (p ły ty).

Poznań. 8,10 Program  na dzisiaj. 8,15 N asz  
koncert poranny —  pły ty . 8,55 Pogaw ędka dla  
kobiet. 11,25 R óżne w alce —  pły ty , 14,00 Prze  
gląd giełdow y, 14,10 N ow ości z repertuaru  
lekkiej m uzyki. 14,45 Skrzynka ogólna —  listy  
rad iosłuchaczy om ów i dyrektor Z dzisław M a-

rynow ski. 14,55 W iadom ości bieżące. 18,00  
Pieśni polsk ie. 18,25 W iadom ości sportow e. —  
22,55 R ezerw a lokalna. 23,05 Z akończenie pro ­
gram u.

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!
18,30 R adio Paris. U tw ory skrzypcow e. 19,00  

W ieża E iffla . K oncert w agnerow ski. 19,00 L on ­
dyn R eg. K oncert z A m eryki. 20,10 D eutsch-  
landsender. „B orys G odunow " —  opera. 20,10  
Saarbruecken. W ieczór W altera K olio . 20,10  
K olonia. „K oronkow a chusteczka królow ej" —  
operetka. 20,10 Sofia. K oncert B eethovenow - 
sk i. 21,00 R zym . W ieczór oper. 22,15 L uksem ­
burg . K oncert B eethovenow ski.

M UZYKA ROZRYW KOW A W  RADIO
Polsk ie R adio pośw ięca układom pro ­

gram ów  m uzyki lekkiej i rozryw kow ej w ie  
le czasu i trudu . D o w spółpracy w ciągnięte  
są w szystk ie rozgłośnie; liczne zespoły in ­
strum entalne w arszaw skie i reg ionalne, 
które w yspecjalizow ały się w  repertuarze  
lekkim  jak np. M ała O rkiestra P . R . i tego  
roku zaangażow ane orkiestry rozgłośni: 
lw ow skiej, poznańskiej, w ileńskiej, poza  
tym  chóry , zespoły  m niejsze instrum entalne  
i w okalne, kapele ludow e itcŁ

K oncerty urozm aicone są w ystępam i 
so listów , konferansjerów i hum orystów , 
przy  czym  angażow ane są najlepsze siły  poi 
sk ie.

C odziennie o rozm aitych porach dnia  
rozbrzm iew ają z głośnika dźw ięki m uzyki 
tanecznej, rozryw kow ej, popularnej. Poza  
audycjam i luźnym i istn ieją stałe pozycje  
program ow e tego rodzaju m uzyki. A  w ięc: 
m uzyka poranna, „m uzyka obiadow a", jed ­
nolicie skom ponow ane audycje, jak „K a­
lejdoskopy", „Pociągi’ w nieznane", „R az 
to m ało '*, w  których  pow tarzane są najcen ­
niejsze m elodie m iesiąca i w iele innych.

W e w szystk ich tych audycjach Polsk ie  
R adio stara się usiln ie o polskość progra­
m u, otaczając tw órczość polską szczególną

opieką, łub wydobywając zapomniane ut­
wory dawnych polskich kompozytorów.

TRANSM ISJA OPERY Z PARYŻA.

W  piątek , dnia  2. 12. o  godz. 21,15  trans­
m itują w szystk ie polskie rozgłośnie z Pa­
ryża operę kom iczną C habriera p. t. „K ról 
m im ow oli . Polska pogadanka w stępna za ­
pozna rad iosłuchaczy z treścią i szczegó ­
łam i pow stania opery , jak też  z życiem  kom  
pozytora. C habrier uznany  jest u nas głów ­
nie z sw ej niezm iern ie barw nej, często w y ­
konyw anej kom pozycji orkiestrow ej „E spa ­
na", w e Francji natom iast inne jego utw ory  
cieszą się rów nym  pow odzeniem . Jako au ­
to r operow y zdobył C habrier znaczny suk ­
ces operą kom iczną „K ról m im ow oli", w y ­
staw ioną po raz pierw szy w  roku 1887 w  
Paryskiej O perze K om icznej. C habrier w pro  
w adza nadzw yczajny zm ysł hum oru , natu ­
ralny dow cip , św ieżość inw encji, niespo ­
dziane, doskonałe pom ysły m uzyczne, któ ­
re posiada rów nież i opera, transm itow ana  
z Paryża., T ransm isja ta  zapow iada się tym  
efektow niej, że w ykonaw cam i będą śp 'e- 
w acy francuscy , grać zaś będzie orkiestra  
N ational, pod dyr. Ingelbrechta.

W yrok  na  morderców  śp. Nowickiego
Gniezno, 1. 12.

Józef K ołow iecki, głów ny oskarżony w  
procesie o zabójstw o śp . A ntoniego N ow ic­
kiego z K łecka, skazany został w czoraj 

przez Sąd ' O kręgow y w  G nieźnie na 10 lat 

więzienia i na utratę praw obywatelskich 
na przeciąg 10 lat. Sąd nie dał w iary św iad  

kom obrony, uznając w inę K ołow ieckiego  
za bezw zględnie udow odnioną.

GIEŁDY
CEDUŁA URZĘDOW A  

GIEŁDY PIENIĘŻNEJ W  POZNANIU.
Poznań, dnia 30 listopada 1938

K urs w procentach nom inału w zgl. w zło tych  
za sztukę.

Papiery procentowe
3*/o prem iow a poż. inw est. I, em . 84,25 O , 
3 ’ /o prem iow a poż. inw est. II. em . 83,—  +  
4® /o poż. prem . doi., seria III. 42,50 +  
4 1/s#/# w ew n. poż. państw . 1937 r. 65,—  +  
5%  państw ow a pożyczka konw ers. w iększe ode.

67,75 P .
4 ,/e’ /« zło tow e listy zastaw , serii L . Pozn. Z iem , 

K red. 65,—  O . średnie.
T endencja spokojna.

CEDUŁA URZĘDOW A

GIEŁDY ZBOŻOW O - TOW AROW EJ
Poznań, dnia 30 listopada 1938 e.

ST A N D A R T Y : pszenica 746 g/1 ., żyto 708  
g/1 ., ow ies L stand . 470,5 g/1 , ow ies II. stand , 
445 g/L

C eny orien tacyjnei 

Pszenica zdatna do przem iału . 
Ż yto zdatne do przem iału  « . »
Jęczm ień brow arow y . ।  i a »
Jęczm ień 700— 720 g/1 . a a a a

Jęczm ień 673— 678 g/L  a a a a

O w ies I. stand , a a a a a a a

O w ies II. stand . « , s
M ąka pszenna w yc. 0-35 ’/e a ? 
M ąka pszenna gat. I. 0-50%  . a a 

M ąka pszenna gat. IA  0-65%  . . 
M ąka pszenna gat. II. 35— 65%  . 
M ąka pszenna gat. IIA  50— 65%  . 
M ąka pszenna gat. II. 35— 50%  . 
M ąka pszenna gat. II. 50— 60% . 
M ąka pszenna gat. II. 60— 65% . 
M ąka pszenna gat. III. 65— 70%  . 
M ąka żytn ia gat. IA  0-55%  . a . 
M ąka ziem n. superior w ł. w . . . 
O tręby pszenne grube stand . . , 
O tręby pszenne średnie stand . , . 
O tręby żytn ie stand . m * i > 

O tręby jęczm ienne . , • a . 

G roch W iktoria . . . > । i . 

G roch zielony (Folger) « . ■» . 
Ł ubin żółty  a .

Ł ubin niebieski a**.... 

R zepak ozim y  
R zepak jary .«»(.» ..  
Siem ie ln iane . ।  ■ i > a a .

M ak niebieski ।  i a a » » >

G orczyca . a a . • • . . 

K oniczyna czerw ona surow a . . 
M akuchy ln iane w taflach . . a 
M akuchy rzepakow e w  taflach . 
Z iem niaki jadalne .......................
Z iem niaki fabryczne za kg. %  . . 
Słom a pszenna luzem ....  

pszenna prasow ana . . « 
żytn ia luzem .....  
żytn ia prasow ana ....  
ow siana luzem ......
ow siana prasow ana , . . 
jęczm ienna luzem . . . 
jęczm ienna prasow ana . . 

zw ykłe luzem ...................
zw ykłe prasow ane . . . 

nadnoteckie luzem . , . 
nadnoteckie prasow ane .

O gólny obrót 3355 ton , w  tym : pszenicy 387  
ton , żyta 915 t„ jęczm ienia 440 t., ow sa'185 t., 
przetw orów m łynarsk ich 911 t„ nasion 122 t., 
pastew ne i inne 395 t.

T endencja spokojna*

18,00— 18.50  
13,40— 13,65  
16,50— 17,00  
16,00— 16,50  
15,35— 15,85  
14,35— 14,75  
13,75— 14,25  
35,75— 37,75  
33,00— 35,50  
30,25— 32,75  
26,00— 28,50  
23,50— 24,50  
29,00— 30,00  
24.50— 25,50  
2200— 23,00  
18,00— 19,00  
23,00— 23,75  
28.50— 31.50
10,50— 11.00  

9,25— 10,25  
9,50— 10,50  
9,75— 10,75

26,00-30 ,00  
24,50— 26,50
11,75— 12,25  
10,75— 11.25
42,00— 43,00  
39,00— 40,00  
51,00— 54,00  
66,00— 71,00
36,00— 39,00  
70,00— 85,00
20,25— 21,25  
13,25— 14,^

IS 1 /*— 19
1.50— ' 1.75
2,25—  2,75

2,75—  3,00
1,50—  1,75

Siano

1,50—  1,75
2,25—  2.50
4,75—  5.25
5,75—  6,25

6,25—  6,75

/ i
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S ta ły m  k u rso rem  d la zb ie ran ia sk ład ek  

d la k ilk u o rg an izacy j w  O d o lan o w ie b y ł 

L u d w i k  K o l a n y , z zaw o d u szew c . W  ty ch  

d n iach K o lan y p rzy w łaszczy ł so b ie sk ład k i  

T o w a r z y s t w a  C z y t e ln i L u d o w y c h , B r a c t w a  

K u r k o w e g o  i K a t o l i c k ie g o S t o w a r z y s z e n ia  

K o b i e t i zb ieg ł w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u . 

Z a u c iek in ie rem  w szczę ły w ład ze d o ch o d zę

Z e s p ó ł t e a t r a l n y  K P W  z  O s t r o w a  w y s t ą p i w  P o z n a n i u
Z esp ó ł tea tra ln y  K . P . W . O g n isk a I . w  

O stro w ie p rzy stąp ił d o in ten sy w n e j p racy  

n a te ren ie m iast O stro w a i o k o licy . P o u -  

d a łym  d w u k ro tn y m  o d eg ran iu  k o m ed ii p . t. 

„P an n a R ek ru tem " K . B . S te fań sk ieg o w  

św ie tlicy K . P . W . p rzy w y p e łn io n e j p o  

b rzeg i sa li, w y stąp ił zesp ó ł w  d n iu 2 4 u b . 

m iesiąca p o  ra  trzec i w  S k a lm ie rzy cach .

W y k o n aw cy  p o szczeg ó ln y ch ró l jak  T e ­

ren ia  (S zy jan k a), P e tron e la  (B ilaw sk a), Jag a  

(K am iń sk a ) o raz d z ied z ic (M u rzy ń sk i), o r-

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
A p tek a  N o w a o d  1 . 1 2 . d o  4 . 1 2 .

N O C N Y  D Y Ż U R  L E K A R S K I
o d 1 . 1 2 . d o  4 . 1 2 . d r. W o jtk iew icz ,

P R O G R A M  T E A T R Ó W  I  K I N :  
K in o  A p o llo : „B u n t za łog i" . 
K in o  C o rso : „Z au fa j m i".

B I B L I O T E K A  T C L .
p rzy  u l. K o ście lne j. C zy nn a co d z ien n ie , 
p ró cz so b ó t, n ied z ie l i św iąt.

W A Ż N I E J S Z E  T E L E F O N Y ; O r b i s  1 4 0 , K o ­

m i s a r i a t  p o l ic j i  5 2 , p o s t ó j  t a k s ó w e k  2 2 2 ,  
s t r a ż  p o ż a r n a  i k a r e t k a  p o g o t o w i a  1 5 0 .

* —  N o m i n a c j e  w  s ą d o w n i c t w i e . P o d p r o -  
k ura to ro w ie  p rzy  p ro k u ratu rze  w  O stro w ie  
p p . D am m  i W ach o w iak , o trzy m ali n am i-  
n ac ję n a w icep ro k u ra to ró w . Jed no cześn ie  
aseso r sąd o w y  p . M ela  zo sta ł sęd z ią g ro d z ­
k im  n a  Ś ląsk u , a  ap lik an t p . M arszałł o trzy  
m ał n o m in ac ję n a  aseso ra  w  S ąd z ie G ro d z ­
k im  w  N o w y m  n a  P o m o rzu .

—  S t r a j k  w  S i e r o s z e w ic a c k  i  R o s o s z y c y  
z lik w id o w an y . A d m in is trac ja m ajątk ó w  w  
S ie ro szew icach i R o so szy cy w y p łac iła za ­
leg ło ść s tra jk u jący m ro b o tn ik o m , w o b ec  
czeg o  ro b o tn icy  p o  d w u ty g o d n io w e j p rze r­
w ie p rzy stąp ili d o p racy . W  ten sp o só b  
s tra jk w  w y m ien io n y ch m ajątk ach zo sta ł 
ca łk o w ic ie z lik w id o w an y .

—  N a  ś l u b n y m  k o b ie r c u . W  B y d g o szczy  
p o b ło g o sław io n y zo sta ł zw iązek m ałżeń sk i 
p o m ięd zy p . M arią O stro w sk ą z B y d g o sz ­
czy  i p . T ad eu szem  B arań sk im  z O strow a .

—  K o n c e r t . W  n ied z ie lę d n ia 1 1  g ru d n ia  
o d b ęd z ie s ię k o n ce rt o stro w sk ie j o rk ies try  
w o jsk o w ej p rzy u d z ia le so listy p . C iech a ­
n o w sk iego , C zy sty  zy sk p rzezn aczo n y je s t 
n a  b u d o w ę  n o w eg o  k o śc io ła w  O stro w ie .

—  B aczn o ść em eryc i! Z eb ran ie em ery ­
tó w  p ań stw o w y ch o d b ęd z ie s ię w e w to rek  
d n ia 6 b m . o  g o d z , 1 6 w  h o te lu „P o lo n ia".

—  P r o ś b a  o  z w r o t l i s t s k ła d k o w y c h .  
U p rasza s ię o  zw ro t p rzesłan y ch  w e w rze ­
śn iu b r. list sk ład k o w y ch n a rzecz T o w . 
O p iek i n ad O ciem n ia ły m i n a j p ó ź n i e j d o  
d n i a  3  g r u d n i a , g d y ż ak c ja ta  m u si b y ć za ­
k o ń c z o n a . M a r i a  C z e c h o w s k a  —  p r z e w o d ­

n ic z ą c a  k o m i s j i ( G i m n a z j a l n a  9 ) .

—  „ S z a r o t k a "  w y s t a w i ł a  z  p o w o d z e n ie m  
„ W i c k a i  W a c k a " . K ato lick ie S to w . M ł o ­

d z ieży Ż eń sk ie j „S za ro tk a" w O stro w ie -  
K ręp a w y staw iło  w  n ied z ie lę w  sa li D o m u  
K ato lick ieg o k o m ed ię P rzy b y lsk ieg o p . t, 
„W icek i W acek ". W y k o naw cy  w y w iąza li 
s ię ze sw eg o  zad an ia św ie tn ie , zb ie ra jąc  
p rzy o tw arte j scen ie g ro m k ie o k lask i, co  
je st n iem ałą zas łu gą reży se ra , p , L eo n a  
S ten c la , N a  o g ó ln e ży czen ie k o m ed ia  ta  zo ­
s tan ie  p o w tó rzo n a w  d n iu  8  g ru d n ia b r.

—  U k aran a lek k o m y ślno ść . D o s to jące ­
g o  p rzy  u l. K alisk ie j sam o ch o d u  p rzy czep ił  
s ię ch ło p iec , n ie j K u b ica. N ag le sam och ó d  
ru szy ł. N ie m o g ąc s ię u trzym ać , ch ło p iec  
p ad ł n a  jezd n ię  i o d n ió s ł sze reg  p o w ażn y ch  
o b rażeń .

Z ży c ia tea tra ln eg o . Z esp ó ł d y r. C zer­
w iń sk ieg o , k tó ry  p o d b ił p o p rzed n im  w y stę  
p em  (o p e re tk ą : „T o lu b ią k o b ie ty ") p u b li­
czn o ść o stro w sk ą , p rzy g o to w u je s ię n iezw y  
k le s ta ran n ie  d o  d ru g ie j p rem ie ry . Jak  n as  
in fo rm u ją , n astęp n ą o p ere tk ą , jak a zap re ­
zen to w an a zo stan ie p u b liczn o śc i, b ęd z ie  
„P o lsk a k rew " N ed b a ła . O p ere tk a ta g ra ­
n a b y ła n a w szy stk ich scenach p o lsk ich  
i w ie lu zag ran iczn y ch . S en sac ją te j p rem ie ­
ry  je st to , iż w  ro li H alin y (g łó w n a ro la )  
w y stąp i O stro w ian k a , p . M ary la T ad eu szó -  
w n a , u czen n ica  p . p ro f, M arek  - O n y szk ie -  
w iczo w ej. P an n a T ad eu szó w n a zn an a je s t 
w  P o zn an iu z liczn y ch w y stęp ó w  w  p o p u ­
la rn ym  zesp o le ak ad em ik ó w p . n . „S tra-  
to sfe ra" , n astęp n ie w  p o p u la rn y m p rzed  
k ilk u la ty k ó łku a rty sty czn o - lite rack im :  
„R ó żo w a K u k u łk a" o raz z au d y cy j rad io ­
w y ch , S p ec ja ln o śc ią p . T ad eu szó w n y je s t 
rep e rtu a r p ieśn i lek k ich i lu d o w y ch . P re ­
m iera „P o lsk ie j k rw i" w y w o ła w  O stro w ie  
n iew ą tp liw ie w ie lk ie za in tereso w an ie .

—  C iek aw y  m ecz  p iłk a rsk i. K , S . O stro -  
y ś a  p lan u j? u rząd zen ie c iek aw eg o m eczu

r *

p iłk arsk ieg o p o m ięd zy zaw o d n ik am i o d ­
d z ia łu p iłk a rsk ieg o  i o d d z ia łu b o k se rsk ie ­
g o . O d d z ia ł b o k esrsk i rep rezen to w a lib y  
cz ło n k o w ie  za rząd u  o raz czy n n i p ięśc ia rze , 
—• W o d d z ia le b o k se rsk im  K . S , O stro v ii 
fu n k c ję zas tęp cy  k ie ro w n ik a  p rzy ją ł zn an y  
(o b ecn ie  n ieczy n n y ) p iłk a rz  b , O K S , i K P  w  
p , S zy m ań sk i, W  s ty czn iu  o d ęd z ie s ię w al­
n e  zeb ran ie K , S . O stro v ii, n a k tó ry m  w y ­
b ran y zo stan ie n o w y za rząd . Z arząd u p o ­
szczegó ln y ch o d d z ia łó w  n ie u leg n ą w ięk ­
szy m  zm ian om . P o w o łan y n a to m iast zo sta ­
n ie p o n o w n ie d o  ży c ia o d d z ia ł p iłk i ręcz ­
n e j. N a w n io sek red ak to ra „N o w eg o K u ­
rie ra" p . H ęc iak a o d b ęd z ie s ię w  s ty czn iu  
p o  raz p ie rw szy w  ram ach w ew ęn trzn y ch  
o p ła tek , w  k tó ry m  w in n i w ziąć  u d z ia ł w szy ­
scy  cz ło n k o w ie k lu b u . Z arząd  p rzy g o to w u ­
je  sze reg  m iły ch  n iesp o d z ian ek ,

—  Z a p o w i e d z i . U k aza ły s ię zap o w ied z i 
w icep rezesa  S ąd u  O k ręg o w eg o , p . Jan a  K o  
w alew icza  w  O stro w ie  z  p , m g r, F e lic ją D a ­
szy ń sk ą  z  P o zn an ia .

D z i a ł g r z ę d o w y

W  S P R A W I E  Z A B E Z P I E C Z E N I A  

r u r  w o d o c ią g o w y c h  n a  o k r e s m r o z ó w

1 1 P rzed  n astan iem  m ro zó w  n a leży  d rzw i 
i o k n a w e w szy stk ich p o m ieszczen iach , w  
k tó ry ch  zn a jd u ją  s ię  ru ry  w o d o c iąg o w e, n a ­
w et ju ż zao p a trzo n e , d o b rze zam k n ąć  i o d ­
p o w ied n io u szcze ln ić , R ó w n ież w  p rzy leg ­
ły ch p o m ieszczen iach w inn y b y ć d rzw i i 
o k n a zao p a trzo n e i u szcze ln io n e , a b rak u ­
jące szy b y  u zu p e łn io ne  i o k ito w an e .

2 ) N ależy zb ad ać czy k u rek p rze lo to -

W o l s z t y n , 1 . 1 2 .

Jed en z m ieszk ań có w W ielen ia Z ao b-  

rzań sk ieg o , k tó ry z resz tą o d d aw n a ju ż  

o p u śc ił m ie jsce sw eg o p o ch o d zen ia , n ie j. 

R o m an N y k ie l, w  1 9 2 2 ro k u w y jech a ł d o  

F ran c ji w  p o szu k iw an iu  p racy . W e F ran c ji 

N y k ie l ży w o p raco w ał w p artii k o m u n i-

P rzez ca łe trzy d n i to czy ł s ię w  Ś rem ie  

p ro ces o k rw aw e za jśc ia w  T w o rzy m irk ach  

w  lec ie b r., w  k tó ry ch s trac ił ży c ie ś . p . 

K ło p o to w sk i. N a p o d staw ie b ard zo sk ru ­

p u la tn ie p rzep ro w ad zo neg o p rzew o d u są ­

d o w eg o , p o sp ec ja ln e j w iz ji lo k a ln e j i w y ­

s łu ch an iu p rzem ó w ień p ro k u ra to ra o raz o -  

b ro ń có w  w czo ra j o g o d z . 1 ,4 0 S ąd o g ło s ił 

w y ro k , n a m o cy k tó reg o g łó w n y o sk a rżo n y  

Je rzy K ło p o to w sk i, k tó ry s trze lił d o śp . K ło  

p o to w sk ieg o w  k o n ieczn e j o b ro n ie w łasn e j,

Janowiec

—  K u r s y  w  z a k r e s ie  o ś w i a t y  p o z a s z k o l ­
n e j . M iejsk i R ejo n  O św ia to w y  w  Jan o w cu  
o rg an izu je n a o k res z im o w y 1 9 3 8 -3 9 , d w a  
k u rsy : m ęsk i i żeń sk i w  zak res ie o św ia ty  
p o zaszk o ln e j d la  m ło d zieży  p rzed p o b o ro w ej 
i s ta rsze j. Z g ło szen ia p rzy jm u je k ie ro w nik  
szk o ły p o w szech n e j p . Jan as , w e w to rk i i 
p ią tk i w  czas ie d o  2  g ru d n ia  o d  g o d z . 1 9 ,30  
d o  2 1 , —  D la m ęsk ie j m ło d z ieży u sta la s ię  
g ran ice w iek u , u k o ń czen ia p rzy n a jm n ie j la t 
1 6 . R o zp o częcie za jęć n a k u rsach  n astąp iło  
d n ia 2 5 b m . S y stem aty czn a p raca o d b y w ać  
s ię b ęd z ie w e w to rk i i p ią tk i o d  g o d z . 1 9 ,30  
d o 2 1 . R o zk ład w y k ład ó w  p rzew id u je 5  
g o d z in  ty g o d n io w o , n a  k ażd ym  k ru sie , z ró ż  
n y ch  d z ied z in  n au k i.

w y  z o d w o d n ien iem , zab u d o w an y  n a ,  g ł ó w ­

n y m  p rzew o d z ie za w o d o m ie rzem , j e s t w  
n a leży ty m  s tan ie i zd o ln y  d o  k ażd o razo w e ­
g o zam k n ięc ia w o d y i o d w o d n ien ia r u r o -  

c iąg u -
3 )  P o słu g iw an ie s ię g łó w ny m  k u rk iem , 

zab u d ow an y m  n a  p rzew o d z ie p rzed  w o d o ­
m ierzem  d o  zam y k an ia w o d y , je s t n ied o z ­
w o lo ne , g d y ż  n ie je st o n  d o  teg o  ce lu  p rze ­
zn aczo n y .

4 )  P o d czas m ro zó w  n a leży  k ażd eg o  w i e  
czo ra  n a  p rzec iąg  ca łe j n o cy  w o d ę  zam k n ąć  
i ru ro c iąg  o d w o d n ić , a  p rzy  m ro zach  p o n ac  
2 0 C , n aw et w  czas ie d n ia . W ó w czas za le ­
ca  s ię d o sta rczać  w o d ę m ieszk ań co m  w  o -  
k reś lon y ch  g o d z inach .

5 )  P o n iże j p o d a jem y sp o só b  z a m y k a n i a  
w o d y  i o d w o dn ien ia  ru ro c iąg u o r a z  z  ty m  
z łączo n y ch  czy n no śc i:

O tw o rzy ć  w szy stk ie  k u rk i cze rp an e, za ­
b u d o w an e n a p rzew o d ach k o ń co w ych w  
m ieszk an iach , ab y  w o d a m ały m s tru m ie ­
n iem  o d p ły n ę ła , n astęp n ie  zam k n ąć  ru ch em  
w  p raw o  k u rek  p rze lo to w y  za  w o d o m ie rzem  
i o tw o rzy ć  m ały  k u rek  p rzy  k u rk u  p rze lo to ­
w y m , s łu żący d o o d w o d n ien ia ru ro c iąg u , 
ab y w o d a , zn a jd u jąca s ię w p rzew o d ach  
m o g ła  o d p ły n ąć .

O tw arc ie  ch o c iażb y  jed n eg o  k u rk a  cze r­
p an eg o  w  m ieszk an iach  je st k o n ieczn e , p o ­
n iew aż w o d a in acze j o d p ły n ąć n ie  m o że , a  
p o zo sta ły  w  ru ro c iąg u s łu p w o d y  m o że w  
czas ie m ro zó w , zam arza jąc , sp o w o d o w ać  

p ęk n ięc ie ru ry ,
6 )  O tw ie ran ie w o d y :
P rzy  o tw ie ran iu  w o d y  n a leży n a jp ie rw  

zam k n ąć m ały  k u reczek  o d w ad n ia jący , za ­
b u d o w an y  p rzy  k u rk u  p rze lo to w y m  za  w o ­
d o m ie rzem , p o czy m  o tw o rzy ć ru ch em  w  
lew o k u rek p rze lo to w y za w o d o m ie rzem  i 
d o p ie ro p o w y jśc iu p o w ie trza z ru ro c iąg u  
p rzez  o tw arte  k u rk i cze rp a ln e , zam k n ąć  je , 
W y p u szczen ie p rzez k u rk i cze rp a ln e p o ­
w ie trza z ru ro ciąg u p rzed n ap u szczen iem  
w o d y je st k o n ieczn e , p o n iew aż śc ie śn io n e  
w , ru rach  p rzez  n ap ły w a jący  s łu p  w o d y  p o ­
w ie trze , m o że sp o w o d o w ać ró w n ież p ęk ­
n ięc ie ru ry .

7 )  W łaśc ic ie l d o m u  w in ien  k ażd o razo w o  
p o d ać d o  w iad o m o śc i w szy stk im  lo k ato ro m ,  
n a jak i czas w o d ę zam y k a , d a jąc im  m o ż ­
n o ść  zao p a trzen ia s ię  w  p o trzeb n ą  ilo ść w o  
d y  n a  czas je j zam k n ięc ia ,

8 )  Z am k n ięc ie w o d y b ez u p rzed n ieg o  
o g ło szen ia m o że sp o w o d o w ać u szko d zen ie  
p iecó w  k ąp ie lo w ych  i ró żn y ch  in n ych  g rze j 
n ik ó w  i  n araz ić  w łaśc ic ie la d o m u  n a  p o w a ­
żn e s tra ty  m ate ria ln e ,

9 )  Z lew y k u ch en n e , śc iek i p o d ło g o w e i 
p o d w ó rzo w e , u stęp y itp . n a leży u trzy m y ­
w ać  s ta le czy sto  i n ie d o p u śc ić d o  za tam o -  
w ań .

1 0 ) Ś c isłe p rzes trzeg an ie p o w y ższy ch  
p rzep isó w , d b a ło ść o  n a leży ty  s tan  w szy st­
k ich k u rk ó w  i sp łuczek u stęp o w y ch u ch ­
ro n i w łaśc ic ie la o d n ad m ie rn eg o zu ży c ia  
w o d y i n iep o trzeb n y ch s tra t m ate ria ln y ch  
o raz  p rze rw  w  d o sta rczan iu  w o d y ,

1 1 ) W  p o m ieszczen iach , n iedo stęp n ie  
c iep ły ch , d o stęp n y ch d la m ro zu , w o d o ­
m ierz  w in ien b y ć zab ezp ieczo ny  p rzed  za ­
m arzn ięciem  p rzez o tu len ie o d p o w ied n ią  
ilo śc ią  tro c in ,

O stró w , d n ia  2 5  lis to p ad a 1 9 3 8  r .
Z arząd M ie jsk i:

( — ) W . C e g i e ł k a , b u rm is trz .

n ia . K to b y w ied z ia ł o m ie jscu u k ry w an ia  

s ię K o lan eg o , k tó ry  o k aza ł s ię z ło d z ie jsk im  

k u rso rem , zaw o d ząc zau fan ie za rząd ó w  

trzech p o w ażn y ch o rg an izacy j, w in ien w  

in te re s ie d o b ra p u b liczn eg o zaw iad o m ić n a  

ty ch m ias t w ład ze p o licy jn e . G ro sz p u b li­

czn y je st św ię ty 1 z ło d zie j sk ład ek  o rg an i­

zacy j sp o łecz . m u si p o n ieść zasłu żc lą k arę !

d y n an s (W o d n y ) i rząd ca (B łaszczy k) o d ­

tw o rzy li k reo w an e p o stac ie b ez za rzu tu , 

d o w o d em  czeg o b y ły liczn e o k lask i p rzy  

o tw arte j scen ie . P o raz czw arty w y stąp i 

zesp ó ł z tą sam ą k o m ed ią w  d n iu 4 g ru d ­

n ia b r. w  P o zn an iu .

Z eb ran ie sek c ji scen iczn e j K . P . W . O g ­

n isk a I . o d b ędz ie s ię d z is ia j w e czw artek , 

d n ia 1 g ru d n ia , o g o d z . 1 9 ,3 0 , n a k tó re  

w szy stk ich cz ło n k ó w o raz m iło śn ik ó w  

scen y  jak n a ju p rze jm ie j zap rasza Z arząd .

U t r a t a  o b y w a t e l s t w a  z a  s ł u ż b ę  w  s z e r e g a c h  k o m u n y
s ty czn e j. W  ro k u  1 9 3 8 , w  s ty czn iu  w y jech a ł 

d o H iszp an ii, g d z ie w stąp ił d o o ch o tn iczej  

g ru p y  P o lak ó w , w alczący ch p o s tron ie k o ­

m u n y .

W ład ze p o lsk ie  z p o w o d u  te j zag ran icz ­

n e j d z ia ła ln o śc i N y k la p o zb aw iły g o o b y ­

w ate lstw a p o lsk ieg o .

W y r o k  w  p r o c e s i e  o  z a j ś c i a  w  T w o r z y m i r k a c h  
J e r z y  K a r ł o w s k i u n i e w in n i o n y

zo sta ł u n iew in n io n y . O sk arżo n y B aran o w ­

sk i sk azan y  zo sta ł za  u d z ia ł w  b ó jce n a  ro k  

w ięz ien ia , o sk a rżen i W alczak , P ie trzak i 

G rześk o w iak o trzy m ali p o 1 0 m iesięcy w ię­

z ien ia . W szy stk im  sk aazn y m  za liczo n o a -  
re sz t ś led czy .

P o w ó d ztw o cy w iln e p . K ło p o to w sk ie j 

n ie zo sta ło ro zp o zn an e , a p o w ó d z tw o h r, 

Ż ó łtow sk ieg o —  w  w y so k o śc i sy m b o liczn e j 

z ło tó w k i —  p rzy zn an e so lid arn ie o d w szy ­
s tk ich sk azan y ch .

Gniezno

—  K w iec ie w  g ru d n iu . W  o g ro dz ie  p rzo ­
d o w n ik a k o le j, p , Jęd rze jew sk ieg o w  M o ­
g iln ie zak w itły  tru sk aw k i i m aliny , w  o g ro ­
d z ie p . Id z iaka cze rw o n e ró że a u  p . B ań ­
k o w sk ieg o ś liw y i jab ło ń ,

—  L ik w id acja s tra jk u ro b o tn ik ó w le ś­
n y ch . S tra jk  ro b o tn ik ó k  le śn y ch , k tó ry  w y ­
b u ch ł w  S k o rzęc in ie  w  p o w . g n ieźn ień 'k im  
i trw a ł o k o ło d w ó ch ty g o d n i, zo sta ł ju ż  
z lik w id o w an y . S tra jk u jący  p o w ró c ili d o  p ra  
cy n a p o p rzed n ich w aru n kach .

—  4 św ie tlice d la żo łn ie rzy . W  sa li D o - 1 
m u K u p iec tw a P o lsk ieg o  o d b y ło s ię p o d  I 
p rzew o d n ic tw em  p , p łk . S m o la rsk ieg o  w al-1  
n e zeb ran ie P o lsk ieg o  B ia łeg o  K rzy ża . Jak  I 

w y k a z a ł y  a p r a w o z d a n i a , o rg an izac ja ro z ­
w i j a  z  k a ż d y m  ro k iem  co raz to sze rszą  
d z ia ła ln o ść . P ro w ad zo n e są  k u rsy  d la  an a l­
fab e tó w  o raz  4  św ie tlice  żo łn ie rsk ie  z b ib lio  
tek am i P rezesem  w y b ran o p , n o t, S tasiń ­
sk ieg o , w icep rezesem in sp . M ag o ń sk ieg o , 
sk a rb n ik iem  p . B rzez iń sk ieg o , sek reta rzem  
p . L am pasiakó w n ę . U ch w alo no b u d że t w  
w y s. 4 .6 0 0  z ł o raz  p o stan o w io no  o b o k  i> ra -  
cy  o św ia to w e j za ło ży ć sek c je i filie P , B . 
K .. w  p o w iec ie ,

—  P o c i ą g  p o p u la r n y  d o  P o z n a n i a . N a 8  
g ru d n ia L ig a P o p ie ran ia T u ry sty k i o rg an i­
zu je p o c iąg p o p u la rn y d o  P o zn an ia . C en a  
b ile tu  w  o b ie s tro n y  z ł 2 ,6 0 .

KaMs*
—  P o ś w i ę c e n i e D o m u L u d o w e g o  w  

D z i e r z b i n i e . W ieś D zierzb in , zn an a w  p o ­
w iec ie k a lisk im  z sw y ch szk ó łek , d rzew ek  
o w o co w y ch , o b ch o dz iła  u ro czy sto ść p o św ię  
cen ią n o w ego d o m u lu d o w eg o , k tó ry p o ­
w sta ł z  o fia r p . p rem ie ra  S ław o j - S k ład k o - . 
w sk ieg o , p o sła Z iem i K alisk ie j, d o b ro w ol­
n y ch sk ład ek D zie rzb in iak ó w  i w reszc ie z  
d arm o w ej p racy m ie jsco w y ch o b y w ate li. 
U ro czy sto ść , n a  k tó rą  p rzy b y ły  w ład ze  p o - • 
w ia to w e z K alisza z p , s ta ro stą S o b o n iew - 
sk im  n a  cze le , w y p ad ła n iezw y k le o k aza le  
d z ięk i in scen izac jo m  i śp iew o m  d z iec i szk o l  
n y cn  p o d  k ie ro w n ic tw em  p , n au czy c ie la  L i- 
p arto w sk ieg o g o rącego p ro p ag a to ra b u d o ­
w y  d o m u  lu d o w ego ,

—  S k a z a n y  z a  o s z u s t w o  z  p r z e d  8  l a t y .  
W  S ąd z ie G ro d zk im  o d p o w iad a ł 3 9 -le tn i 
A n d rze j F ro n tczak za o szu stw o , k tó reg o  
d o p u śc ił s ię p rzed  o śm iu  la ty  w  C h o czu . W  
s ty czn iu 1 9 3 0 r . F ro n tczak w sp ó ln ie z in ­
n y m i o so b n ik am i za trzy m ał p o w racający ch  
z ja rm arku  k m io tk ó w  i w  p o d stęp n y  sp o só b  
w ciąg n ą ł ich d o  g ry  w  trzy  k arty . O d  n ie j, 
M ik o ła jczy k a w y łu d z ił w  ten  sp o só b  2 0  z ł. 
Z atrzy m any  w ó w czas F ro n tczak  p o d a ł n ie ­
w łaśc iw y ad res, w sk u tek  czeg o  tru d n o  b y ­
ło g o o d n a leźć . P o o d szu k an iu g o p rzez  
p o lic ję  F ro n tczak  s tan ą ł p rzed  sądem , k tó ry  
g o  sk aza ł n a  6 m iesięcy  w ięz ien ia .

Mogilno

—  Z m i a n a  w  Z a r z ą d z i e  B a n k u  L u d o w e ­

g o , W  m ie jsce zm arłeg o  ś , p , k s , B ro d o w ­
sk ieg o  p o w o ła ła R ad a N ad zo rcza  n a  cz ło n ­
k a Z arząd u b an k u p , T eo d o ra K ro b sk ieg o ,

—  O d z n a c z e n i a . Z ło ty m  k rzy żem  zas łu  
g i za d z ia ła ln o ść n a p o lu p racy  sp o łeczn e j 
o d zn aczo n y  zo sta ł b u rm is trz T rzem eszn a , 
p . n o t. S zy m ań sk i, Z a  zas łu g i n a  n iw ie  p ra ­
cy  zaw o d o w ej o d zn aczo n a  zo sta ła  sreb rn y m  
k rzy żem  p , M aria Ja rzan k a , n au czy c ie lk a  
z L u b in ia , a b rązo w y m i k rzy żam i p p , Jan  
A n d rze jew sk i, so łty s z N iew o ln a i S y lw e ­
s te r A d am sk i z T rzem eszn a ,

—  P o g r z e b ś p , F r a n c is z k a G e r l a c h a .  
Z m arł tu ś , p . F ran c iszek G erlach , m istrz  
k o w alsk i, w  w iek u  la t 6 2 . N a  m ie jsce w ie ­
czn eg o sp o czy n k u o d p ro w adz ił zw ło k i k s . 
O b arsk i w  asy śc ie k s . K n asta . W  p o g rzeb ie  
w zię ły  u d z ia ł d e leg ac je w szy stk ich  cech ó w  
M o g iln a  ze  sz tan d a ram i o raz  liczn a  p u b licz ­
n o ść ,

—  P o b o r o w i d o k s z t a ł c a j ą  s i ę . Z o rg an i­
zo w an o  tu  2 -le tn i, o b o w iązk o w y  k u rs d o k ­
sz ta łca jący d la m łod z ieży p o b o ro w ej. W y -  
d ad y  o d b y w ają  s ię w  p o n ied z ia łk i i p ią tld  

w  S zk o le P o w szech n e j. W y k ład a n au czy ­
c ie ls tw o  o b u  szk ó ł m o g ileń sk ich  p o  3  g o d z , 
d z ien n ie ,

—  R e z y g n a c j a  n a c z e l n ik a  S ą d u  G r o d z -  
d eg o . Z am ieszk a ły  w  T rzem eszn ie  p , K u cz-  
co w sk i, n aczeln ik  S ąd u G ro d zk ieg o , z rezy ­

g n o w ał z za jm o w an eg o s tan o w isk a i p rze ­
n o si s ię d o  L eszn a , g d z ie o tw ie ra k an ce la ­
rię ad w o k ack ą.

—  N a g ł y  z g o n . Z m a r ł  n a g l e  n a  u d a r  s e r ­
ca  w  h o te lu  p , P ią tk o w sk ieg o  S te fan  M ró z , 
a t 3 5 , zam ieszk a ły  w  B y d g o szczy .

—  W y r o d n a m a t k a . Z a m i e s z k a ł a w  
S trze ln ie 2 4 -le tn ia H elen a T o m czak ó w n a  
p o ro d z iła d z ieck o  p łc i żeń sk iej, k tó re  zab i-  
a  i zag rzeb a ła n a p o lach m aj. S trze ln o  
C lasz to rn e . Jed n ak że p o lic ja o d k ry ła ten  

lak t i d z ieck o o d k o pa ła . W y ro d n ą m atk ę  
a resz to w an o , T o m czak ó w n a tłu m aczy  s w o ­
ją  zb ro d n ię n iezdo ln ośc ią  d o  p racy ,

—  Z e b r a n ie  A k c j i K a t o l ic k i e j o d b ę d z i e  
s i ę  w  p ią t e k , d n ia  2 . 1 2 . 3 8  w  s a l i  p a r a f i a l ­
n e j .

—  R e p e r t u a r k i n a „ B a ł t y k " . S o b o t a ,  
n ied z iela , p o n ied z ia łek  3 — 6  g ru d n ia  b r. a r-  
cy w eso ła k o m ed ia  „ L o l e k  i  B o l e k " .

—  N a  b u d o w ę  D o m u  K a t o l i c k i e g o . N a  
ap e l w ło d arza  k s . p ro b o szcza w p ły w ają  d a l 
sze sk ład k i n a p race p rzy b u d o w ie D o m u  
K ato lick ieg o  w  Z b ąszy n iu . W  d a lszy m  c ią ­
g u z ło ży ły m atk i ró żań co w e k w o tę 6 8 z ł, 
sk ład k a d o m o w a 1 4 ,6 0 z ł. P ań stw o  F ran ­
k o w scy z ło ży li k w o tę 7 0 z ł i 1 2 0 m tr. d e ­
sek , K o m ite t B u d o w y  sk ład a w szy stk im  o -  
lia ro d aw co m  se rd eczn e p o d z ięk o w an ie i 
zw raca s ię z ap e lem  d o w szy stk ich p ara ­
fian o  d a lsze sk ład k i.

Piesiem

—  J a r m a r k  n a  b y d ł o  i  k o n ie . W e  c z w a r ­
tek , d n ia 1 g ru d n ia o d b ęd z ie s ię w  P l e s z e ­
w ie ja rm ark  n a  b y d ło  i k o n ie .

Oborniki

—  J a r m a r k  n a  k o n i e , b y d ł o  i  ś w i n i e . W e  
w to rek , d n ia 6 g ru d n ia b r., o d b ęd z ie s ię w  
O b o rn ik ach  ja rm ark  n a  k o n ie , b y d ło  i ś w f e  
n i e .  <
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Polska-Francja 22«go stycznia
ale z prawem rewanżu —< Piłkarze Francji nie mają z kim graćUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D o P. Z. P. N -u w płynęła w  sw oim ro ­
dzaju sensacyjna propozycja Zw iązku fran  
cuskiago w spraw ie rozegrania m eczu pił­
karskiego 22 stycznia 1939 r. Polska —  Fran  

cja.
Propozycja zw iązku francuskiego w pły­

nęła do PZPN w poniedziałek w ieczorem . 
Poniew aż w dniu tym nie było w yznaczo­
ne posiedzenie zarządu, zajęło się nią pre­
zydium , które postanow iło w ysłać depeszę, 
akceptując w zasadzie zaproszenie Francu­
zów , a w dniu dzisiejszym zostaje w yeks­
pediow any list, precyzujący dokładnie sta­

now isko PZPN .

W  liście tym PZPN dom aga się, by m ecz 
był bez żadnych zastrzeżeń uznany jako  
spotkanie oficjalne Polska —  Francja i by  
Francuzi zagw arantow ali rew anż w Polsce  
w r. 1969, bądź też 1940. Tylko na takich  
w arunkach m ogą piłkarze polscy przyje­

chać do Paryża.

Jeśli Francuzi w arunki te zaakceptują i 
jeśli dojdzie do porozum ienia na tle finan ­
sow ym , PZPN rozpocznie pierw sze przygo­
tow ania treningow e, a na kilka tygodni 
przed w yjazdem  zorganizuje centralny obóz  
treningow y.

N a zaproszenie piłkarzy polskich do Pa­
ryża czekano bardzo długo. Początkow o  
Francuzi w ogóle niechętnie naw iązyw ali 
kontakt ze sportem polskim . Pierw sze ofi­
cjalne m ecze odbyw ały się dopiero w tym  
roku w boksie i lekkiej atletyce i oba za­
kończyły się zw ycięstw em Polski.

Zaproszenie reprezentacji piłkarskiej na  
oficjalny m ecz poprzedziły w izyty klubów  
polskich w e Francji i w reszcie dw a m ecze  
reprezentacji ligi w  r. 1937, kiedy to raz w  
m arcu Polacy pokonali Ligę paryską 5:1, 
a drugi raz w listopadzie w ygrali turniej, 
bijąc w finale w doską B ologne. Zw ycięstw a  
te zw róciły uw agę opinii francuskiej na  
polską piłkę nożną, ale nie. zdołały jeszcze 
przałam ać oporu kierow ników zw iązku do  
naw iązania oficjalnych stosunków w pił- 

karstw ie.

Tym czasem liczba przeciw ników Francji 
w  piłkarstw ie zm niejsza się.

,W ciągu bieżącego sezonu m iędzynaro ­
dow ego odw ołano już trzy m ecze: z W ło­
cham i (po nieporozum ieniach na ostatnim  
m eczu), (z A ustrią (w skutek A nschlussu), 
i w reszcie odw ołali sw ój przyjazd na 22-go  
stycznia C zesi, którzy w  tej chw ili nie roz­
gryw ają w ogóle spotkań.

Francuzi zw rócili się w tedy do N orw e­
gów . W idocznie dostali i tu odpow iedź od­
m ow ną i w tedy przypom nieli sobie Polskę.

N ie jest naturalnie w ykluczone, że tego ro ­
dzaju zaproszenia zostały w ysłane do w ięk  
szej ilości zw iązków . W każdym jednak  
razie PZPN skonkretyzow ał bardzo w yraź­

nie swe warunki, od których nie odstąpi i 
czeka na odpowiedź.

Przypuszczalnie już za kilka dni spra­

wa będzie wyjaśniona.

Piłkarsiwo polskie w świecie
Poznań, 1. 12.

R eprezentacja pił- 

karstw a polskiego u- 

zyskuje na św icie co ­
raz lepsze im ię tak  
ze w zględu na po ­

ziom i technikę gry, 

jak rów nież na spo­
sób prow adzenia w al 

ki w ykluczający bru ­

talność.

D o 1928 roku Pol­
ska spotykała się z 
drużynam i słabszym i 

nie m ogąc staw ić czo  
ła pierw szorzędnym

drużynom piłkarskim św iata. Zw ycięstw a  

osiągnięto jedynie z drużynam i Szw ecji, 

Estonii, Turcji i Finlandii.

POLSKA W MlgDZYNĄR1 3P0 KANIACH PUK

DO ROKU

1933

OOROKU

1925

DO ROKU

1938

W  następnym 5-leciu Polska reprezen­

tacja m a już do zanotow ania zw ycięstw a

Pięściarstwo
Spotkanie międzyokręgowe rezerw War­

szawa — Poznań.

W spotkaniu m iędzyokręgow ym m ło­

dych talentów , które odbędzie się w nie­

dzielę o godz. 19 w hali repr. Targów Po­

znańskich pom iędzy drużynam i W arszaw y  
i Poznania w ystąpi repr. Poznania w na­

stępującym składzie: w  w adze m uszej De- 
górski bardzo obiecujący zaw odnik Sokoła  

poznańskiego, w w adze koguciej w alczyć  
będzie zaledw ie 16-letni A dam ski z K PW ., 

a w w adze piórkow ej w alyczyć będzie  
Strzelecki z gnieźnieńskiej Stellu Tym  za­

w odnikom przeciw staw i' W arszaw a w w a­
dze m uszej Szatkow skiego z Fortu B em a, 

w  w adze koguciej w alczyć będzie G rom ek  

z C W S, w  w adze piórkow ej w ystąpi Stryj­
kow ski z W arszaw ianki. B ilety nabyć m o­
żna w  przedsprzedaży w O rbisie.

Zmiany w reprezentacji Polski.

W  składzie bokserskiej reprezentacji 

Polski na m ecz ze Szw ajcarią, który odbę­

dzie się 8 grudnia o godz. 12 w  C yrku w  
W arszaw ie, zaszła jedna zm iana, a m iano-

WYGR- REMIS PRZEOR-
NOŻNEJ
BRAMEK.

11

25

1ó

15

25

40.
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nad drużynam i A ustrii i Jugosław ii, w o- 

statnićh zaś latach bije reprezentacje B elgii 
W ęgier, A nglii, Francji, Irlandii, rem isuje i 

zw ycięża N iem ców  i Szw ajcarię a na O lim ­

piadzie zajm uje trzecie m iejsce.

w icie w  w adze ciężkiej w ystąpi Piłat, a nie  

B iałkow ski
N a m eczu z Estonią 11 grudnia w  Łodzi 

w w adze lekkiej zam iast W oźniakiew icza 

w alczyć będzie K ow alew ski.

Rozmaitości
Przebudowa małego stadionu sportowego 

w Zakopanem.

Zarząd M iejski w  Zakopanem  przystąpił 

do gruntow nej przebudow y urządzeń m a­

łego stadionu sportow ego przy uL K ościu­

szki. Przebudow a ta zw iązana jest przede  

w szystkim  z organizacją w  lutym  roku  przy  
szłego m iędzynarodow ych zaw odów w je- 
ździe figurow ej param i o m istrzostw o Eu­

ropy.
G runtow nej przebudow ie ulegną szatnie  

garderoba, bufet, poza tym w ybudow ane  
zostaną now e trybuny o znacznie w iększej 
pojem ności niż dotychczas. Trybuny zao­
patrzone zostaną w  kryte loże reprezentar  

ęyjne dla prasy, a prócz tego otrzym ają spe  
cjalne urządzenia dla transm isyj radiow ych. 
W ykończenia tych robót oczekiw ać należy  

w  drugiej połow ie grudnia.

W kilku wierszacfi
— Piękne zwycięstwo sekcji ping-pott- 

gowej K. S. M. M. w Ostrowie. Żyw otna 
sekcja ping-pongow a przy K . S. M . M . w  
O strow ie w yjechała na rew anżow e spotka­
nie do H arcerskiego K lubu Sportow ego w  
K oźm inie. W  pierw szym  spotkaniu odnieśli 
harcerze w  O strow ie porażkę w stosunku  
4:6. Spotkanie w  K oźm inie zakończyło się 
ponow nie dotkliw ą porażką H . K . S. w  sto­
sunku 4:10. W yniki techniczne są następu ­
jące: Pilachow ski II —  Paterka 2:0, Pila- 
chow ski I. —  N eisch 1:1, Sieron —  W ojcie- 
szyński 1:1, K m ieciak —  Schneider 2:0, A - 
dam czak —  B orow ski 2 fi.

G ry  podw ójne: Pilachow ski I i Pilachow  
ski II —  Paterka i N eisch 1:1, A dam czak, 
Sieroń —  W ojcieszyński, Schneider 1:1. Za­
znaczyć w ypada, że w  zespole K . S. M . M . 
w ybili się ponad poziom Pilachow ski II, 
K m ieciak i A dam czak.

— Walny zjazd Polskiego Związku Wy­
chowawców Fizycznych. W  nadchodzącą  
sobotę i niedzielę odbędzie się doroczny  
w alny zjazd Polskiego Zw iązku W ychow a­
w ców Fizycznych. O brady toczyć się będą  
w W arszaw ie.

— Warta — Wisła o bokserskie mistrzo 
stwo Polsku W  niedzielę nadchodzącą od­
będzie się w  K rakow ie w  cyklu finałow ych  
rozgryw ek o. drużynow e bokserskie m istrzo  
stw o Polski, m ecz pom iędzy drużynam i W i 
sła (K raków ) —  W arta (Poznań).

— Czescy narciarze na zawodach FIS w 
Zakopanem. Jak w iadom o narciarze cze­
scy w ezm ą liczny udział w  zaw odach nar­
ciarskich FIS w Zakopanem . N a prośbę  
narciarskiego Zw iązku czechoełow ackiego  
—  organizacyjny kom itet zaw odów F. I. S. 
zarezerw ow ał dla narciarzy czeskich 20 po­
kojów w  pensjonacie „R uczaj”,

Oto prawdziwie troskliwa obsługa

Piętnastoletni roznosiciel gazet Jack, który  
pracuje w angielskim hrabstw ie K ent, —  
skonstruow ał sobie specjalny row er, aby 
m ógł bezpośrednio do sypialni podaw ąć  

dzienniki.

A-KypRIN
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W zniósłszy się na rękach, rozhuśtał 
się tak, że w  jednym  m om encie nogi je­
go znalazły się nad głow ą, i potem z  
siłą odbił się, przeleciał z półtora sąż­
nia, przysiadając najpraw idłow iej.

—  Porporucznik Łbów ! Znow u ha- 
m ayce! —  niby ostro zaw ołał kapitan  
Śliw a. Stary „burbon" w głębi duszy  
m iał szczególniejszą słabość do podpo ­
rucznika, gdyż ten był św ietnym w e  
form ie i znaw cą praw w ojskow ych.

; —  Słucham , panie kapitanie! —  kra- 
knął w esoło Łbów . —  słucham , ale nie  
w ypełniam  rozkazu —  m rugnął na R o- 
m aszow ą.

—  Spełniać, co potrzeba, tu nie  
cyrk, tyle razy panu m ów iłem .

Pluton czw arty uczył się gim nastyki 
na pochyłej drabinie. Żołnierze jeden  
za drugim  podchodzili do niej i podcią­
gali się na rękach do góry. Podoficer  
Szapow aleńko, stojąc przy nich, robił 

uw agi.
—  N ie m achać nogam i, kończyny  

jak trzym asz!
Przyszła kolej na ostatniego żołnie­

rza, niejakiego C hlebnikow a, z którego  

w szyscy śm ieli się w całej rocie. Pa ­
trząc często na niego, R om aszow  dziw ił 
się, jak m ogli takiego biednego, ogłu ­
piałego człow ieka przyjąć na służbę 
w ojskow ą. Praw ie karzeł, z pom arsz­
czoną tw arzą, bezm yślnie tępem spoj­
rzeniem przykre robił w rażenie: pół 
idioty. To też gdy R om aszow spojrzał 
na niego, na tę tw arz z zastygłem  prze­
rażeniem , na te oczy przestraszone, 
czuł jakieś w yrzuty sum ienia.

C hlebnikow w isiał na rękach jak po  
w ieszony niedźw iadek,

—  Podciągaj się, sobacza m ordo, 
podciąga-aj! —  krzyknął podoficer. —  
N o!

C hlebnikow ze w szystkich sił starał 
się to zrobić i nie m ógł. D rygał nogam i, 
rozhuśtyw ał się, nakoniec upadł na zie­
m ię.

H ooo! N ie chcesz się gim nastyko ­
w ać podlecu! —  ryknął podoficer, i pod  
biegł, chcąc go bić.

—  Szabow alenko  —  zakrzyknął gro  
źnie R om aszow . N ie śm iej go ruszać, 
nie śm iej!

Szabow alenko, salutując odparł.
—  W edług rozkazu. Tylko, w asza  

cześć, nic z nim  nie m ogę poradzić.
C hlebnikow , w ycierając sobie ręką  

nos, tępo, idiotycznie patrzył na ofi­
cera.

Z uczuciem  głębokiego sm utku, próź  
nego R om aszow odw rócił się od  
C hlebnikow a i podszedł do plutonu  
trzeciego.

Po gim nastyce oficerow ie w czasie  
dziesięciom inutow ej pauzy zeszli się na  
pogaw ędkę koło prętów . R ozm ow a po ­
toczyła się o paradzie, która w łaśnie  
m iała nastąpić w  m aju.

—  Zgadnij-że za co m ożesz dostać  
naganę! —  m ów ił Śliw a rozm achując  
rękom i w ypuczając oczy. K ażdy z ge­
nerałów  m a sw oje „ale“ . Pam iętam  był 
u  nas niejaki generał - lejtnant Lw ow icz 
kom endant korpusu. B ył przed tym  in ­
żynierem . Zajm ow aliśm y się w ięc przy  
nim tylko um iejętnym  okopyw anie sie­
bie sam ych. Praw a, m arsze etc., w szy­
stko na  bok. O d rana do w ieczora urzą­
dzali legow iska za m ałym i w ałam i —  
diabli niech porw ą! W  lecie z ziem i, w  
zim ie ze śniegu. C ały  pułk opaskudzony  
był gliną. K om endant dziesiątej roty ka­
pitan A lejnikow otrzym ał order A nny  
za to , że w  dw ie godziny potrafił usypać 
jakiś w ał.

—  N ie - źle —  zauw ażył Łbów .

—  A lbo to już i w y pam iętacie, Pa ­
w le Paw łow iczu, —  strzelanie przy ge­
nerale A ragońskim .

—  A  tak, tak  —  cha, cha —  zaśm iał 
się W ietkin.

—  C óż to  było  —  zapytał R om aszow  
Śliw a w zgardliw ie m achnął ręką,

—  A  ot, żołnierzom  tak  zakuli łby  te  
orią strzelania, że żołnierze ciągle głu ­
pstw a gadali np. palec w skazujący na­
zyw ali cynglow ym , praw e oko, okiem  
m ierzenia itp .

—  A  pam iętasz pan, A fnasij K iryło- 
w iczu jak to kuliśm y tę teorię —  rzeki 
W ietkin — Trajektoria, deryw acja... 
Jak B oga kocham  sam  nic a nic nie ro ­
zum iałem . D asz żołnierzow i strzelbę i 
pow iesz patrz w  rurę, co w idzisz? „Li­
nię, którą nazyw a się osią osady". A le 
jak za to strzelaliśm y, pam iętacie, A fa- 
nasij K iryłow iczu.

—  Jak  - że - by. Za to strzelanie dy ­
w izja nasza opisaną  była  w  gazetach  za­
granicznych. D ziesięć procent ponad w y  
m aganie. B raliśm y  się też na sposoby  —  
no! Z jednego pułku do drugiego w ypo ­
życzaliśm y dorych strzelców . W alili też  
aż tego było za dużo, klajstrem m usiał 
feldfebel zam azyw ać...

—  A pam iętacie przy Slesarow ie, 
jakto gim nastykow aliśm y się?

—  N aturalnie! B yliśm y  jak  baletnicy. 
—  B yło ich dosyć tych generałów , darł 
by ich czort! W szystko to jednak, m oi 
panow ie, głupstw o w  porów naniu  z tym , 
co m a być. B ędzie coś niedobrego. D a­
w niej w iedziało się choć o co cię spy­
tają. A teraz, ach, zlituj się pan, żoł­
nierz to bliźni, trzeba być hum anitar­
nym  —  przedrzeźniał kapitan. —  Pasy  
z łajdaka drzeć, pasy z tych łotrów . 
A ch rozw ijać um ysłow o, um ysłow o he, 
he, rżnąć ot! N iew iadom o czego teraz  
uczyć. W ym yślono atak pow ietrzny^ 
djabli w iedzą na co, po co?

(C IĄ G D A LSZY N A STĄ PŁ)
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Kronika
C o m ów ią kandydaci N arodow ego O bozu Pracy Sam orządow ej

2
grudzień

Piątek

Kaiento rzynsko-iralol.

Ciwartek 1 Eligiusza

Piątek 2 Blpjany

0 potrzebach i niedom aganiach m . Poznania
wypowiada sią p. Kazimierz Sempiński, kandydat z okręgo wyborczego nr. 9

Kalendarzyk meteorologicznyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

C zw artek , g o d z in a 1 0 ran o . C iśn ien ie a t­
m o sfe ryczn e śred n ie 7 5 1 m m . T em pera tu ­
ra p o w ie trza w  u b . d o b ie n a jw y ższa -j-  
s t. C ., n a jn iższa -4 - 1 s t. C .

S tan w o d y w  rzece W arc ie w y n o si — |— 1 1 0  
cm .

Nocne dviury aptek
Śródm ieść^ — A p tek a d ra K ierzy ń sk ie -

Poznań, 1. 12.
W  IX okręgu w yborczym (część Ł aza ­

rza  i Jeży c  d o  u l. P o zn ań sk ie j i R y n k u  Je ­

ży ck ieg o ) k an d y d u je d o R ad y M iejsk ie j z  

lis ty N arodow ego O bozu Pracy Sam orzą­
dow ej n a czw arty m  m ie jscu p . K azi­
m ierz Sem piński,. k ie ro w n ik o d d z ia łu  

rach u n k o w eg o  S ąd u  A p elacy jn eg o .

U ro d zo n y w  P ie rzch n ie p o w ia t śrem sk i 

w  ro k u 1 8 8 3 , B ierze p o d czas w o jn y  św ia to ­

w e j u d z ia ł w  p racy  k o n sp iracy jn o  - n iep o d ­

leg ło śc io w ej. O d  ro k u 1 9 1 8 p racu je w  ró ż ­

n y ch o rg an izac jach sp o łeczn y ch . O b ecn ie  

je st p rezesem  Z w iązk u U rzęd n ikó w  S ąd o ­

w y ch  i P ro k u ra to rsk ich ap e lac ji p o zn ań ­

sk ie j, w icep rezesem  zarząd u  g łó w n eg o Z w . 

Z rzeszeń  U rzęd n ik ó w  S ąd o w y ch  i P ro k u ra ­

to rsk ich  R z. P . w  W arszaw ie , sek reta rzem  

L . M . i K ., o d d z ia łu  p rzy  S ąd z ie A p elacy j­

n y m , cz ło n k iem  zarząd u o b w o d u L . M . 

i K . n a m iasto P o zn ań , cz ło n k iem ra ­

d y n ad zo rcze j S p ó łd z ie ln i M ieszk an io w o-  

B u d o w lan e j P o lsk ich U rzęd n ik ó w  P ań stw o  

w y ch  i cz ło n k iem  R ad y  O b w ó d . O b o zu  Z je ­

d n o czen ia N aro d o w eg o n a m iasto Poznań. 
O d zn aczo n y je s t za p racę w  sądow nictw ie 

sreb rn y m  k rzy żem  zasłu g i.

Z ap y tan y  o  sw ą  o p in ię  n a  tem at potrzeb  

i niedom agań m . Poznania, p. Sem piński 
w y p o w ied z iał n astęp u jące  u w ag i:

W p ro w ad zen ie d o b re j i zd ro w ej g o sp o ­

d ark i p o w in n o b y ć ce lem  p rzy sz łe j naszej 

R ad y M iejsk ie j. P o zn ań c ieszący s ię zaw ­

sze trad y c ją zo rg an izo w an eg o i czy steg o  

m iasta , n ie m o że s ię co fać , lecz n ad a l po­
w in ien  p rzo d ow ać m iasto m  p o lsk im .

g o , u l. P ierack ieg o ; A p tek a p o d E sk u lap em , 
p l. W o ln o śc i 1 3 ; A p tek a p o d Z ło ty m  L w em  
S ta ry R y n ek 7 5 ; A p tek a p rzy G ro b li. W iel­
k ie G arb ary 4 1 ; A p tek a n a C h w aliszew ie , 
C h w aliszew o 7 6 .

Jeżyce — A p tek a M ick iew icza , u l. D ą ­
b ro w sk ieg o 1 0 .

Łazarz — A p tek a p rzy P ark u W ilso n a , 
u l. M arsza łk a F o ch a 4 7 .

W ilda — A p tek a F o rtu n a, G . W ild a 76- 
Sołacz — A p tek a p rzy u l. M azo w ieck ie j 

n r 1 2
G órczyn — A p tek a K arp iń sk ieg o , u lica  

M arsz F o ch a 1 5 8 .
D ębiec — A p tek a p rzy u l. D ęb ieck ie j 6- 
Poznań-W schód — A p tek a p rzy K rzy żu , 

u l. G łó w n a 5 3 .
Starołęka — A p tek a m ie jsco w a .

Ważne telefony:
Z eg ary n k a  —  0 7 C en tra la m ięd zy m iasto  

w a —  0 0 . In fo rm ac ja  te l. —  09.

Z miasta
— Z Pałacu D ziałyńskich! 1 1 8 „czw ar­

tek lite rack i” w P ałacu D ziały ń sk ich w y ­
p e łn i o d czy t Je rzeg o B rau n a z W arszaw y  
n a tem at „C zy is tn ie je k ry zy s k u ltu ry ? ”  
P o o d czy c ie p rzew id z ian a je s t d y sk u sja . —  
P ro sim y o w czesn e zam ó w ien ie b ile tó w  w  
k sięg am i S te fana D ip p la , p lac W o ln o śc i 1 1 .

—  D rugi num er Żyw ego D ziennika K o ła  
A b so lw en tó w O śro d k a S p o łeczn o O św ia to ­
w eg o p . n . „M y o n as ’’ , o d b ęd z ie s ię w  p o ­
n ied z ia łek , d n ia  5 g ru d n ia rb . o g o d z in ie 1 9  
w  au li G im n az ju m  im . P ad erew sk ieg o p rzy  
u l. S k ład o w ej 2 . C ały n u m er „Ż y w eg o  
D zien n ika” z o k az ji „M iesiąca P ro p ag an d y  
K siążk i” , p o św ięco n y je s t k siążce i o rg an i­
zo w an y  p o d o p iek ą K o m isji O św ia ty P o za ­
szk o ln e j. —  U d zia ł w  „Ż y w ym  D zien n ik u ”  
p rzy ję ła p . Z en ob ia Jan czew sk a , recy ta to r­
k a . —  W stęp b ezp łatn y .

— C odziennie zw iedzać m ożna w ystaw ę 
p rac m ło d z ieży p o zaszko ln e j, zrzeszo n e j w  
O śro d ku S p o łeczn o - O św ia tow y m  w  P o zn a  
n iu . W y staw a m ieśc i s ię w  sa li w y staw o ­
w ej T ea tru M ario ne tek „B łęk itn y P ajac ” w  
P asażu Ł u czak a . G o d zin y zw ied zan ia o d  
9 — 1 5 i o d 1 8 — 2 0 .

; — Św . M ikołaj dla starszych. W y d zia ł 
fin an so w y P o lsk ieg o B ia łeg o K rzy ża u rzą ­
d za 6 g ru d n ia b r. o g o d z . 2 0 w p ięk ny ch  
sa lo nach A d rii, trad y cy jn y w ieczó r św . M i­
k o ła ja d la s ta rszy ch . W  ro li św . M ik o łaja  
w y stąp i p . B . K o rsk i, reży se r T eatru W iel­
k ieg o w  P o zn an iu .

Oświata robotnicza
—  W ykłady popularne na Filii U niwer­

sytetu Pow szechnego d la cz ło n k ó w T o w a ­
rzy stw O g ró d kó w D zia łk o w y ch o d b ędą s ię  
w  p ią tek , d n ia 2 b m . w  au li szko ły  p o w sz . 
n r 3 2 p rzy u l. R ó żan e j (w e jśc ie z u l. S tro ­
m ej), T em aty w y k ład ó w : „H isto ria i zn a ­
czen ie O g ró d k ó w D zia łk o w ych w P o lsce” ; 
„K o śc ió ł K ato lick i w  zm artw y ch w sta łe j P o l 
see” ; „W y cieczk i* ’ . P o czątek o g o d z . 1 9 -e j.

Z łyda organlzacyl
K oło Przyrodniczo K rajoznaw cze przy  

U niw g pow sz. — Z eb ran ie p len arn e o d b ę ­
d z ie s ię w  p ią tek , d n ia 2 b m . o g o d z . 1 9 ,3 0  
w au li 6 -e j szk o ły p o w szech n e j (św . M ar­
c in 3 5 ). R efera t z p rzez ro czam i „O p o ch o ­
d zen iu ro ś lin w arzy w n y ch ” w y g ło si p . S t. 
A lw in , asy sten t P ań stw . S zk o ły O g ro d n ic ­
tw a . —  G o śc ie m ile w id z ian i.

Posiedzenie

K om itetu R eem igracyjnego
W czo ra j o d b y ło  s ię p o sied zen ie K o m i­

te tu  R eem ig racy jn eg o w  P o zn an iu  p o d  p rze  

w o d n ic tw em p . w icew o jew o d y Ł ep ko w -  

sk ieg o . T em atem  p o sied zen ia b y ły sp raw y  
o rg an izacy jn e .

W  W odociągach M iejskich aresztow ano 10 osób
Inżynier W róbel z Elektrow ni osadzony został na G robli

d o m ość iż k ie ro w n ik  s iec i E lek tro w n i M iej 

sk ie j, in ź . Jan  E m il W ró b e l, p rze jść m a n ie  

b aw em  n a em ery tu rę . P o w o d em  teg o m ia ­

ła  b y ć  ch o ro b a , k tó re j n ab aw ił s ię in ź , W ró  

b e l w  w y p ad k u sam o ch od em  p o d czas w y ­

k o n y w an ia czy n n o śc i s łu żb o w y ch .

O n eg da j n a u l. G ro b li, p rzed g m ach em  

E lek tro w n i i G azo w n i, d o sz ło  p o m ięd zy  in ź . 

W ró b lem  a d y rek to rem  E lek tro w n i p . Jó ­

zefem  K o źn iew sk im d o p rzy k reg o za jśc ia , 

w  czasie k tó rego in ż . W ró b e l zn iew aży ł 

d y r. K o źn iew sk ieg o  czy n n ie . W  d n iu  w czo ­

ra jszy m  in ż . W ró b e l zap o w iada ł, że zg ło si 

d o  rąk  p ro k ura to ra  w ażn e zezn an ia o d n o ś­

n ie g o sp o d ark i w  e lek tro w n i.

. W k ró tce p o tem  in ż . W ró b e l z k o m isa ­

ria tu P . P ., g d z ie g o o b ezw ład n ion o , p rze ­

w iez io n y zo sta ł k are tk ą p o g o to w ia ra tu n ­

k o w ego  d o  o d d z ia łu  p sy ch ia try czn eg o S zp i­

ta la M iejsk ieg o  n a G ro b li.

Poznań, 1. 12,

S p o łeczeń stw o p o zn ań sk ie zan iep o k o ­

jo ne  je s t a tm o sfe rą  p ew n eg o  n iep o k o ju , k tó ­

ra w y tw o rzy ła s ię o statn io w o k ó ł p rzed ­

s ięb io rs tw  m ie jsk ich . D o w iad o m o śc i p u ­

b liczn e j p rzen ik n ę ło  sze reg  fak tó w  i je szcze  

w ięce j p lo tek , św iad czący ch o ty m , że n ie  

w szy stk o d z ie je s ię tam  tak , jak p o w in n o .

P rzed  d w o m a m n ie jw ięce j ty g o d n iam i 

aresz tow any zo sta ł n ag le k ie ro w n ik  ro zb u ­

d o w y W o d o ciąg ó w  M iejsk ich  n a  D ęb cu . L a  

x an d er. Jed n o cześn ie z n im  n a p o lecen ie  

sęd z ieg o ś led czeg o aresz to w an o je szcze 1 0  

o só b . W szy scy o n i s tać  m ają  p o d  zarzu tem  

d o k o n an ia p ew n y ch n ad u ży ć .

W  ty m  sam y m  m n iejw ięce j czasie  so c ja ­

lis ty czn y „R o b o tn ik * * w y stąp ił z n iem iły m i 

rew elac jam i, d o ty czący m i g o sp o d ark i w  in  

n y m  p rzed sięb io rs tw ie m iejsk im .

W  ty ch  d n iach  w reszc ie  ro zesz ła  s ię  w ia

Przed założeniem „Legionu M łodzieży Polskiej"
Zakończenie ostatniego kursu kandydackiego ZPM D

N ieszczęśliw y w ypadek w fabryce
W  fab ry ce m eb li ,,M atra" w y d arzy ł s ię  

aft. n ieszczęśliw y w y p ad ek . W  p ew n y m  

m o m en c ie w y sk o czy ła z ło ży sk a p iła ra ­

n iąc w  g ło w ę ro b o tn ik a B ro n is ław a G lo ­

b u sa, la t 2 7 , zam . p rzy u l. W in ia rsk ie j 8 2 . 

D o zn a ł o n ran y c ię te j d łu g o śc i 6 cm . n ad  

u ch em z u szko d zen iem k o śc i czo ło w ej. 

R an n eg o  o p a trzy ło p o g o to w ie ra tu n k o w e

Poznań, 1 . 1 2 .

W  d n iu w czo ra jszy m  o d b y ła s ię u ro czy ­
s to ść Z ak o ń czan ia p ie rw szeg o w b ieżący m  
ro k u ak ad em ick im k u rsu k an d y d ack ieg o  

Zw iązku Polskiej M łodzieży D em okratycz­
nej U . P. B y ł to zarazem  o sta tn i k u rs  

k an d y d ack i, o d b y w ający  s ię w  ram ach d  o - 
ty ch czasó w y C h fo rm  o rg an izacy jn y ch  

Z P M D ., p o n iew aż w -  p rzy sz ły m ty g o d n iu , 
n a u ro czy sty m  k o n g resie w  W arszaw ie , n a ­
s tąp i p o łączen ie Z P M D z L eg io n em  M ło ­
d y ch w  n o w ą o rg an izac ję p o d n azw ą „Le­
gionu M łodzieży polskiej” .

N a w czo ra jszą u ro czy sto ść p rzy b y ło p o ­
za cz ło n k am i i k an d y d a tam i Z P M D ró w ­
n ież sze reg p rzed staw ic ie li sen io ra  t  u : 

d r L u cjan S o k o ło w sk i, m g r Z d zis ław  M ar­
ch w ick i, m g r W ład y sław B an aszak i in n i. 
. Z eb ran ie zag a ił p rezes Z P M D . U . P . p . 

B an ek , k tó ry o d eb ra ł o d n o w o p rzy ję tych  
k an d y d a tó w  p rzy rzeczen ie o rg an iza ­
cy jn e a n astęp n ie w y g ło sił re fe ra t n . t. m e ­
to d p racy o rg an izac ji.

Z k o le i o d b y ła  .s ię część to w arzy sk a  
zeb ran ia , p o łączo n a ze sk ro m n ą h erb a tk ą .

W  czasie h erb a tk i p rzem ó w ił w  im ien iu  
sen io ró w  Z P M D m g r W ład y sław B an a ­
szak . N aw iązu jąc d o o k resu , k ied y sam  
b y ł p rezesem o k ręg u p o zn ań sk ieg o Z P M D  
i d o ó w czesn ej sy tu ac ji p o lity czn e j, m g r  
B an aszak s tw ie rd z ił, że o ile w ó w czas ten ­
d en c ją czy n n ik ó w  m iaro d a jn y ch b y ło ro z ­
d rab n ian ie sp o łeczeń stw a , o ty le te raz  
ten d en c ję tę zastąp iło p o w szech n e zro zu ­
m ien ie id e i k o n so lid ac ji. Id ea ta  
zn a jd u je sw ó j o d d źw ięk  ró w n ież w  m ło d ym  
p o k o len iu , czeg o d o w o d em  sam o rzu tne  

p o łączen ie s ię Z P M D , L eg io n u M ło d y ch o -  
raz p ew n ych - m n ie jszy ch - u g ru p o w ań m ło -

szałk a Jó zefa P iłsu d sk ieg o .
* • * ’ w j »» xiixxi n c i/ 0 U J1 j

K ró tk o p o g o d z in ie 2 2 ,0 0 p rzy szed ł n a k tó rzy zam ierza ją u czestn iczy ć w  w arszaw -  
zeb ran ie , w p ro st z d w o rca , p o p o w ro c ie z sk im -k o n g resie in au g u racy jn y m .

W ażne dla w łaścicieli m łynów i piekarń

W arszaw y , w icem arsza łek S ejm u d r L eo n  
S u rzy ń sk i, ró w n ież sen io r Z P M D . Z e ­
b ran i p o w ita li g o g ro m k im i o k lask am i. —  
D r S u rzy ń sk i w y g ło sił k ró tk ie p rzem ó ­
w ien ie , ap e lu jąc d o cz ło n k ów  Z P M D b y w  
p racach sw y ch zaw sze p o w o d o w ali s ię re ­
a ln y m  sp o jrzen iem n a p o lsk ą rzeczy w i­
s to ść .

W  d a lszy m c iąg u p rzem aw ia ł je szcze  
p rzed staw ic ie l L eg io n u M ło d y ch o raz jed en  
z n o w o p rzy ję ty ch k an d y d a tó w .

Z eb ran ie cech o w ała b ard zo m iła , p rzy ja ­
c ie lsk a a tm o sfe ra .

d z ieży , s to jące j n a g ru n c ie id eo lo g ii M ar- ® & cji.

M łodzi piłsndczycy na kongres!
D ZIŚ O D BĘD ZIE SIĘ ZEBR A N IE  

IN FO R M A C Y JN E

K o n g res , n a k tó rym  p o w o łan y zo stan ie  
d o ży c ia Legion M łodzieży Polskiej, o d b ę ­

d z ie s ię w  czw artek , d n ia 8 b m . w  W ar­
szaw ie . K o m ite t P o ro zu m iew aw czy Z P M D  
i L M  zap rasza d o u d z ia łu w k o n g re - 
s ię w szystk ich  zo rg an izo w an y ch i n i  © zo rg a­
n izo w an y ch m ło d y ch p iłsu d czy k ó w , w szy st 
k ich szcze ry ch d em o k ra tó w  i sy m p aty k ó w  
ruchu. .

U czestn iko m  k o n g resu p rzy słu g u ją in d y  
w id u a ltie zn iżk i k o le jo w e w  o b y d w ie s tro ­
n y  7 5 % .

B liższych in fo rm acy j u d z ie la s ię co d z ien ­
n ie o d g o d z in y 1 2 d o 1 3 w  lo k a lu  (Z P M D ., 

P o zn ań -Z am ek p o d z iem ia . Z g ło szen ia n a ­
d esłać  ró w n ież m o żn a p o cz tą .

D ziś, w czw artek o g o d z . 20 o d b ęd z ie  
s ię w  lo k a lu Z am ek -p o d z iem ia w ielkie ze­
branie Inform acyjne, n a k tó ry m  o m ów io n e  

b ęd ą za ło żen ia id eo log iczn e- n o w ej o rg an i-

N a zeb ran ie p rzy b yć w in n i w  s  z  y  s  c  y ,

W  czasie k o n tro li o p ak o w ań z m ąk ą i 

ta szą w ład ze sk arb o w e u jaw n iły w y p ad k i 

p o n o w n eg o u ży c ia e ty k ie t i fa łszo w an ia  

d a t n a  o d w ro c ie  e ty k ie t, p o lega jące  b ąd ź  n a  

zm ian ie p ie rw o tn e j d a ty p rzez d o p isan ie  

o d p ow ied n ie j cy fry , b ąd ź też n a  u m ieszcze ­

n iu  d a ty  w y d an ią  n a  ram ce e ty k iety , co  n a ­

s tęp n ie u m o żliw ia n iew id o czn e d la o k a o b ­

c ięc ie częśc i ram k i e ty k ie ty z d a tą i o d c i-
(6 6 -6 6 ) i p rzew io z ło g o n astęp n ie d o szp i- I śn ięc ie n o w e ’ d a ty .
ta la  P rzem ien ien ia Pańskiego^  1 .C elem tcu a  '--nnienh tych nadużyć Izba

S k arb o w a w  P o zn an iu p o lec iła w ezw ać  

w szystk ich w łaśc ic ie li m ły nó w  d o u w id o ­

czn ien ia n a o d w ro c ie — • p o śro d k u  —  e ty ­
k ie ty , n ie  n a  ram ce , trw a łe j d a ty  w  cy frach  

o raz s ło w ach , p rzy czy m  p ie rw szy w y raz  
s ło w n eg o o k reślen ia , d a ty p isać n a leży d u ­
żą lite rą .

W łaśc ic ie le p iek arń  o raz sk lep ó w  z m ą ­
k ą w  ce lu u n ik n ięc ia k o n sek w en c ji w in n i 

żąd ać p rzy n ab y w an iu m ąk i w  i 

praw idłow ego w ystaw ienia daty*

S p o łeczeń stw o p o zn ań sk ie sp o d ziew a  

s ię s łu szn ie , że n o w o w y b rana R ad a sp e łn i 

w  ca łe j ro zc iąg ło śc i sw ó j o b o w iązek , a no- 

w o w y b ran i rad n i z N arodow ego O bozu Pra  

cy Sam orządowej u su n ą  w sze lk ie b rak i i nie 

d o m agan ia , k tó re s ta le rzu ca ją s ię w  o czy . 

S p o łeczeń stw o liczy , że p rzed e w szy stk im  

zo stan ą u w zg lęd n io n e potrzeby św iata pra­
cow niczo - urzędniczego.

S zczeg ó ln ie w ażn y m zad an iem R ad y  

M ie jsk ie j b ęd z ie u ło żen ie b u d że tu , k tó ry  

zaw arty w  cy frze o k o ło 1 7 .0 0 0 .0 0 0 z ł, p o ­

w in ien  b y ć rea ln y , o b e jm o w ać w sze lk ie d o ­

s tęp n e źró d ła  ’d o ch o d o w e i o szczęd n ie d y ­

sp o n ow ać  w y d atk am i.

R acjo n a ln ie zb u d o w an y b u d że t p o zw o li 

R ad z ie M iejsk ie j zab rać s ię d o  zrea lizo w a ­

n ia w ie lu p a lący ch k w estii m iasta . C h ciał-  

b y m  p o ruszy ć p rzed e w szy stk im sp raw ę  

zaz ie len ien ia  m iasta , o  czy m  m ó w ił o sta tn io  

z an ten y rad io w ej ty m czaso w y p rezy d en t 

m iasta . P rzed k ilk u la ty sk aso w an o  p rzy  

u licy Ś n iad eck ich traw n ik i, k tó re zd o b iły  

ca łą  u licę i c ieszy ły  p rzew ażn ie tam  zam ie ­

szk a łych u rzęd n ik ó w . Ż elazn e o g ro d zen ia  

traw n ik ó w  zab ran o i p rzen ies io n o n a A l-  

M arc in k o w sk ieg o . D zie je się to chyba z o- 

szczęd n o śc i b u d że to w y ch . D o m ag a jm y s ię  

w ięc zw ięk szen ia su m  n a  u p ięk szen ie m ia ­
s ta .

C h o d n ik  u licy  M arsza łk a  F o ch a  p o  s tro ­

n ie d w o rca łaza rsk ieg o , c iąg n ący s ię o d  

d w o rca d o  k o śc io ła  n a Ł azarzu je st w  n ie ­

n a leży ty m  s tan ie ; p o d czas d eszczó w  tw o rzą  
s ię n a n im  k a łu że .

Jed n ą z p iln ie jszy ch sp raw  to  k o n iecz ­

n o ść w zniesienia w ielkiego now oczesnego  

szpitala, k tó reg o  p o trzeb ę ju ż często  p o ru ­

szan o . B rak d o sta teczn e j ilo śc i szk ó ł p o w ­

szech n y ch i n a leży teg o  ich w y p o sażen ia w  

sp rzę ty  n au k o w e, o d czu w ają o b y w ate le od  
d aw n a .

P lac S ap ieźy ń sk i p o w in ien b y ć zaz ie le ­

n io n y , ta rg i zn iesio n e razem  z  u stęp em  n a ­

z iem n ym , k tó ry  szp ec i ca ły  w ido k  i zan ie ­

czy szcza p o w ie trze . N a ty m  m ie jscu n a le ­

ży w y b u d o w ać n o w o czesn e u stęp y . T o  sa ­

m o d o ty czy u licy Ś n iad eck ich , p rzy w ej­

śc iu  d o  p ark u  W ilso n a . P ró cz  teg o  n a leżało ­

b y  zn ieść  n ieu zasad n io n e o p ła ty , p o b ie ran e  

o d k o b ie t w  u stępach m ie jsk ich .

O p ła ty  za p rze jazd y  tram w a ’o w e są s ta  

n o w czo  za  w y sok ie , a  szczeg ó ln ie d la  d z iec i 
szk o ln y ch i s tu d en tó w .

B ard zo  n iem iły ch  w rażeń  d o zn a je p rze ­
ch o d z ień  u licy  D ąb ro w sk ieg o , g d z ie w  w ie ­

ży  c iśn ień  w szy stk ie  n iem al szy b y  są  p o w y ­
b ijan e .

P lag ą P o zn an ia je st żeb rac tw o , P o zn ań  

p rzecież n ie je st m iastem  żeb rak ó w  i n ie ­

ro b ó w , N ależa ło b y  dać bezrobotnym  zatru­
dnienie, w zm óc roboty m iejskie.

T o b ęd z ie b o d a j najw ażniejsze zad an ie  
p rzy sz łe j R ad y  M iejsk ie j.

M iłośnicy gór!
R ad o sn a n o w in a o d zy sk an ia rd zen n eg o  

g rzb ie tu T atr w raz z ich p ięk n y m i d o lin a­
m i n ie m o że w  se rcach n aszy ch p o zo stać  
b ez ech a. G o sp o d arzem  w  g ó rach  p o lsk ich  
je st Polskie Tow arzystw o Tatrzańskie. 
C zek a  je d z iś n o w a  p raca  n ad  zag o sp o d aro ­
w an iem  tu ry sty czn y m  n o w o  n ab y ty ch te re ­
n ó w .

N ieste ty o d d z ia ł p o zn ań sk i P , T . T . li­
czy za led w ie 4 0 0 cz ło n k ó w , p o d czas g d y  
n p . k a to w ick i liczy  ich k ilk a ty s ięcy . C zło ­
n ek  zw y cza jn y p łac i 1 z ł m iesięczn ie , a o -  
trzy m u je p ięk n y ro czn ik „W ierch y * *  
w arto śc i co n a jm n ie j p o ło w y ro czn e j sk ład ­
k i- T o  p rzecież d ro b n y  w y d atek , ró w n y ‘ce ­
n ie jed neg o  p rzed staw ien ia k in o w eg o , k aż ­
d eg o  w ięc w in n o  n a to  s tać , P , T , T , p o ­
s iad a też  sek c ję  n arc ia rsk ą , d o  k tó ­
re j sk ład k a ro czn a w y n o si 5 ,5 0 z ł. D aje  
o n a p raw o  d o  ró żn y ch zn iżek  k o le jo ­
w y  c  h i sch ro n isk o w y ch  w  ca ły ch K arp a ­
tach . S ek c ja N arc ia rsk a O d d zia łu P o zn ań -  
sk iego  P . T . T . u rząd za liczn e im p rezy  

m ły n ach 1 w y iaz“y  g ru p ow e  i in d y w id u a ln e  w  g  ó  r  y, 
| o raz  w y cieczk i, b ieg i i k u rsy  a  a  t  ,e r. eo  i*. 
. m  i e  j a  c  o  w  y  m . --- ------
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P o le c a f trm a E D M U N D  R Y C H T E R , K ra  
w ie c tw o m ę sk ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i 

. 'M a te r ia ły i m e tra
, E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , trz y  s k ła  

d y C e n tra la F r . R a ta jc z a k a 2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

J e d y n y s p e c ja ln y s k ła d  

o d z ie ż y  

z a w o d o w e j i o c h r o n n e j

B .  H ild e b r a n d t
P o z n a ń  • S t . R y n e k  7 8  4 ,  

G d y n ia  • Ś w ię to ja ń s k a  5 1 .

Ceny fabryerne. Własna produkcja

MODNE 

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY

poleca najtaniej 
znana firma

WilHi 

Poznań-Wielka 8.

D y re k c ja P a ń s tw o w e j L o te rii w  W a r ­

s z a w ie z e z w o liła p o n o w n ie n a u rz ą d z e n ie  

w  P o z n a n iu I I w ie lk ie j lo te r ii fa n to w e j n a  

r z e c z  b e r o b o tn y c h . U rz ą d z a ją w  ty c h  s a ­

m y c h ro z m ia ra c h c o p ie rw sz ą , k tó ra z a ­

k o ń c z y ła s ię o g ro m n y m p o w o d z e n ie m .  

C ią g n ie n ie  w y g ra n y c h  I I lo te r ii p rz e w id z ia ­

n e n a 1 0  s ty c z n ia  1 9 3 9  ro k u .

W  te j c h w ili o d b y w a  s ię  s p rz e d a ż  lo só w  

w  c a ły m  m ie ś c ie . P o z a  ty m  lo s y  s ą d o  n a ­

b y c ia w e w s z y s tk ic h in s ty tu c ja c h , b a n ­

k a c h  i n ie k tó ry c h  s k le p a c h . C e n a  lo s u  w y ­

n o s i ty lk o  5 0  g r o sz y .

f K in o „ A D R I A "  " je ż y c e ^

" " J D ą b ro w s k ie g o 3 8  

K R O Ł Ó W A  W I K T O R I A
F ilm , k tó r y b u d z i e n tu z ja z m  w  c a ły m  ś w ie c i* *  

M o c n a a k c ja , g łę b o k i r o m a n ty z m  im p o n n lą c a p o tę g a !  

A n n a N e a g le - A d o lf W o h lb r iic k - H . B . W a r n e r - W a lte r R illa

W  2 0 -I e c ie L ig i M o r s k ie j i K o lo n ia ln e j

K O Ł D R Y  ’
p u c h o w e , n a  w e łn ie  i w a c ie  o ra z b ie liz n ę  
p o ś c ie lo w ą .p o le c a m  w  o lb rz y m im  w y ­
b o rz e . S p e c ja ln o ś ć : W y p ra w y ś lu b n e -  
C e n y fa b ry c z n e . Z w ie d z e n ie m a g a z y n u  

. - b e z p rz y m u s u k u p n a  —  p o le c a : P o z n a ń -  
s k a  F a b r y k a  K o łd e r , w ła śc . W ie c z o re k  —  
P o z n a ń , je d y n ie  P ie k a r y  1 , T e le fo n  5 0 -9 7 .

‘ R o k n a ło ż e n ia  1 9 2 1 .

POZNAN-27 GQUDNIAW

e

Garsonki 
Swetry 

Suknie

Porannlki 

art. dziecięce 

P rz y jm u je  
a s y c n . „ K re d y t"

Centralna Drogeria J. Czepczyńskl 
P o z n a ń , S ta r y R y n e k S .

T e le fo n z b io r o w y 4 5  4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o s ty | w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  

- M v d la i p r o sz k i d o p r a n ia —  M y d ła te  
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń s k i*  
o r a z w s z e lk ą k o s m e ty k ę —  F r o te r y —  
ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o r o d z a iu  

O d d z ia ł: D r o a e r ja „ U n iv e r S u m ” u L  F i. R a
ta jc z a k a  3 S .

’ T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE

KRAWATY 
PULOVERY 
KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I s tw a S ta ty s ty c z n e g o . N a z e b ra n iu  ty m  d o -  
d o k o n a n o w y b o ru o rg a n ó w  T o w a rz y s tw a , 

P o z n a ń , P o c z to w a  5 w  s k ła d  k tó ry c h  w e sz li . p ro f y  p  d r<  M a r .

R o rlim n o ro łu * a ) b ) c  d )’n  N a d o b n ik , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y , d y r , d r  
I t Q  0 p r^ y j e rZ y  P ile c k i, ja k o  s e k re ta rz  i d y r . d r . J ó ­

z e f R z ó s k a , ja k o s k a rb n ik . D e le g a ta m i d o  

ra d y P o lsk ie g o T o w a rz y s tw a S ta ty s ty c z -  

n e g e  w  W a rs z a w ie  s ą :  w ic e p re z y d e n t Z a le ­

s k i i d r . P ile c k i.

Z a rz ą d O d d z ia łu L K M . p rz y U b e z p ie -  

c z a ln i S p o łe c z n e j u c z c ił 2 0 - le c ie is tn ie n ia  

o rg a n iz a c ji u c h w a la ją c  p rz e k a z a n ie z z a s o ­

b ó w  g o tó w k o w y c h O d d z ia łu  k w o ty 2 0 0 ż ł  

n a F u n d u s z O b ro n y M o rs k ie j, 5 0 z ł n a  

b u d o w ę  k o śc io ła  g a rn iz o n o w e g o  M a ry n a rk i 

W o je n n e j w  G d y n i o ra z  5 0  z ł n a  g w ia z d k ę  

d la  m a ry n a rz y .

S z c z e g ó ln ie  m iłą  je s t p a m ię ć  O d d z ia łu  o  

m a ry n a rz a c h , k tó rz y  n a d a le k ic h m o rz a c h

P o d o b n ie , ja k  w  ro k u  u b ie g ły m , ta k  s a ­
m o  i w  b ie ż ą c y m  p o s z c z e g ó ln e  z a w o d y  u s ta  
l i ły  z a p o ś re d n ic tw e m  s w y c h c e n tra ln y c h  
o rg a n iz a c y j n o rm y  ś w ia d c z e ń  n a  a k c ję  w a l­
k i z b e z ro b o c ie m  n a ro k k 1 9 3 8 /3 9 . N o rm y  
te  p rz e d s ta w ia ją  s ię  ia k  n a s tę p u je :

a ) Ś w ia d c z e n ia  o d  h a n d lu : P rz e d s ię b io r ­
s tw a  h a n d lo w e  o p ła c a ją  ś w ia d c z e n ia  o d  o b ­
ro tu  w  w y s o k o ś c i 1 p ro c , o b ro tu  o s ią g n ię ­
te g o  w  1 9 3 7  r .

b ) Ś w ia d c z e n ia  o d  p rz e m y s łu : P rz e m y sł  
o p ła c a  ś w ia d c z e n ia  o d  o b ro tu  w  w y s o k o śc i:  
l° /o  o b ro tu  o s ią g n ię te g o  w  1 9 3 7  ro k u , 1  i p ó ł  
p ro c , p rz y  o s ią g n ię ty m  o b ro c ie  p o n a d  1 .5 0 0  
ty s . z ł. a  p rz e d e  w s z v stk im o d p rz e d s ię ­
b io rs tw , k tó re  w  ro k u 1 9 3 7  o s ią g n ę ły  c z y ­
s ty  z y s k  p o n a d  5 p ro c . ;W  o d n ie s ie n iu  a o  
s p ó łe k  a k c y jn y c h  s ta w k a  1 i p ó ł p ro c , o b o ­
w ią z u je w  w y p a d k a c h w y p ła c e n ia z a  ro k  
1 9 3 7 d y w id e n d y  p o n a d  4  p ro c .

c ) Ś w ia d c z e n ia o d rz e m io s ła ; R z e m ie ­
ś ln ic y  p o s ia d a ją c y  w ła s n y , lo k a l s k le p o w y  
o p ła c a ją ś w ia d c z e n ia w  w y s o k o śc i 1 i p ó ł  
o ro c . o d  o b ro tu  z a  1 9 3 7  r . R z e m ie ś ln ic y  n ie  
p o s ia d a ją c y  w ła s n e g o lo k a lu s k le p o w e g o  
o p ła c a ją ś w ia d c z e n ia w  w y s o k o ś c i 1 p ro c ,  
o d  o b ro tu  o s ią g n ię te g o  w  ro k u  1 9 3 7 . ;

d ) Ś w ia d c z e n ia o d d o c h o d u n ie fu n d o -

C e le m  T o w a rz y s tw a je s t w s p ó łp ra c a z  

G łó w n y m U rz ę d e m S ta ty s ty c z n y m  o ra z  

s z e rz e n ie n a u k i i w ie d z y w  ty m  z a k re s ie .

Ż y r a n d o le • f

I D A S Z A K  i W A L C Z A K
»w. Marcin 18

przy Fr. Ratajczaka, Tel 14-59

Z m ia n a r o z k ła d u  ja z d y a u to b u só w
d o  S ta r o łę k i i N a r a m o w ic

D y re k c ja P K E . d o n o s i n a m , ż e z d n ie m  

1 g ru d n ia b r . p o w ię k sz a i lo ść k u rs ó w  d o  

S ta ro łę k i w  te n  s p o s ó b , ż e  w  c z a s ie o d  g o ­

d z in y  1 2  d o  2 1 a u to b u s y  k u rs o w a ć  b ę d ą  c o  

p ó ł g o d z in y .

W  z w ią z k u z p o w y ż s z ą z m ia n ą a u to ­

b u s y  w ie c z o rn e  o d c h o d z ić  b ę d ą  z e S ta re g o  

R y n k u  o  2 1 ,3 0  i 2 2 ,3 0 , 9  w  n ie d z ie lę  d o d a t­

k o w o  o  2 3 ,3 0  (o ra z  z e S ta ro łę k i (D w o rz e c )  

o 2 2 ,0 0 i 2 2 ,5 0 ) w  n ie d z ie lę d o d a tk o w o o  

2 3 ,5 0 ) .  - - - - .

N a l in ii d o N a ra m o w ic w p ro w a d z a s ię  

d la  w y g o d y  p a s a ż e ró w  d ro b n ą  z m ia n ę tra ­

s y . A u to b u s k u rs o w a ć b ę d z ie p rz e z A le ję  

S z e lą g o w s k ą  —  u l. W in o g ra d y  i d a le j u l. 

N a ra m o w ic k ą , ta k  ż e  m ie s z k a ń c y  u l. W in o ­

g ra d y  i u lic p o b lisk ic h  b ę d ą  m ie li k ró ts z ą  

d ro g ę d o  a u to b u s u .

W ie c z o rn e k u rs y n a te j l in ii o d c h o d z ić  

b ę d ą  o d tą d : z e S ta re g o  R y n k u  d o  N a ra m o -  

•w ic o  2 0 , 1 5  ( p o w ró t z  N a ra m o w ic  o  2 0 ,3 5 )  

ż e S ta re g o  R y n k u  d o  C z a rn e j R o li o  2 1 ,5 0  

(p o w ró t o 2 2 ,0 5 ) , z e S ta re g o  R y n k u  d o  u l. 

W in o g ra d y  o  2 3 4 0  (p o w ró t o  2 3 ,2 0 ) .

I I lo te r ia fa n to w a  n a r z e c z b e z r o b o tn y c h

W  z w ią z k u  z -  d w u d z ie s tą  ro c z n ic ą  p o w ­

s ta n ia p o ls k ie j M a ry n a rk i W o je n n e j o ra z  

ju b ile u sz u  2 0 - le c ia  L ig i M o rs k ie j i K o lo n ia l­

n e j o d b y ła s ię w  s a li R a d y  M ie js k ie j u ro ­

c z y s ta a k a d e m ia , z o rg a n iz o w a n a p rz e z  

L K M . O d d z ia ł Ś ró d m ie ś c ie , L K M . O d d z ia ł  

p rz y  Z a rz ą d z ie  M ie js k im  o ra z  Z w ią z e k  M a ­

ry n a rz y  R e z e rw y .

A k a d e m ię o tw o rz y ł m g r. K  o  s  i c  k  i w y  

g ła s z a ją c  p rz e m ó w ie n ie  n . t . z n a c z e n ia  m a ­

ry n a rk i w o je n n e j o ra z  p o ls k ic h  d ą ż e ń  k o lo ­

n ia ln y c h .

N a d a ls z y p ro g ra m z ło ż y ły s ię o d ­

c z y ta n ie  w y ją tk u  z  rę k o p is u  ś p . g e n . O rlic z  

D re s z e ra , re c y ta c ja p re le k c ji o z n a c z e n iu  

d o s tę p u d o  m o rz a , w y s tę p  c h ó ru  g im n . im . 

B e rg e ra o ra z o d c z y ta n ie d e p e s z y d o s z e ­

fo s tw a  M a ry n a rk i W o je n n e j.

U ro c z y s to ść z a k o ń c z y ło o d ś p ie w a n ie  

H y m n u d o  B a łty k u " .

W  P o z n a n iu  p o w s ta ło  P o ls k ie T o w . S ta ty s ty c z n e
Z in ic ja ty w y w ic e p re z y d e n ta m ia sta p . ।  - W  to k u  d y s k u s ji p o s ta n o w io n o  d la  o s ią -  

Z y g m u n ta Z a le sk ie g o  z a w ią z a ł s ię n a  te re - lg n ię c ia c e ló w  T o w a rz y s tw a z o rg a n iz o w a ć  

n ie P o z n a n ia o d d z ia ł P o lsk ie g o T o w a rz y - (s z e re g w y k ła d ó w , k tó re b y  n a p o d s ta w ie

N o r m y  ś w ia d c z e ń  n a  a k c ję  w a lk i z  b e z r o b o c ie m  1 9 3 8 -3 9

T y s ią c e w y g ra n y c h p rz e d s ta w ia ją b a r ­

d z o  d u ż e w a rto śc i d o c h o d z ą c e d o  k ilk u s e t  

z ło ty c h  z a  je d e n  o b je k t. W ś ró d  w y g ra n y c h  

I I lo te r ii n a u w a g ę z a s łu g u je l ic z n y z b ió r  

o b ra z ó w  i rz e ź b  p o z n a ń s k ic h  a r ty s tó w , k tó ­

re  z o s ta ły  p rz e k a z a n e  d o  d y s p o z y c ji K o m i­

te tu . O g ó łe m  w y g ra n y c h  je s t k ilk a ty s ię c y  

o  łą c z n e j w a rto śc i k ilk a n a ś c ie ty s ię c y  z ło ­

ty c h . W y g ra n e z o s ta n ą w y s ta w io n e w  k il­

k u  w y s ta w a c h  s k le p o w y c h  o ra z  w  m a g a z y ­

n ie  p rz y  u l. N o w e j.

Z a c h ę c a m y g o rą c o d o  z a o p a trz e n ia s ię  

w  lo s y . l

k rz e w ią  im ię P o lsk L

Z a z n a c z y ć w y p a d a , te O d d z ia ł L M K .  

p rz y  U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j n a le ż y  o b o k  

O d d z ia łu Ś ró d m ie ś c ie  o ra z  o d d z ia łu p rz y  

Z a rz ą d z ie M ie jsk im d o n a jb a rd z ie j  

c z y n n y c h . Ś w ia d c z y o ty m  c h o c ia ż b y  

fa k t s ta łe g o  ro z ro s tu  l ic z b y  c z ło n k ó w , k tó ­

ry c h  p rz y b y ło  w  c ią g u  b ie ż ą c e g o  ro k u  1 1 3 . 

O b e c n ie O d d z ia ł l ic z y  3 3 8  c z ło n k ó w .

P re z e s e m  O d d z ia łu je s t w ic e d y re k to r  

K i c  jc z y , c z ło n k a m i z a rz ą d u z a ś p p .:  

S ta w ic k i —  w ic e p re z e s , D o e rm a n n  —  s e ­

k re ta rz , G ło w ic k i —  s k a rb n ik , m g r. G o -  

s z c z u rn y  i S ta n k o w sk L  (X )

A k a d e m ia  m o r s k a  d la  W ild y
L ig a M o rsk a i K o lo n ia ln a o d d z ia ł W il­

d a  u rz ą d z a  w  p ią te k , d n ia  2  b m . o  g o d z . 2 0  

w  a u li 3 9  S z k o ły  P o w sz e c h n e j (G ó rn a  W il­

d a 7 7 -7 9 ) u r o c z y s te  z e b r a n ie , p o św ię c o n e  

2 0 r o c z n ic y p o w s ta n ia p o lsk ie j M a r y n a r k i 

W o je n n e j .

W  p ro g ra m ie p rz e w id z ia n e s ą p rz e ­

m ó w ie n ia o k o lic z n o ś c io w e , a p o n a d to  

w y ś w ie tlo n e b ę d ą f  i  1 m y p rz e d s ta w ia ją c e  

n a s z ą m a ry n a rk ę w o je n n ą o ra z ro z w ó j  

G d y n i.

S p o d z ie w a ć s ię n a le ż y , ż e  c ie k a w e to  

z e b ra n ie ś c ią g n ie l ic z n e rz e s z e s p o łe c z e ń ­

s tw a w ild e c k ie g o , ty m  b a rd z ie j , ż e w s tę p  

je s t w o ln y .

m a te r ia łó w s ta ty s ty c z n y c h o m a w ia ły  z a ­

ró w n o z a g a d n ie n ia s p o łe c z n e ja k i g o s p o ­

d a rc z e . W  d n iu 5 g ru d n ia b r . t . j . w  p o ­

n ie d z ia łe k  o  g o d z . 1 8  w  lo k a lu  B iu ra  E k o ­

n o m ic z n e g o Iz b i O rg a n iz a c y j R o ln ic z y c h , 

u 1 S e w M ie lź rń c k łe g o n r . 7 U  p . w y g ło s i  

re fe ra t d r . J ó z e f R z ó s k a  p . t . „ P rz e o b ra ż e ­

n ia  n a ro d o w o ś c io w e  w  P o z n a ń s k im  w  w ie ­

k u  X IX  i p o  w o jn ie ." N a  w s tę p n y m  z e b ra ­

n iu , k tó re g o  te rm in  z o s ta n ie  p ó ź n ie j p o d a -  

n v , w y g ło s i re fe ra t d r . P ile c k i  p . L  „ W ie lk o ­

p o ls k a w  n o w y c h g ra n ic a c h " .

w a n e g o : (ś w ia t p ra c y ) . O s o b y p o z o s ta ją c e  
w  s to s u n k u s łu ż b o w y m  lu b n a jm u p ra c y  
( fu n k c jo n a r iu sz e p u b lic z n i, p ra c o w n ic y u -  
m y s ło w i, p ry w a tn i t p a ń s tw o w i o ra z  p ra c o ­
w n ic y  f iz y c z n i) o p ła c a ją  z a  p o ś re d n ic tw e m  
s w y c h  p ra c o d a w c ó w  w  c ią g u p ię c iu  m ie ­
s ię c y  n a s tę p u ją c e s k ła d k i o d  m ie s ię c z n e g o  
d o c h o d u  n e tto , t . z n . p o  p o trą c e n iu  p o d a t­
k ó w  i o p ła t n a  F u n d u sz  P ra c y : d o 1 6 0 ,—  
z ł —  0 ,2 0  z ł., o d  1 6 1 ,—  z ł d o  6 0 0 .—  z ł —  
* /* * /» , o d  3 0 1 ,-—  z ł d o  6 0 0 .—  z ł —  p ó ł p ro c ., 
o d  6 0 1 ,—  z ł d o  8 0 0 ,—  z ł —  1 p ro c ., o d  8 0 1  
z ł d o  1 2 0 0 ,—  z ł —  l i  p ó ł p ro c ., o d  1 2 0 0 ,—  
z ł d o  2 5 0 0 .—  z ł —  2 p ro c ., o d  2 5 0 1 ,—  z ł  
w z w y ż  —  4  p ro c e n t.

E m e ry c i o p o d a tk o w u ją  s ię  w e d łu g  id e n ­
ty c z n e j s k a li i o p ła c a ją  ś w ia d c z e n ia  z a  p o ­
ś re d n ic tw e m  w ła śc iw y c h iz b -s k a rb o w y c h  
lu b  z a k ła d ó w , b a n k ó w , in s ty tu c y j p u b lic z ­
n y c h  i p rz e d s ię b io rs tw , w y p ła c a ją c y c h  e m e  
ry tu ry  —  w z g lę d n ie o p ła c a ją ś w ia d c z e n ia  
o d  lo k a lL

e ) Ś w ia d c z e n ia  o d  d o c h o d u  fu n d o w a n e ­
g o : O s o b y  o p ła c a ją c e  p o d a te k d o c h o d o w y  
z ja k ie g o k o lw ie k ty tu łu  z w y ją tk ie m  w y ­
m ie n io n e g o  p o d  4 ) o ra z  z w y ją tk ie m  z ty ­
tu łu  d o c h o d u  o s ią g a n e g o  z  p rz e d s ię b io rs tw a  
lu b  g o s p o d a rk i ro ln e j (w o ln e  z a w o d y , ja k :  

- le k a rz e , a d w o k a c i, f łd . o ra z re n tie rz y  f tp .)  
p o n o sz ą  w  c ią g u  p ię c ia  m ie s ię c y  ś w ia d c z e ­
n ia  o d  m ie s ię c z n e g o  d o c h o d u  n e tto  w e d łu g  
n a s tę p u ją c e j s k a li:

o d 1 6 0 ,—  z ł d o  3 0 0 ,—  z ł —  p ó ł p ro c ., 
o d  3 0 1 ,—  z ł d o  4 0 0 ,—  z ł —  ’ / i p ro c ., o d  
4 0 1 ,—  z ł d o  6 0 0 ,—  z ł —  1 p fo c ., o d  6 0 1 ,—  
z ł d o  1 0 0 0 ,—  z ł —  2  p ro c ., o d  1 0 0 1 ,—  d o  
2 0 0 0 ,—  z ł  —  2 1 /* * /., o d  2 0 0 1 ,—  z ł d o  3 0 0 0 —  
z ł —  4 p ro c ., o d  3 0 0 1 ,—  d o  5 0 0 0 ,—  z ł —  
5  p ro c ., o d  5 0 0 1 ,—  w z w y ż  —  6  p ro c e n t.

Z a ś w  s to s u n k u  d o  d o c h o d u  z  w ła sn o ś c i  
n ie ru c h o m e j n a le ż y  s to s o w a ć  p o n iż s z e  n o r ­
m y : d o  1 2 0 ,—  z ł  —  2 0  g ro sz y , o d  1 2 1 ,—  d o  
3 0 0 ,—  z ł —  W /., o d  3 0 1 ,—  d o  6 0 0 ,—  z ł —  
’A  p ro c ., o d  6 0 1 ,—  d o  8 0 0 ,—  z ł  —  l 1/ / /* , o d  
8 0 1 ,—  z ł d o  1 0 0 0 ,—  z ł —  I s/? / ., o d  1 0 0 1 ,—  
d o 2 0 0 0 ,—  z ł —  2 1/? /. , o d 2 0 0 1 ,—  d o  
2 5 0 0 ,—  z ł —  3  p ro c ., o d  2 5 0 1 ,—  w z w y ż 4  
p ro c e n t.

f ) Ś w ia d c z e n ia o d lo k a li: Ś w ia d c z e n ia  
te  p o s ia d a ją  c h a ra k te r p o m o c n ic z y , z a s tę p ­
c z y , t . z n . ż e  p o s ia d a c z e lo k a li w  m ia s ta c h  
i o s ie d la c h  o  c h a ra k te rz e  m ie js k im , o p ła c a ­
ją c y  ś w ia d c z e n ia  z  ty tu łu  p o d a n y c h  w  p u n k ­
ta c h : a ) , b ) , c ) , d ) , e ) , ś w ia d c z e n io m  ty m  n ie  
p o d le g a ją  p o d  w a ru n k ie m , ż e  p rz y p a d a ją c e  
n a  n ic n  ś w ia d c z e n ia  z  ty c h  ty tu łó w  u is z c z a ­
ją  w  w y s o k o śc i n ie  n iż sz e j, o d  o b o w ią z u ją ­
c y c h  n o rm  i w te rm in a c h w y z n a c z o n y c h  
p rz e z w ła ś c iw e o rg a n a a k c ji. L o k a le s łu ż ­
b o w e , z a w o d o w e , h a n d lo w e , p rz e m y s ło w e  
i rz e m ie ś ln ic z e  z w o ln io n e  s ą  o d  ś w ia d c z e ń  
lo k a ln y c h . E m e ry c i  m o g ą  b y ć  o b ję c i —  w e d ­
łu g  w ła s n e g o  u z n a n ia  —  a lb o  ś w ia d c z e n ia ­
m i o d  lo k a li , a lb o  te ż  ś w ia d c z e n ia m i p rz e ­
w id z ia n y m i d la p ra c o w n ik ó w , p o z o s ta ją ­
c y c h  w  s to su n k u  s łu ż b o w y m  lu b  n a jm u  p ra ­
c y  (p k t. d ) .

Ś w ia d c z e n ia o d lo k a li w y n o s z ą : o d 2  
iz b  p o  0 ,2 5  z ł m ie s ię c z n ie  o d  iz b y  w  c ią g u  
p ię c iu  m ie s ię c y , o d  3  iz b  p o  0 ,5 0  z ł m ie s ię ­
c z n ie o d  iz b y  w  c ią g u  p ię c iu  m ie s ię c y , o d  
4  iz b  p o  1 ,2 5  z ł m ie ś , o d  iz b y  w  c ią g u  5  m ., 
o d  5  iz b  p o  2 ,5 0  z ł m ie ś , o d  iz b y  w  c ią g u  5  
m ie ś ., o d  6  iz b  i w ię c e j z ł 3 ,5 0  z ł m ie ś , o d  
iz b y  w  c ią g u  p ię c iu  m ie s ię c y .

g ) A s e k u ra c ja  (z a k ła d y  u b e z p ie c z e ń ) —  
1 i p ó ł p ro c , o d  p rz y p isu  s k ła d e k  z a ro k  
1 9 3 7 .

h ) Ś w ia d c z e n ia  o d  ro ln ic tw a : I  k a te g o ­
r ia  —  o d  2 0  h a u ż y tk ó w  ro ln y c h  —  2 k g  
ż y ta  z a 1 h a (p rz y  g o s p o d a rs tw a c h  d o  2 0  
la  n a le ż y  w y p u ś c ić  z  a k q i z b ió rk o w e j ty c iu  

k tó ry m  b ra k  n a tu ra lió w  n a  w y ż y w ie n ie  ro ­
d z in y ) . I I k a te g o r ia  —  o d  2 0  h a  d o  5 0  h a  
u ż y tk ó w  ro ln y c h  2  k g  ż y ta  z a  1 h a  o ra z  1 0  
k g  z ie m n ia k ó w . I I I k a te g o r ia  —  p o n a d  5 0  
h a  u ż y tk ó w  ro ln y c h  2  k g  —  4  k g  ż y ta  o ra z  
1 0  k g  z ie m n ia k ó w .

W ła śc ic ie le  la s ó w  o d  1 0 0  h a  o d d a d z ą  2  
d o  8  m . d rz e w a  o p a ło w e g o . P rz y  g ru n ta c h  
w y d z ie rż a w io n y c h  p ła c i p o ło w ę w ła śc ic ie l 
i p o ło w ę d z ie rż a w c a .

D la  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  u s ta lo n o  n a s tę -  
rn rą c e n o rm y : d e p u ta tn ik  5 0 k g . z ie m n ia ­
k ó w , z a c ię ż n ik 1 2 * /« k g . z ie m n ia k ó w , e k o ­
n o m i, s ta rs i w ło d a rz e  i tp . 2 0 0  k g . z ie m ­
n ia k ó w .

U rz ę d n ic y g o s p o d a rc z y  p ła c ą ! • /• o d  
6 r tn ie s ię c z n y c h  p o b o ró w  i d e p u ta tu .

D la w s z y s tk ic h k a te g o r ii w o ln o  z a m ie ­
n ia ć ż y to  n a  z ie m n ia k i i o d w ro tn ie w  s to ­
s u n k u  1 k g . ż y ta  d o  5  k g . z ie m n ia k ó w .

P o w y ż s z e n o rm y  o o b o w ią z u ją c e n a te ­
re n ie  w o ie w ó d z tw a  p o z n a ń s k ie g o  o d  1 g ru ­
d n ia  1 9 3 8  r . n ie  o d b ie g a ją  o d  n o rm  z e s z ło ­
ro c z n y c h  z  w y ją tk ie m  n o m  o d  ś w ia ta  p ra ­
c y  ja k  i o d  w ła śc ic ie li n ie ru c h o m o ś c i, k tó re  
o b n iż o n o d o n o rm  u s ta lo n y c h p rz e z N a ­
c z e ln y  W y d z ia ł W y k o n a w c z y .

k o m u n ik a ty  te a tr a ln e

—  T e a tr W ie lk i. D z iś o p e ra P o n c lw a ! le -  
g o „ G lo c o n d a ’ ’ . W  g łó w n y c h ro la c h p .: d r  
Z a w a d z k a , d r R o e fis le r -S to k o w e k a , S z a b ra ń  
s k a . W o liń s k i, U rb a n o w ic z , M a j i Z a th e y -  
Z . G ra b o w s k a i J . K a p ld ń sk i w y s tą p ią n a  
c z e le w ie lk ie g o b a le tu . D y ry g u je k a p e lm .  
S t. B a ra ń s k i. W  p ią te k „ D a m y i h u z a ry ”  
p o d  k ie ro w n ic tw e m  m u z y c z n y m  d y r , d ra  Z . 
L a to s z e w s k ie g o . ś w i tn a a r ty s tk a , p r im a r 
d o n n a O p e ry  w a rs z a w sk ie j, W a n d a W e rm iń  
s k a p o z y sk a n a  z o s ta ła n a s z e re g w y s tę p ó w  
g o ś c in n y c h , z k tó ry c h p ie rw sz y o d b ę d z ie  
s ię w  s o b o tę , d n ia  3  g ru d n ia  w  ro li ty tu ło ­
w e j o p e ry  „ T o sc a ” .

—  K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  T e a tr z e W ie l­
k im .! W  n a s tę p n y m k o n c e rc ie O rk ie s try  
S y m fo n ic z n e j s tó ł. m . P o z n a n ia p rz e d s ta w i  
n a m  s ię p o ra ź p ie rw sz y z n a k o m ity d y ry ­
g e n t p ro fe s o r P a ń s tw . K o n s e rw a to r iu m  M u  
z y c z n e g o w  W a rsz a w ie , W a le r ia n B ie rd ia -  
e w , z n a n y  z d o s k o n a łe j in te rp re < ta c ji u tw o ­

ró w  P io tra C z a jk o w s k ie g o . Z n a n y s k rz y -  
p e k -w ir tu o z W a c ła w  N ie m c z y k , w y ró ż n ia ­
ją c y  s ię b ra w u ro w ą te c h n ik ą —  w y s tą p i  
;a k o  s o lis ta i o d e g ra  k o n c e r t M e n d e ls so h n a  
z to w a rz y s z e n ie m  o rk ie s try . C ie k a w y te n  
k o n c e r t o d b ę d z ie s ię w e w to re k , 6 g ru d n ia  
w  T e a trz e W ie lk im .

—  T e a tr P o lsk i. D z iś , w  c z w a r te k , o r a ?  
w  p ią te k , s o b o tę i n ie d z ie lę  o s ta tn ie p rz e d ­
s ta w ie n ie „ P e rfu m e r ii" . P re m ie ra n a jn o w ­
s z e j s z tu k i J . K o s s o w sk ie g o  „ T e k la ”  w  p rz y  

ty g o d n iu o s ta tn ie p rz e d s ta w ie n i  
„ B a lla d y n y " d la  s z k ó l z a m ie js c o w y c h  w  s o ­
b o tę , d n ia  3 b m . o g o d z . 1 6 . B ile ty  p o c e ­
n a c h m i im a ln y c h n a b y w a ć m o ż n a w  k a ­
s ie te a tru  te ł . 5 5 -5 0 . W  n ie d z ie lę  o g o d z . 1 <  
p o c e n a c h z n iż o n y c h o s ta tn ie p rz e d s ta w ie ­
n ie s z tu k i G . Z a p o lsk ie j „ Ic h  c z w o ro ’* .

—  T e a tr  M a r io n e te k  „ B łę k itn y  P a ja c "  »  
P a sa ż u  Ł u c z a k a , N ie z w y k łe p rz y g o d y  p rz <  
ż y w a ją c o d z ie n n ie  d w a j p s o tn i u rw is i W h  
d e k  i T a d e k , b o h a ite ro w ie b a ś n i fa n ta s ty c z i 
n e j p t. „ A w a n tu ry A ra b sk ie ” , P rz e d s ta w ił  
n ia c o d z ie n n ie o d  g o d z in y 1 6  p o p o łu d n iu  
W s tę p  ty lk o  2 0 g ro s z y .
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Z lik w id ow an o jeszcze 4 loże m asoń sk ieVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
n a  teren ie W ielk op olsk i

Tylko kilka dni zabaw i, w yjazdem , słyn­
n y D yplom ow any F ak ir In d yjsk i. Poradzi 
ci, jak m asz żyć i postępow ać by zw ycięsko  
przeciw staw ić się losow i, on jeden ci okre­
śli najlepiej tw oją przeszłość i przyszłość. 
Przyjęcia dla celów naukow ych 50 gr —  ul. 
Fr. R atajczaka 11 a, w ejście 6. m . 98.

zpł. 395.

P an  w ojew od a n a in sp ek cji
Pan w ojew oda poznański pułk. A rtur 

M aruszew ski baw ił w czoraj na inspekcji w  

terenie. Pow rót p. w ojew ody nastąpił w  
godzinach w ieczornych.

N ie słu ch ajm y w rogich p od szep tów
D oszło do w iadom ości K om itetu M ię- 

dzyorganizacyjnego Tygodnia Propagandy  

Przem ysłu, H andlu i R zem iosła Polskiego, 
że pew ne jednostki obchodzą składy ku ­

pieckie w  Poznaniu, nam aw iając w łaścicieli 

do zaniechania udziału w  im prezach Tygo­

dnia Propagandy od 4 do 11 grudnia.

Poniew aż w tym czasie chrześcijańskie 

zw iązki kupieckie w  całym  kraju w ezw ały  

sw ych członków  do dekoracji sw ych okien  

w ystaw ow ych jedynie w yrobam i rdzennie  

polskim i i chrześcijańskim i, zrozum iałym  

jest, że fabryki t. zw . „krajow e” , które po 

w iększej części są w  rękach niepolskich al­

bo też są w łasnością kapitału zagraniczne­

go, starają się utrudniać akcję propagow a­

nia naszej polskiej w ytw órczości.

K om itet M iędzyorganizacyjny apeluje  

przeto do poczucia obyw atelskiego w szyst­

kich kupców  w  Poznaniu i liczy na ich so­

lidarne w ystąpienie. D ekoracja w szystkich  

okien w ystaw ow ych od 4 do 11 grudnia  

w yłącznie polskim tow arem  w  m yśl zasad, 

ustalonych przez chrześcijańskie zw iązki 
kupieckie jest obow iązkiem .

W  zw iązku z tym  K om itet M iędzyorga­
nizacyjny prosi w szystkich zainteresow a- 

D eklaracji dekorow ania ok :en w ystaw o ­

w ych nadsyłać należy pod adresem ; Poz­
nań, R zeczypospoliej 1 (tel, 13-58).

Z ap ow ied zi ślu b n e
cieśla Ignacy Frąszczak i W ładysława 

K ościelniakówna; ślusarz A lojzy W ieczorek i 
Leokadia Ław niczakówna; rzeźnik A ndrzej 
Łopata i krawcow a W ładysława Zielińska; cze­
ladnik stolarski W iktor K aw ka i Joanna K aź- 
m ierczaków na, oboje z N owejwsi, gm ina W ron­
ki, pow . Szam otuły; ślusarz Edm . C yrulik i 
Franciszka O lonczyków na w Pęckow ie, gm ina 
D raw sko, pow . C zarnków ; piekarz Jan Jahnke  
i pom ocnica dom ow a W eronika G ruszczyńska; 
robotnik Edw ard Zim niew icz i pom ocnica do­
m owa Zofia O sow ska; m alarz - dekorator W ła­
dysław R ybarczyk  i krawcow a A gnieszka M ok­
ra; asystent pocztowy Tadeusz Scheibe i urzę­
dniczka prywatna H alina Jarm uszów na; robot­
nik Józef C zarnecki i pracownica M arianna  
R ym arkiewiczówna; robotnik M arian Zdrojew ­
ski i krawcowa A nna Stupper; fryzjer Feliks  
Linke i ekspedientka H elena Solarków na.

H andlowiec A lojzy Paluszyński w Sando­
m ierzu i nakładaczka M aria Św ietlików na; m e­
chanik - spawacz K onstanty M archlewski i Le­
okadia W awrzyniąków na; m alarz Felicjan M ły­
narczyk i ekspedientka M arta C zaplicka; ślu­
sarz Jan Szkaratkiew icz w C horzow ie i biura­
listka K azim iera K aczm arkówna; m urarz Józef 
R oszyk w Św ierczowie, pow . Poznań i Franci­
szka G órna; pom ocnik m leczarski Tadeusz M u- 
siałkowski w  K ostrzynie pow . Środa i B ronisła­
w a Jeziołkowska w  M iłosław iu, pow . W rześnia; 
kancelista kolejowy K lem ens Fliegner i G ertru­
da W achow ska; cukiernik Franciszek G órka i 
Zofia M ikołajczaków na.

O żyw ien ie ak cji ośw iatow ej n a teren ie S k alm ierzyc  
N ow y k u rs ośw iaty p ozaszk o ln ej 1 p ołączen ie  

d w óch b ib lio tek

W  Publicznej Szkole Pow szechnej III 

stopnia w Skalm ierzycach N ow ych otw ar­
to kurs O światy pozaszkolnej, upraw niają­

cy kandydatów  po ukończeniu go, do zda­
w ania egzam inu z zakresu 7-m ej klasy szko  
ły pow szechnej III stopnia. Zajęcia odby­
w ać się będą w poniedziałki, w torki, 

czw artki i piątki każdego tygodnia po pięć  

godzin dziennie.

R ów nocześnie uruchom iono kurs, któ ­
rego zadaniem będzie przygotow anie dzie­

ci do zdania egzam inu do szkół średnich. 
O dbyw ać się on będzie w  te sam e dni co  

kuis poprzedni.

D oszło d o p ołączenia d w óch b iblio tek i

W  uzupełnieniu naszej w iadom ości o li­

kw idacji lóż m asońskich w Poznaniu do­

w iadujem y się, źe dalszej likw idacji uległy  
loże w  Poznaniu i na prow incji.

W  Poznaniu została zlikw idow ana loża  

m asońska „Schlaraffia Poznania" przy ul. 

Sew eryna M ielżyńskiego 23 nr. 10, w  Ino-
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N arod ow y O b óz P racy S am orząd ow ej  
urządza następujące

Z E B R A N IA  W Y B O R C Z E
W  sob otę 3 gru d nia rb . o  god z. 19 .00

na G łów nej w  sali p. K sią  żyka przy  ul. G łów nej 38  

przem aw iać będzie p. K ośm icki oraz inni kandydaci N O PS do R ady M iejskiej.

W  n ied zie lę 4 gru d n ia rb . o god z. 19 ,00

w O gródkach D ziałkow ych im . D rzym ały na B erd ych ow ie  
przem awiać będą kandydaci N arodowego O bozu Pracy Sam orządowej do R \dy  

M iejskiej w Poznaniu.
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M łod zież ch ce stać w  k arn ych szeregach organ izacyj
S trzel, w  S am olęiu

prezes pow . C . Skorupski, przedstaw iając  

głów ne zadania Zw . Strzeleckiego, Sekre­

tarz pow . Fr. M aćkow iak m ów ił o zorga­

nizow aniu pracy w O ddziale, a zw łaszcza  

w  Zarządzie, a Edm . H endrykow ski o za­

jęciach św ietlicow ych. N astępnie M . Szczę  

sny, naw iązując do pięknej historii Zw . 

Strzeleckiego, w ezw ał obecnych do w y­
trw ania w  pracy i naśladow ania w  niej pier 

w szych Strzelców .
Troską oddziału i jego zadaniem  na naj­

bliższą przyszłość jest utw orzenie w łasnej 

św ietlicy. Z dotychczasow ej pracy i posta­
w y członków m ożna w nioskow ać, źe O d­

dział w  Sam olężu rozw inie się pom yślnie.

N ow y od d ffla t Z w .

S zam otu ły , 1 . 12 .

M łodzież zw łaszcza w iejska, odczuwa  

silnie potrzebę organizow ania się. D ow o­

dem tego sam orzutne pow stanie oddziału  
Zw iązku Strzeleckiego w Sam olężu pod  

W ronkam i. O ddział liczy 24 członków , pre  

zesem jest M . G um ny, sekretarzem Józef 

R issm ann, skarbnikiem B r. Szafran a ko ­

m endantem G zylkowiak, Prace prow adził 

O ddział już od kilku tygodni, jednakże za­

legalizow anie nastąpiło dopiero w  niedzie­

lę 27. 11, br. W  dniu tym  zjechał do Sam o- 

lęźa Zarząd Pow iatow y Z. S., który w ziął 

udział w  zebraniu plenarnym  O ddziału. D o  

zgrom adzonych strzelców przem ów ił w ice- 

„G E H E N N A ”  
w ielk i film  p olsk i w ed ług g łośnej p ow ieści 

H elen y M n iszek .
Jedną z głów nych m iar w artości tem atu  

w sztuce jest jej aktualność, plastyczność  
obrazu problem ów dnia dzisiejszego^ Są  
jednak tem aty, które przerastają ciasną  
m iarę aktualności, które zaw sze i w szędzie  
posiadają cudow ną m oc oddziaływ ania na  
najszersze rzesze m iłośników sceny.

Taką w artość reprezentuje „G eh enn a” , 
film osnuty na tle słynnej pow ieści H elen y  
M n iszek pod tym sam ym tytułem „G eh en ­
n a ” —  pow ieść —  jest od lat najulubieńszą  
lekturą kilku pokoleń czytelników . Zm ie­
niają się problem y, życie w ysuw a now e za­
dania przed w spółczesną literaturą — te­
m at — „G eh en n y ’* — w zruszające dzieje 
czystej m iłości zbrukanej i bezlitośnie zdep  
tanej przez ślepą nam iętność, m iłości sil­
niejszej niż śm ierć, łam iącej i na szczyty  
szczęścia w znoszącej dusze kochanków —  
ten tem at —  pozostaje zaw sze aktualny.

Film oparty na tej niezw ykłej pow ieści 
reprezentuje najw yższe w alory artystycz­
ne. Em ocjonująca i do łez rozrzew niająca  
akcja, w spaniała obsada aktorska, złożona  
z najw ybitniejszych sław sceny i ekranu  
polskiego (m . in.:) L idia W ysock a , In a B e­
n ita , M ieczysław a Ć w ik lińsk a , S tan isław a  
W ysock a , S ew eryn a B ron iszów n a, T am ara  
P asław sk a , W ito ld Z ach arew icz, B ogu sław  
S am b orski, W łodzim ierz Ł oziń sk i, Józef 
O rw id , A n toni F ertn er, S tefan H n ydziń sk i, 
T ad eusz W esołow sk i, Jerzy W osk ow sk i, 
bogata realizacja, na m iarę w zorów film ów  
zagranicznych, znakom ita reżyseria M icha ­
ła W aszyń sk iego —  oto czynniki, które za­
pew niają „G ehen p ie” czołow ą pozycję w te­
gorocznej produkcji polskiej.

Z ogrom nym zainteresow aniem oczeki­
w ana przez w szystkich w ielk a P rem iera  
film u „G E H E N N A ” ju ż ju tro w  p iątek , —  
dnia 2 grudnia w kinoteatrze „S łoń ce” .

a m ianow icie „O św iaty Pozaszkolnej" i bi­

blioteki K PW . N ow a biblioteka m ieści się  
w szkole pow szechnej i posiada 605 dzieł. 
Po skatalogowaniu zostanie ona jeszcze w  
początku grudnia br. uruchom iona. W ypo­
życzalnia i zarazem  czytelnia m ieścić się 

w sali przyrodniczej szkoły. B rak książek  
do czytania zostanie w ten sposób usunię­
ty. N ależy podnieść obyw atelskie stano ­
w isko społeczeństw a, które bezpłatnie po ­
darow ało około 450 książek do biblioteki 
O św iaty Pozaszkolnej. R ów nież nauczyciel­

stwo m iejscow e podjęło trud zbierania o- 
sobiście książek, za co należy m u podzię­
kow anie. Inicjatyw a założenia w yszła 

z m iejscow ej szkoły#

W rocław iu  żyd ow sk a  loża „Z ak on  N ieza leż ­

n ych C zelad n ików " p rzy u l. S olank ow ej o- 

raz n iem ieck a „D eu tscher K lu b" p rzy u l. 
M arsz. P iłsu d sk iego . W  K rotoszyn ie zli­

k w id ow an o loże „F reim au er L oge T em p el 
zu r P flichtreu e" , k tóra m ieściła się p rzy  
u l. P iotrow sk iej 32 .

D od atk ow a rejestracja stu d en tów
K om enda Legii A kadem ickiej w Po­

znaniu zw raca uw agę studentów  U niwersy­
tetu Poznańskiego i A kadem ii H andlow ej 

na kom unikat nr. 27 w yw ieszony w  budyn­

kach w yższych uczelni, a dotyczący drugiej 

dodatkow ej rejestracji studentów obow ią­

zanych do służby w Legii A kadem ickiej, 

którzy dotychczas z jakichkolw iek pow o­

dów  się nie rejestrow ali.
R ejestracja odbędzie się dnia 2 grudnia  

1938 od godz, 11— 14 w K om endzie Po­

znańskiej Legii A kadem ickiej przy ul. B u­

kow skiej 25a.

D iak on isk i zap laca 26  000 zł
W ięcbork , 1 . 12 .

Ew angelicki zakład D iakonisek w  W ięc 

borku został skazany na 26.000 zł grzyw ny  
za nielegalną produkcję syropu cukrow e­

go.

D ziw n e zan iem ów ien ie
C h arzyk ow o, 1 , 12 .

Łow iąc ryby na jeziorze charzykow skim  

27-letni rybak Landem esser, runął nagle na  

dno sw ojej łodzi, tracąc m ow ę i słuch. D o  
tej pory nie ustalono przyczyny tego w y­
padku. Landem esser nie m ów i i nie sły­

szy, porozum iew ając się z otoczeniem pi­

sem nie*

Któnika pćlicyina

—  P rzez otw arte ok no sk radli rad io, K a­
zim ierz M iszko, zam . przy A l. Żerom skiego  
3 'zgłosił, że dnia 26. bm . m iędzy godz. 7 a  
11-tą w eszli nieznani spraw cy przez otw ar­
te okno do firm y „K urtni” —  tam że, skąd  
skradli na szkodę adw . C hrzanow skiego ra­
dioodbiornik „Telefunken” 3-lanipow y na  
prąd stały i zm ienny, w agę stołow ą koloru  
biało - żółtego, w agę stołow ą 10 kg koloru  
szarego, dw a kom plety odw ażników m osię­
żnych, 3 ręczne szufelki i inne drobne  
przedm ioty, w artości dotąd nie podanej.

—  S k rad ziono 30 zajęcy . Franciszka  
C w iokatun, zam . przy ul. Żupańskiego 20, 
zgłosiła, źe dnia 25 bm . w łam ano się przez  
w yw ażenie drzw i do jej m ieszkania i skra­
dziono 30 zajęcy, kostium szary i płaszcz  
m ęski ogólnei w artości 150 zł.

—  Zniew ażył policjantów . D nia 29 bm . 
W ydział Śledczy zatrzym ał prostytutkę Ła- 
będzką M artę za uchylanie się od kontroli 
lekarskiej oraz G rabarka A dam a, zam . przy.. leśniczy, 28 łat. A ntoni Turoński, stróż, 71 la t 
ul. D ługiej 3, który w  czasie legitym ow ania D om icela G rześkow iakow a z dom u S tan k iew i- 
Łabędzkiej znieważył policjantów i unie-1 czów na, 28 lat*

m oźliw ia ł w yk on an ie czyn n ości służb ow ej.
—  C zyja w łasn ość. W  K om isariacie IL  

znajdują się następujące rzeczy, pochodzą­
ce z kradzieży: poszw a biała adam aszkow a  
na pierzynę (przerobiona z obrusa), p osz­
w a biała płócienna, prześcieradło białe —  
(płótno surow e), biały obrus w  kw iaty roz­
m iar 130 razy 280, koc zielony rozm . 125  
razy 136, szaraw ary granatow e, p łaszcz  
dam ski letni zielono - szary, płaszcz m ęski 
beżow y, suknia dam ska z paskiem koloru  
kanarkow ego, biały adam aszkow y obrus 

na stolik, płaszcz dam ski letni jasno beżo­
w y, ręczniki płócienne znacz. M . J., obrus 
biały adam aszkow y na 24 osoby, w alizka  
brązow a (fiber) rozm . 40 razy 80 cm ., sztu­
ki szewiotu granatowego o rozm . 130 razy  
280, 130 razy 240, sztuki kitaju szarego o  
rozm . 81 razy 1010 z napisem białym du­
żym i lit. „D as V olk w ill den  Einhutt", szczo  
teczki do zębów , nam iot szary popruty w  
kaw ałkach 8 razy 112, 82 razy 160, 150 ra­
zy 155 i 155 razy 160. Poszkodow ani pro ­
szeni są zgłosić się celem obejrzenia w y­
m ienionych rzeczy w godzinach od 8 do  
15-tej.

—  Z łod zieje grasu ją . D nia 29 bm . w  go ­
dzinach w ieczornych w łam ano się do m iesz  
kania H eleny G labisz ful. K w iatow a 4) i 
skradziono: obligację Pożyczki K onsolida­
cyjnej, 5 książeczek oszczędnościow ych K . 
K . O . —  jedną na sum ę 5500 zł, a pozostałe  
4 kaucyjne na sum ę około 600 zł, 200 zł 
gotów ki, różną bieliznę i garderobę dam ską  
oraz biżuterię na sum ę 1450 zł. W  n ocy z  
dnia 26 na 27 bm . w łam ali się nieznani 
spraw cy do. fabryki dzw onów f-m y B iał­
kow ski przy ul. Strum ykow ej 8 i skradlf 
w iększą ilość narzędzi rzenreślniczych o- 
gólnej w artości 300 zł. W  zw iązku z kra­
dzieżą z w łam aniem do firm y E. K ępiński 
w  Poznaniu przy  Fredry  4, gdzie skradziona 
różnych przyrządów lekarskich i chirurgi­
cznych na ogólną sum ? około 6000 zł. W y­
dział Śledczy ujaw nił spraw cę tej kradzieży  
Franciszka R em leina, obecnie przebyw a­
jącego w w ięzieniu w Poznaniu. W iększą  
część skradzionych przedm iotów  znaleziono  
u pasera Ignaszaka Ignacego  przy  ul. O bor­
nickiej nr. 87, osadzonego w m iędzyczasie  
za paserstw o w  zw iązku z innym i kradzie­
żam i.

---------------- oOo—*

TELEGBł/lMY

F orster  w yjech a ł d o  B erlin a
Telegram  w łasny

G d ań sk , 1 . 12 .
(S) Szef partii narodow o - socjalistycz­

nej w  G dańsku A lbert Forster zupełnie nie­
oczekiwanie w yjechał do B erlina, dokąd  
został zaw ezw any na w ażną konferencję z  
prem ierem gen. G oeringiem . Po tej konfe­
rencji Forster będzie przyjęty przez kancle­
rza H itlera.

W  kołach dobrze poinform ow anych tw ier 
dzą, że chodzi tu o zastosow anie sankcyj 
antyżydow skich w zględem żydów zam iesz­
kałych na terenie G dańska a w szczególno­
ści o m ajątek żydów niem ieckich.

R ów nocześnie w w yniku tych konferen- 
cyj spodziew ają się pow ażnych zm ian w  
strukturze politycznej G dańska, które w  
szczególności m a się odbić w  zupełnym  p od  
porządkow aniu życia gospodarczego celom  
narodow o - socjalistycznym .

G en . A n ton escu zw oln ion y
B uk areszt, 1. 12. (A TE)

K om unikują urzędow o, że gen. Ion A n­
tonescu, b. m inister obrony narodow ej w  
gabinecie prem iera G agi, złożon y zosta ł z  
ob jętego p rzed p aru d n iam i stan ow isk a d o ­
w ód cy ok ręgu k orp u su n a B esarab ii.

W edług brzm ienia kom unikatu generał 
A ntonescu „p rzek roczy ł ram y sw oich u - 
p raw n ień u rzęd ow ych , m anifestując n a ze­
w n ątrz sw oje p ogląd y p olityczn e w  sposób  
n ied ozw olon y ’^ N ależy dodać, że sw ego  
czasu gen. A ntonescu uchodził za sym paty  
ka Żelaznej G w ardii.

99Z aolziań sk i“ a  n ie  
99zao lzań sk i“

K atow ice, 1. 12. (PA T)
D yrekcja Instytutu Śląskiego w  K atow i­

cach, pragnąc przyczynić się do usunięcia  
rozbieżności w określaniu terenów Śląska  
za O lzą, zasięgnęła odpow iedniej opinii Pol 
skiej A kadem ii U m iejętności w K rakow ie. 
W edług opinii akadem ii, używ ać należy  
form y przym iotnikow ej „zaolziański” nie  
zaś „zaolzański” .

Z m arli
Pelagia B ąkówna, służąca, 35 lat. W ładysław  

K oczorowski, robotnik, 37 lat. Julia K lein- 
dienst z dom u W ągrow ska, w dow a, 85 lat. Jó ­
zef Jagielski, górnik, 45 lat. Józef N ow akow ski, 
robotnik, 39 lat. Tadeusz B aszczyński, przeto ­
kow y kolejow y, 24 lata. Jerzy Franciszek G raf,

*
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Express Kujawski, piątek 2 grudnia 1938 r.

Zbiórka na „G w iazdkę* 1 
dla dzieci bezrobotnych

W dniach od 3 do 8 grudnia Ponieważ termin zbiórki jest 
. b. odbędzie się w całej Polsce niedaleki, a doniosłość celu, jaki 
doroczna zbiórka pieniężna na jej przyświeca, jest niewątpliwa, 
.Gwiazdkę dla dzieci bezrobot-1 pożądane jest jak najwcześniejsze 
nych**. ! zgłaszanie przez organizacje udziału

W dniu 4 grudnia (niedziela) swych członków w kweście. Zgło- 
odbędzie się zbiórka puszkowa szenia przyjmuje się w Zarządzie 
uliczna. । Miejskim, pokój Nr. 10 w godz.

Mieiski Obywatelski Komitet od 9 do 15.Miejski Obywatelski Komitet od 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym we 
Włocławku zwraca się z gorącym 
apelem do wszystkich organizacji 
społecznych i zawodowych o zgła­
szanie kwestarzy na wspomnianą 
zbiórkę.

Udział w powyższej akcji zade-' 
klarowali dygnitarze państwowi i 
samorządowi oraz wybitni przed­
stawiciele miejscowego społeczeń­
stwa.

Spodziewać się należy, że tym 
razem, podobnie jak w latach ubie­
głych, całe społeczeństwo zsolida- 

ryzuje się w ofiarności na rzecz uc|zia|u wszystkich ucznniów i czci- i 
dzieci pozbawionych najprymityw-] cieli świętego. Przewodnictwo ’ 
niejszych potrzeb • — "

Pamiętajmy, że każde z tych 
biednych dzieci, wyczekiwać będzie 
w dniach świąt Bożego Narodze­
nia „gwiazdki" w formie lepszej 
strawy, ubranka czy bucików i, że 
rodzice bezrobotni nie będą w moż­
ności zaspokoić jego pragnień.

Mmlo Diecezjalna K.S.I1.N. IŻ.
W łocław ku  ।

Jak pracuje Centrala K.S.M M. szkoli ją przez kursy dokształcają- 

i Z. mogli się przekonać Sz. Czy­
telnicy naszych poczytnych pism 
z podanego w nich sprawozdania 
z dn. 21.Xl.b.r.

Takaż sama działalność rozciąga 
się nad młodzieżą żeńską z nie­
wielką różnicą, jaka zachodzi pracy społecznej" 

w zakresie referatu pracy,

I pow . llpnoB S kle$o

P ośw ięcenie  
7-k lasow ej szko ły  

Iii-go stopnia

w  W ichow ie

Wieś Wichowo, położona 
Taki trzytygodniowy kurs odbył pow. lipnowskim obchodziła w ub. 
się w Centrali dla „Przodownic niedzielę uroczystość poświęcenia 

gmachu 7-klasowej publicznej szko- 
gdyż W dn. 18 listopada kurs ten ły powszechnej, wzniesionego 

został uroczyście zakończony po- przez gminę.
żegnaniem przez niestrudzonego . Okazały gmach szkolny widać 

'prezesa młodzieży Ks. Kan. Pie- z szosy Lipno — Włocławek.
1 Poświęcenia dokonał ks. prób.

Wilk z Chełmicy i wygłosił prze­
mówienie, poczem dłuższe prze­
mówienie wygłosił wicestarosta li- 
pnowski p. Winnicki. Klucz od 
szkoły doręczył wójt gm. Szpetal 
p. Kostkowski, poczem przemawiali: 
pp. poseł Czerwiński, kierownik

ce z dziedziny gospodarstwa do­
mowego w celu wyrobienia dziew- 
cząt na przyszłe dobrd żony, mat-! 
ki, gospodynie i obywatelki kraju. '■ w

Pielgrzymka do Włoch
n , .. . 1 < . t  r ’! J • J • -MO HMOCiziezy przemawiał luwuicrPod wysokim protektoratem! Em. nasladowama go w te; przedziwne, d ie /Kan. d.

Ks. Kardynała Prymasa Hlonda, miłości Doga i bhznich oraz roz-,. .. • ।  • ■
OO. Kapucyni, Prowincji War- powszechnienia jego świętych k!e8'*J,%rok'iJ*1! “ |,Ł P „r.X

.. J . • j S-ł -j k’ ima przodownica Katolickiej pracy
szawskiej, organizują od LI gru- ideałów. » ołeczne*
dnia b. r. do 5 stycznia 1939 r. Program pielgrzymki wysyła Se- ’ SPKurs przodownic ukończyło 65 szkoły Zołnowski, sekret. Micha- 

pielgrzymk, do Italii pod hasłem: kretami OO. Kapucynów, Pro-1 ' „tuj 60 oc|d2ia. jowskii ławnik Kaz. Kwiatkowski
.Ścieżkamisw Francrszka z Asyżu wmej. Warszawskie,. Warszawa,.,.^ 2 j z ko|ei. i tad3y Nowicki. Były też oko-
i zapraszają do wzięci, w me, ul Kapucyńska 4. 1 Pierwszy był na początku r. b„ licznościowe deklamacje dzieci

.truszkę, który w serdecznych sło- 
jwach dał jej wiele cennych wska- 
jZÓwek do pracy w Oddziałach. 
Do młodzieży przemawiał również

view kjwiseucgo. Przewodnictwo 
duchowne obięli OO. Kapucyni.'

Podczas zwiedzania Asyżu, Rzy-1 
mu, Padwy i innych miejscowości, 
w których rozwijał swą zbawienną 
działalność Święty Biedaczyna,) 
pielgrzymi będą mogli zapoznać się 
bliżej z jego życiem i prosić o łaskę

K ino-teatr

v D om u K nto lIcK im
w uarofii M  S tan is ław a

W sobotę 3 b.m. o godz. 4 p.p. 
dla dzieci i od 6 dla wszystkich 
oraz w niedzielę od godz. 4 wyś­
wietlany będzie nadzwyczaj piękny 
filmp.t. „Ty Co w Ostrej Świecisz

a w lutym przyszłego roku prze- szkolnych wyrażających radość z 
widziany jest stopień 2->gi i 3-ci powodu otrzymania przez nie 
dla najwybitniejszych jednostek wspaniałego budynku szkolnego o 
z pomiędzy tych, które ukończyły pięknych, jasnych salach.

Iten kurs. Ze sprawozdania wygłoszonego
A. P.

Ze sprawozdania wygłoszonego 
na uroczystości, dowiedzieliśmy się, 
że koszt gmachu wyniósł około 
55.000 zł. na co gmina otrzymała 
11.000 zł. pożyczki z T-wa Po-

D yżur leR orsM  I A pteczny
Dyżur apteczny —P. Dziekanow.kiefo 4.800 zł. na drzewo z lasów pań- 

ul. Cyganka 24. stwowych. Resztę, a więc około

P roaram  zjazdu nauczycie lstw a Bramie0. Czysty zysk przeznaczony Apteki dyżurujące 

na potrzeby parafii, przeto zachęca ! g0111, O’’J

ul. Cyganka 24.

» w dzień są czynne od 

•ej do godz. 20-ej.

w  spraw ie organ izacji K ół M łodzieży P .C .K . w  teren ie * K- ii-ki “ i zd“ -
1) Zagajenie Prezesa Oddziału'4) Program prac i szkolenia Opie- 

P. C. K., 2) Referat Przewodni- kunów — refejat przedstawiciela 

czącego Komisji Oddziałowej o 
konieczności wprowadzenia mło­
dzieży szkolnej w orbitę ideologii

39.000 zł. gmina pokryła z włas* 
nych funduszów. Plany sporządził 
inż. Karol Osterloff.

W uroczystości wzięły udział 
tłumy ludności.

Okręgu, 5) Dyskusja i wolne 

wnioski.
Zjazd odbędzie się w dniu 4

I W ybory grom adzki®

: W powiecie lipnowskim z dniem
dzieży szkolnej w orbitę ideologu Zjazd odbędzie się w dniu 4 - - ■ * ■ ■ r < j F j  * »

i działalności Polskiego Czerwone- grudnia b.r. (w niedzielę) o godz. O  p  I @  F  8  J K andel pO lS K lI ’4 listopada zarządzone zostały
go Krzyża, 3) Regulamin Kół 10.30 w sali Sejmiku Powiatowe-j ,B r * r i wybory do rad gromadzkich i wy-
Młodzieży Czerwonokrzyskiej — go, gmach Starostwa, ul. 3-go M  I b»'X del.g.tow do gmurnuogo ko-
ref.rar n.z.d.t.wieiel. Okreou. Maia Nr. 17. legmm wyborczego, tam gdzre mereferat przedstawiciela Okręgu, Maja Nr. 17.

Zakup koni dla w ojska

Pomorska Izba Rolnicza podaje I 2) poniedziałek dnia 5.X11.38 r. 
do wiadomości, że specjalna Ko-|w Brodnicy.
misja Wojskowa (poza Komisją 3) wtorek dnia 6 XII.38 
Remontową) zamierza zakupić na we Włocławku, 
terenie województwa Pomorskiego ' 4) środa dnia 
większą ilość koni (klaczy i wała- Inowrocławiu.
chów w wieku od lat 4 do 12 5) piątek dnia
włącznie, różnych kategorii, zdol- Chojnicach.
nych do służby w wojsku, w ce­
nie od 350 do 550 zł.

Z7W«/IB0LU GŁOWY

7.X11.38 r.

9.XI1.38 r.

r.

w

w,

koni należy 
tożsamości ko­

Przy sprzedaży 
przedłożyć dowód

PP. Rolnicy, którzy posiadają nia, a w razie braku tegoż zaś- 
konie, odpowiadające powyższym wiadczenie gminy, 
warunkom, mogą je sprowadzić na ! 
niżej wymienione spędź o ।

bR ZY P R ZEZIĘ B IE N IU .®

Ig r y p ie t k a t a r z e i

ma rad gromadzkich wskutek ma­
łej liczebności mieszkańców.

Z dniem 29 listopada gromadz­
kie komisje wyborcze rozpoczęły 
urzędowenie nad wyłożeniem do 
przeglądów spisów wyborczych.

Głosowanie odbędzie się w 
dniach 16, 17 i 18 grudnia b.r.

do codziennego 

pisma — po­
szukiwany.

D elesatla Izby P rzem ysł. - H andlow ej z G dyni > Oferty do admin. „Expressu 
w e W łocław ku  Kujawskiego .

Dnia 6 grudnia b.r. od godz. 9
(wtauczcuic guiiuy, że koń jest rano będzie urzędowała w lokalu 

uć ud własnością sprzedającego. Sprze- Banku Handlowego Oddz. we 
godz. dany koń winien być zaopatrzony | Włocławku, Kościuszki nr 3, de-

dlowym i przemysłowym.
Firmy więc, które opłacają świa­

dectwa przemysłowe, względnie 
handlowe mogą tego dnia zacią-Q '. r; - i • l ( 'J • • \ 1 u i uc- uauuiuwc mogą rego oma zacią-

8 mej na miejscowej targowicy: ;w parciankę (uzdziemcę) z powro- legacja ]zby Przemysłowo - Han- gać wszelkich porad z dziedziny
1) piątek dnia 2.XII.38 r. w zem. dlowej w Gdyni, celem udzielania lieh działalności.

Swieciu. indywidualnych porad firmom han-

O FIA R A N A P O M O C ZIM O W Ą

K O M U N IK A T

„D om  S połeczny** w e W łocław ku
Obóz Zjednoczenia Narodowe* Obecny na zebraniu Dowódca 1 

Garnizonu p. płk. Dzióbek obiecał 
poprzeć moralnie i czynnie po­
wyższą akcję.

B -clo P iotrow scy”  1

W YK O NU JĄ

W ŁO C ŁA W E K

•V v iin j  lepsza sw lazdko dla biednych dzieci• podiął inicjatywę budowy .Domu
Społecznego*1 we Włocławku.

W dniu 28 listopada b.r. odbyło 
się zebranie organizacyjne Komitetu, 

i Projekt i plan budowy referował 
przewodniczący p. Leon Błasiński. 
Po dłuższej i ożywionej dyskusji

Wydawnictwo kalendarza „K U JAW IA N IN 11 komunikuje uprzej- jednogłośnie uchwalono przystąpić 

mie P. T. Firm om i O sobom , pragnącym zam ieścić  Jednocześnie

sw oje ogłoszen ie w  „K U JA W IA N IN lE“ , że wobec rozpo­

czętego składu kalendarza, ogłoszenia przyjmowane

w B itn tecznyin już term in ie flo 5-go grudnia b. r.

będą

Z POWAŻANIEM

W Y DA W N IC TW O K A LE ND A R ZA  

„K U JA W IA NIN (<

.BRACI PIOTROWSKICH0 

Włocławek, Przedmiejska 20, tel. 11 -00.

zorganizowono Kumitet budowy.
Do Wydziału Wykonawczego 

weszli:
Prezes O.Z.N. Leon Błasiński— 

przewodniczący, Prezes Związku 
Strzeleckiego Wacław Tuz — wice­
przewodniczący, Dyrektor B.G.K. 
Ignacy Wilk — skarbnik, Prezes 
Związku Legionistów Edward Ben- 
ken — sekretarz. Zebraniu prze­
wodniczył Prezydent Miasta p. 
Witold Mystkowski.

Sygnatura: Km. 11. 1517/38.

O bw ieszczen ie o licytacji ruchom ości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Ii-go rewiru Wła­

dysław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
M 7 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 5 grudnia 1938 r. o godz. 10 we Włocławku, ul. Stodolna 
Nr. 50, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości należących do Piotra 
Walickiego składających się z kasy ogniotrwałej, maszyny do pisania, 
radioaparatu i mebli oszacowanych na łączną sumę zł. 6.000. -

Ruchomości można oglądać w dniu lięytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.

Komornik: W. Młodzianko.

Włocławek, dnia 19 listopada 1938 r.

^Wydawca i za redaktora S tefan P iotrow ski* — Zakł. G raf; pd.

Książnica Kopemikańska
„B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefonii 1 -00,

w Toruniu


